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Pi zemówienie Marcela Cachin w parła mencie
PARYŻ (P A P ). Jak ju ż  do­

nosiliśm y, francuskie  Z gro ­
madzenie Narodowe wybra-

Trybuna Ludu
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O rg a n  K C
P olskiej Z jednoczonej 

P a r t ii  Robotniczej

P> ostatnio nowe prezydium .
a Posiedzeniu, na k tó rym  

° dby ły  się w ybory, przewod- 
®iczy ł z ty tu łu  starszeństwa 
deputowany kom unistyczny 
P arce l Cachin.

Przed w yboram i w yg łos ił 
011 Przemówienie, w k tó rym  
oświadczył, że francuskie  czyn- 

n ik i  rządzące nie Bezą się z 
m te i esami mas pracujących i 
y a ia ją  się s tłum ić  przemocą 
lch walkę 0 swoje prawa. Żad- 
ne jednak represje —  oświad- 
CZył Machin —  nie’ zdołają 
Powstrzymać potężnej fa li 
oburzenia mas pracujących.

Potępiając u s tró j oparty

na wyzysku człowieka pracy 
mówca na k reś lił z ko le i obraz 
życia w  kra jach , gdzie n a j­
ważniejszym  zadaniem jest 
organizacja . p racy i  produkcji 
nie dla zaspokojenia chciwoś­
ci jednostek, lecz dla dobra 
powszechnego. N ow y us tró j pa 
nu jący dziś w Europie wschod­
n ie j zapewnił zwycięstwo w 
d rug ie j wo jn ie św iatowej i 
um ożliw ia odbudowę ru in  wo­
jennych w  rekordowym  tem ­
pie.

Mówca napiętnow ał dzia­
łalność im peria lis tycznych pod­
żegaczy wojennych i  okreś lił 
ich po litykę  jako samobójczą. 
Przemówienie zakończył ape­
lem do zjednoczenia się 
wszystkich ludzi dobrej! woli 
w im ię pokoju.

W A R S Z A W A  —  S O B O T A , 14 S T Y C Z N IA  1950 R.

Bezprzykładny terror
wobec Polaków

C E N A  5 Z E

władz francuskich 
Francjiwe

Rozwiązanie polskich organizacji społecznych, brutalne łapanki i aresztowania
obywateli polskich przez policję Mocha
l in  n  1__ _____ ____ : ____ • i n  n . . _  . 1 W

M e ta lo w c y  p o lscy  s o lid a ry z u ją  się 
z to w a rz y s z a m i w ło s k im i 

w a lc z ą c y m i z te r ro re m  p o l ic j i
Zw. Zpw. Metalowców Pol- 

. r zesłał do Zw iązku Me- 
a owców W łoskich depeszę na 

st«Pującej treśc i:

„M eta low cy polscy wstrzą- 
a i?ci do głębi wypadkam i w 
odenie przesyła ją  braciom - 

Metalowcom i całej krasie ro- 
0 niczej W łoch w yrazy solidar 

dosci w ich słusznej walce o 
Prawo do życia i  niezależność
narodową.

M etalowcy polscy są pełn i u- 
znania dla Waszej o fia rn e j, bo 
hatersk ie j w a lk i i przyrzekają , 
że wzmogą swe w ys iłk i by 
wzmocnić obóz postępu i poko­
ju  i przyśpieszyć ostateczne 
zwycięstwo klasy robotniczej 
świata.

Niech ży je  bohaterska klasa 
robotnicza W łoch!

Niech ży je  międzynarodowa 
solidarność klasy robotn icze j!

P A R Y Ż  (P A P ) — W  godzinach rannych dnia 12 bm. po­
licja Mocha przeprowadziła znowu brutalną, masową łapan­
kę wśród Polaków we Francji, Jak podaje południowy dzien­
nik „France Soir“, 30 samochodów policyjnych uczestniczyło 
w  samym tylko Paryżu- w antypolskiej akcji terrorystycznej, 
którą cytowane pismo określa jako „operację w wielkim sty­
lu“. Akcja ta, jak wynika z otrzymanych dotychczas wiado­
mości, objęła również inne miasta Francji,

K o n s e k w e n tn a  w a lk a  o p o k ó j 
n a c z e ln y m  za d a n ie m  SED

(P Ą P ). Odbyło się 
1J siedzenie zarządu główne

nośn i°S alistycznej  P a r t ii jG d'  uosci Niemiec (S E D ).

W ygłaszając re fe ra t p c lity - 
ny, W a lte r U lb r ich t s tw ie r- 

Z lł> że naczelnym zadaniem w 
roku bieżącym będzie dalsza 
Konsekwentna w alka o u trw a - 
Mnie pokoju poprzez rozwój 
•r ron tu  Narodowego demokra­
tycznych Niemiec. Życie gospo­
darcze i  ku ltu ra lne  N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycz­

nej —  oświadczył U lb r ich t —  
powinno stać się wzorem dla 
Niemiec zachodnich i  przeko­
nać je, że wytyczona przez w ła 
dze R epublik i droga prowadzi 
do pokoju, dobrobytu i  szczę­
ścia całego narodu.

H e inrich  Rau przedstaw ił o- 
siągnięcia gospodarcze Repu­
b lik i N iem ieckie j. Hasłem SED 
na rok 1950 —- pow iedzia ł Rau 
—  będzie wykonanie 2-letniego 
planu gospodarczego do dnia 
¿0 lipca, t j .  do rozpoczęcia kon 
gresu SED.

W y m ia n a  n o t m ię d z y  fra n c u s k im  
M S Z i A m basadą R P  w  P a ryżu
A rn U n IN „  .J _ Tl Ti _ »Ambasada R. P. w Paryżu 

o trzym ała  w dniu 7. 1. br na­
stępującą notę od Francuskiego 
M in is te rs tw a Spraw Zagrani?”

M in is te rs tw o Spraw Zagran i-
P1' ! esyła Ambasadzie 

Polskie j pozdrowienia i ma 7a 
szczyt zakomunikować, że rz3d 
francuski nie uważa, by obec?e 
w arunki były korzystne d"a

wanvcbr ''a r,°kowań> Przewidy 
cz n Z  /  Ce!u, wznowienia ro-

« S  S i :

Poinfo?baSada P ° lska Pomformować 0 tym  swój

ska^skfo>° W' e?zi Am basada Pol 
go MS7 0Wala do Francuskie- 

następującą notę:

Ambasada Polska w  Paryżu 
przesyła w yrazy poważania M i­
n is te rstw u Spraw Zagranicz­
nych i ma zaszczyt po tw ierdzić 
odbiór Jego no ty  z dn. 7 stycz­
nia 1950 r., dotyczącej nie 
wszczęcia negocjacji, p rzew i­
dzianych na dzień 7 stycznia 
1950 r. w spraw ie odnowienia 
polsko - francusk ie j rocznej u- 
mowy handlowej i z polecenia 
swojego Rządu .kom uniku je  co 
następuje:

Rząd R. P. je s t zdania, że 
obecne okoliczności, na które 
wspomniana nota się powołuje, 
nie usp raw ied liw ia ją  decyzji 
Rządu Francuskiego i  czyni 
Rząd F rancuski odpowiedzial­
nym również za p rzysz ły  roz­
wój ca łokszta łtu  stosunków go 
spodarczych polsko - francu ­
skich.

(P A P )

A kc ja  odznaczała się w y ją t­
kową nawet, ja k  na policję 
francuską, bruta lnością. W lo ­
kalach o rgan izacji polskich i 
w m ieszkaniach polskich prze­
prowadzono wielogodzinne re ­
w izje, p rzy  czym w  n iektórych 
wypadkach funkcjonariusze 
Mocha posunęli się do z ryw a­
nia podłóg. W ie lu  aresztowa­
nym Polakom funkcjonariusze 
po lic ji francusk ie j okazali na­
kazy aresztowania i  przepro­
wadzenia re w iz ji, wystaw ione 
jeszcze 26 listopada 1949 ro ­
ku, in blanco.

O fia rą  akc ji po licy jne j padł 
między innym i w ie lo le tn i przed 
staw icie l P A P  w  Paryżu, zna­
ny praw n ik  i  publicysta, red. 
M ieczysław B ib row sk i, uczest­
n ik ruchu oporu we F ranc ji. 
Aresztowanie red. B ibrow skie- 
go, akredytowanego w  P ary ­
żu, stanowi jeszcze jeden a k t 
pogwałcenia przez po lic ję  M o­
cha elementarnych norm  m ię­
dzynarodowych i  podstawo­
wych zasad wolności prasy. W  
m ieszkaniu jego przeprowa­
dzono gruntow ną rew izję .

Aresztowana też została zna 
na lite ra tk a  polska, M aria  Ja- 
rochowska, redaktorka „Gaze­
ty  P o lsk ie j“ . A resztow any zo­
sta ł w icekonsul po lski w T u lu ­
zie, ob. W oźniak. W  Paryżu 
aresztowano ob. Buchnera, u- 
rzędnika ambasady RP i  dele­
gata polskiego K om ite tu  Cho­
pinowskiego, k tórem u nakaza­
no opuścić F rancję  w  ciągu 48 

’ godzin.
Aresztowani zosta li również 

między innym i: urzędnik kon­
su la tu RP w P aryżu Skrzypek, 
urzędnicy konsulatu w L ille

Kulaw czyk i  Ka jm an, dyrek­
to r adm in is tracy jny „G azety 
Polskie j“  Orłoś, p rokuren t Ban 
ku PKO Studziński, członko­
wie Rady Narodowej B ia łek i 
B inecki, działacz O rgan izacji 
Pomocy O jczyźnie K a lita  oraz 
wielu innych.

Rzecznik francuskiego m in i­
sterstwa spraw wewnętrznych 
zakom unikował, że w w yn iku  
akc ji aresztowano 50 Polaków.

O fic ja lna  agencja francuska 
A F P  podaje, że rząd fra n cu ­
sk i postanow ił rozwiązać de­
mokratyczne polskie organ iza­
cje społeczne i  ku ltu ra lne  we 
F ranc ji. Rzecznik francuskiego 
m in is ters tw a spraw wewnętrz­
nych zakom unikował, że nastę­
pujące organizacje polskie we 
F ra n c ji zostaną rozw iązane: 
Rada Narodowa Polaków we 
F ranc ji, - O rganizacja Pomocy 
O jczyźnie (OPO), Związek Po­
laków  by łych uczestników ru ­
chu oporu, Związek K ob ie t Pol

O rganizacja M łodzieży Pol­
skie j „G runw a ld “ , TU R , Z w ią ­
zek Polskich Inw a lidów  W ojen 
nych i  Zw iązek Nauczycie lstwa 
Polskiego we F ra n c ji.

W iadomości o nowej fa l i  
prześladowań we F ra n c ji w y ­
w o ła ły  głębokie oburzenie w 
szerokich kołach francusk ie j 
op in ii publicznej.

Rekonstrukcja po jnn ika  M ickiew icza

Protest ambasady RP w Paryżu
7 /TT * m  . . .  ^PARYŻ. (P A P ). Ambasada 

RP w  Paryżu z łoży ła  we f ra n ­
cuskim  m in is te rs tw ie  spraw za 
granicznych pro test przeciwko

bezpodstawnym aresztowaniom, 
wysiedleniom  Polaków oraz 
przeciwko prześladowaniu Po­
laków  i o rgan izacji polskich we 
F ranc ji.

K om unika t Towarzystiva P rzy jaźn i 
Francusko-Polski ej

PARYŻ. (P A P )., ------T ow arzy­
stwo P rzy jaźn i Francusko-Po l­
skie j opublikowało kom unikat, 
stw ierdzający, że rząd francu ­
ski, w ie rny sługa Stanów Z je ­
dnoczonych, dąży do pogorsze­
nia stosunków francusko - po l­
skich.

Rząd francusk i, kon tynuu jąc 
antypolską akcję, aresztował 
w P aryżu i  na p ro w in c ji około 
50 obyw ate li polskich, k tó rzy  
są dem okratam i i  b y ły m i człon 
kam i ruchu-oporu .

Tow arzystw o P rzy ja źn i F rań  
cusko - Polsk ie j stw ierdza na­
stępujące fa k ty , cha rakte ryzu­
jące p o litykę  rządu francuskie  
go wobec P o lsk i:

1) Około 400 tysięcy po lsk ie j 
em ig rac ji pracującej ży je  we 
F ra n c ji pod terrorem  p o lic y j­
nym.

2) Rząd francusk i nie w ysy­
ła  delegacji handlowej do Pol-

co naraża gospodarkę F rań  
skich im . M a rii Kononnickie i CJ' L na , ,s tratę w  wysokości 40u p m c K ie j, | m i i la r d ó w  f ra n k ó w -

Mao Tse-tung 
złożył hołd  

pamięci Lenina
M O S K W A  (P A P ). _  Dnia

11 stycznia przewodniczący Cen 
tralnego Rządu Ludowego Chiń 
skie j R epublik i Ludowej Mao 
Tse-tung zw iedził Mauzoleum 
Lenina i z łoży ł wieniec z nastę­
pującym  napisem w  języku 
chińskim  i ro sy jsk im : „Le n i- 
nowi —  W ie lk iem u Nauczycie­
low i rew o luc ji —  Mao Tse-tung. 
11 styczeń 1950 r . “ .

Mao Tse-tungow i tow arzy­
szyli ambasador C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej w ZSRR Wan 
Czia-sian i  p ro f. Czon Po-ta.

Z im a nie p rzerw a ła  budowy

Zaiedwie przebrzmiały echa 
pierwszych gestapowskich wy- 
stąpień policji Mocha przeciw­
ko obywatelom polskim w listo­
padzie ubiegłego roku, a już  
docierają do nas wiadomości o 
dalszych, bezprzykładnych, ma­
sowych aktach gwałtu i  ter­
roru w stosunku do Polaków 
we F rancji i polskich demokra 
tycznych_ i patriotycznych or­
ganizacji.

Mochom i  Schumanom zda­
wało się, że faszystowsko - 
gangsterskie metody, zastoso­
wane wobec polskich robotni­
czych i  demokratycznych orga­
nizacji i  wobec nauczycielstwa, 
sterroryzują polską brać emi- 
grancką wet F rancji i  naruszą 
tradycyjną przyjaźń między 
narodem polskim i  francuskim  
ludem pracującym. Ale do­
świadczenie z ostatnich tygod­
ni wykazało, że karne ekspedy 
cje Mocha dały wręcz przeciw­
ne wyniki, aniżeli te, których 
się spodziewał.

Pierwszy atak Mocha prze­
ciw Polakom spalił na panew­
ce. Zdecydowanó\ się więc u 
amerykańskich mocodawców i 
ich francuskich wykonawców 
na atak drugi i  bardziej brutal 
ny. Tym  - razem mochowskie 
szturmówki porwały już nie 
17, ale 50 Polaków. Przy tym  
nie ograniczono się do areszto­
wania działaczy. Rząd francu­
ski rozwiązał wszystkie polskie 
organizacje demokratyczne i 
patriotyczne.

Rozwiązana została Rada 
N  arodoioa, reprezentująca 
przytłaczającą większość Polo­
n ii we Francji, reprezentują­
ca, te tysiące Polaków, które 
biły się w szeregach francu­
skich sił zbrojnych przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu.

Rozwiązano Związek Pola­
ków b. Uczestników Ruchu

*
*

3) Polskie ugrupowania fa ­
szystowskie n igdy nie b y ły  nie­
pokojone przez po lic ję f ra n ­
cuską. A n i jeden agent Ander­
sa, nawet po wybuchu bomby 
przed ambasadą R.P., nie zo­
s ta ł aresztowany ani wysiedlo­
ny przez polic ję.

4) A n typo lska  po lityka  rzą­
du francuskiego wiąże się ści­
śle z agresyw nym i p lanam i a- 
m erykańskim i, p rzy  czym rząd 
francusk i u ja w n ił wobec op in ii 
publicznej, że s tra c ił ca łkow i­
cie swą niezawisłość i  wszelkie 
poczucie interesu narodowego.

5) Posunięcia rządu fra n cu ­
skiego dowodzą, że rząd ten 
w o li sojusz z faszystow skim i, 
m ilita rys tyczn ym i Niem cam i 
zachodnim i od sojuszu z demo­
kra tyczną i  pokój m iłu jącą  Pol 
ską.

W  kon k lu z ji Towarzystwo 
P rzy ja źn i Francusko -P o lsk ie j 
podkreśla, że rząd francusk i 
prowadzi po litykę  sprzeczną z 
in teresam i F ra n c ji i  Polski, 
sprzeczną z in teresam i pokoju.

*
Oporu, którego tysiące człon­
ków zostały odznaczone przez 
rząd francuski za udział w wal 
ce o toyżwolenie Francji.

Rozwiązano Związek Inw ali­
dów, którego członkowie u tra ­
cili zdrowie na polach bitew: 
Alzacji, Lotaryngii, Szampanii, 
i wszędzie gdzie tylko żołnierz 
francuski bił się o wolność swe 
go kraju.

Rozwiązano organizacje ko­
biet i  młodzieży, powstałe w 
ogniu walk o wyzwolenie Frań  
cji.

Rozug.ązano Związek N au ­
czycielstwa Polskiego, będący 
główną ostoją polskości dla 
dzieci i młodzieży. Rozw aża­
no organizacje oświatoioe, roz 
nowszechniające wśród szero­
kich rzesz emigranckich pol­
ską kulturę, polską książkę, 
polską pieśń.

Rozwiązano organizacje, któ 
rych dziesiątki tysięcy człon­
ków w ciągu długich lat swo­
ją  ciężką i  znojną pracą przy­
czyniły się do odbudowy i  roz­
budowy francuskiej gospodar­
ki narodowej.

W odróżnieniu od władz poi 
skich, które na terytorium  
Polski aresztowały notorycz­
nych szpiegów, sabotażystów i  
dywersantów, jak  Robineau i 
Bassaler, gestapowcy Mocha 
aresztowali dziesiątki obywate 
li' polskich, których piersi zdo 
bią francuskie krzyże wojen­
ne, których cała działalność 
społeczna przepojona była du 
chem przyjaźni wobec wiel­
kiego ludu francuskiego.

Ale te j właśnie przyjaźni, 
rzecz jasna, nie mógł chcieć, i 
nie chce rząd Mochów i  ..Schu­
manów, którego wszystkie wy 
siłki zmierzają do wzmożema 
przygotowań wojennych prze­
ciw ZSRR i krajom demokra­
cji ludowej u boku amerykań­

skich hitlerowców i  hitlerow­
ców spod znaku Adenauera i 
Schumachera.

Panowie Moch i  Schuman 
chcieliby mieć u siebie Pola­
ków, niewolniczo uginających 
karku pod obuchem terroru ka 
pitalistów i dających się za­
mienić w mięso armatnie dla 
'wzmożenia miliardowych zy­
sków bankierów z W all - 
Street. Panowie Moch i  Schu­
man udzielają azylu i  wszel­
kich swobód dla faszystow­
skich mętów emigranckich, 
służących jako żołdactwo na­
jemne we wszystkich imperia­
listycznych Legiach Cudzo­
ziemskich, pozostających na u 
sługach dolara.

Polska opinia przyjmie w ia­
domość o nowych terrorystycz­
nych wypadach Mocha ze zro­
zumiałym oburzeniem. Wyraźne 
cadowolenie, z jakim  reakcyj­
ne' koła zza oceanu przyjęły  
wiadomość o nowym wyczynie 
Mocha, wykazuje, gdzie znajdu 
je się właściwy ośrodek dyspo­
zycyjny, kierujący terrorystycz 
ną akcją antypolską obecnego 
rządu francuskiego. N ie przy­
padkiem też jest, że atak na 
polskie organizacje robotnicze 
przypada na okres, kiedy 
wzmaga się coraz bardziej wal 
ka mas francuskich przeciwko 
podżegaczom wojennym.

Polska opinia wie, że tak 
jak  dotychczas, rząd polski bę­
dzie bronił swych obywateli za 
granicą przed bezprawiem i sa­
mowolą sługusów amerykań­
skiego imperializmu. Druga 
gangsterska operacja Mocha 
nie" da większych rezultatów  
aniżeli pierwsza. Pozwoli ona 
tylko raz jeszcze masom pra­
cującym całego świata poznać 
prawdziwe oblicze terrorystycz 
nego systemu, mianującego się 
„demokracją zachodnią“.

Równocześnie z rekonstrukcją pomnika Mickiewicza, który 
28 stycznia br. stanie na nowo w Warszawie, przeprowa­
dza się naprawę starego ogrodzenia. Naprawy dokonują 
robotnicy spółdzielni pracy „Rodzina Zakroczymska“ ,
pracujący pod kierunkiem kowala - artysty, Józefa Mazu­

ra, któfff*j#St synem twórcy ogrodzenia. F o t o  A R

W łó k n ia rz e  p o d e jm u ją  
in d y w id u a ln e  zo b o w ią za n ia  

oszczędnościow e
Na apel tkacza z Państwo­

wych Zakładów Przem ysłu Ba­
wełnianego w  Pabianicach, 
Śniadego, k tó ry  wezwał wszy­
stkich robotn ików  przem ysłu 
włókienniczego do planowego, 
indywidualnego oszczędzania, 
Główny K o m ite t W spółzawod­
nictwa Pracy w przemyśle w łó ­
kienniczym o trzym a ł liczne zo­
bowiązania robotn ików .

Do współzawodnictwa w osz­
czędzaniu p rzys tą p ili tkacze z. 
Państw. Zakł. Przern. Baw eł­
nianego im . Józefa S talina w 
Łodzi: K onstanty M ajewski,
B ronis ław  Tomaszewski, W ła ­
dysław Księżak, A n ton ina  K ra  
wetek, W eronika M itin ka , Jan 
Łuczak i A . Matuszewska. Każ 
dy z uczestników współzawod­
nictwa oszczędnościowego ■ zobo 
w iązał się zm niejszyć o 2,5 
proc. ilość odpadków.

Członkinie zespołu- na jw yż ­
szej jakości w PZPB N f  3 w 
Łodzi, tkaczk i: B arbara Śzny- 
cer, H enryka M am rotowa, M a­
ria T'r 'iba zobowiązały się do

zmniejszenia ilości odpadków 
przy p rodukc ji tkan in  cienkich 
z 3,5 do 2 procent, do produko­
wania wyłącznie towaru p ie rw ­
szego gatunku i zmniejszenia 
do m in im um  postojów maszyn.

Na apel tkacza śniadego od 
powiedzieli także tkacze prze­
m ysłu wełnianego. Pierwsze 
zobowiązania w p łynę ły  od 16 
członków 4-eh zespołów n a j­
wyższej jakości w Państw. 
Zakl. Przem. W ełnianego N r 1 
w Łodzi, z przodownikam i K. 
Kuku lakiem , W . M ille rem  i A . 
Ciszewską na czele. Każdy z 
tych zespołów postanow ił za­
oszczędzać 3 .—  12 dkg przędzy 
.wątkowej dziennie, co pozwoli, 
dzięki zmniejszeniu ilości żu­

cia przędzy, uzyskać 45 tys.
zczędności rocznie na-1

pól.

Wszyscy uczestnicy wspć 
w a ł p i c t  w a oszczędnościom
w ystąp ili o .wydanie im ! 
żaczek' oszczędnościowych > 
łu g  p ro jektu  W r.hsz
ka.

?go
i-ą-

KP Włoch wzywa masy do jedności 
w walce o pracę, wolność, pokój

Togliatti przem awia na pogrzebie o fiar terroru  
policyjnego w Modenie

Z b ro d n ia rz  w o je n n y  K o c h  
osadzony w w ię z ie n iu  w  W arszaw ie

W ładzom  brylyjskim  nie udało się 
zatuszować przestępstw hitlerowca

Budoi
kors l-iPn 9maiw™ Powszechne9 °  Dom u Towarowego przy zbiegu id. B rack ie j i A l. Si- 
k o n ih ,J i°  W V[ arszam e ' mim.o zim y postępuje naprzód. Będzie to budynek o dziesięciu 

u lacjac , wyposażony w nowoczesne urządzenia, ja k  schody ruchome, autom a­
tyczne dźw igi towarowe itp . Foto Film polskl

R Z  i M  (P A P ) — Jak juz donosiliśmy w dniu 11 bm. od­
b y ł się pogrzeb ofiar prowokacji policyjnej w Modenie. O l­
brzymi pochód liczący około 300 tys. osób przeciągnął przez 
S owną ulicę Modeny na cmentarz. Robotnicy przybyli z całej 
prowincji Reggio Emilia oddali ostatni hołd zmarłym towa­
rzyszom pracy i walki.

T rum ny spowite w sztandary 
narodowe ponieśli na barkach 
robotn icy zakładów M aserati w 
k.erunku cmentarza.

h^a. cm entarzu przem aw ia li: 
dl F it to r io  i Santi w Im ieniu 
w .osk ie j K on federacji Pracy,
To lloy  w  im ien iu  W łosk ie j P a r­
t i i  S ocja listycznej oraz sekre­
tarz generalny W łosk ie j P a rtii 
K om unistycznej —  T o g lia tt i.

> U  trum ien  6 obywate li Mo- 
deny, po ległych na ulicach w łas 
nego m iasta —  ośw iadczył To­

g l ia t t i —  składam rodzinom  o- 
f ia r ,  w yrazy  współczucia W łos­
k ie j P a r t ii Kom unistycznej, par 
t ii,  k tó ra  pracuje w  duchu za­
sad Lenina i  S ta lina“ .

Zwracając się ku trum nom  
poległych T o g lia tt i pow iedział 
m. in .:

„Zosta liśc ie^ zabici w k ra ju , 
k tó ry  zniósł karę śm ierci za 
na jstraszliwsze zbrodnie. Zo­
staliście skazani na śmierć, a 
w yrok zosta ł na tychm iast w y­
konany na ulicach waszego m ia

sta. Żądaliście jednej ty lko  rze- 
CZY — _ pracy, k tó ra  jes t pod­
stawą życia każdego człowieka, 
godnego te j nazwy.

Chcemy i domagamy się no 
koju. P roponowaliśm y rządowi 
po litykę , zm ierzającą do od­
prężenia i pokoju. M ilionom  ro ­
botników, k tó rzy  poparli naszą 
P’ opozycję i nasze żądania, od­
powiedziano użyciem broni!

W  tej^ sy tuac ji m usim y wziąć 
na siebie nowe zobowiązania. 
Jako p a rtia  aw angardy klasy 
robotniczej i narodu w łoskie­
go. świadom i w łasnej s iły , k tó ­
ra pozwoliła  nam zakończyć 
zwycięsko setki w alk, zobowią­
zujem y się podjąć nową bar-

POKOŃCZENIE n a  sra 2

W  dniu 12 bm. przyw ieziony 
został do W arszawy i  osadzo­
ny w w ięzieniu m okotowskim  
h itle row sk i zbrodniarz wojen­
ny E rich  Koch.

*
E rich  Koch, urodzony w 

1896 roku, zosta ł w 1928 r.. 
gauleiterem  N S D A P  na okręg 
Prusy Wschodnie. Jest on au­
torem książek pt. „N S D A P “  i 
„O berpraesident Ostpreussen“ .

W  r. 1941 na rozkaz H itle ­
ra obejm uje stanowisko szefa 
Zarządu Cyw ilnego Okręgu 
Białostockiego. Z m ate ria łów  
zebranych przez Główną K o­
m isję Badania Zbrodni H it le ­
rowskich w Polsce w yn ika , iż 
odpowiedzialny on je s t za m a­
sowe aresztowania i m ordy 
po lskie j ludności cyw ilne j, eks 
te rm inacje  ludności żydowskie j 
oraz pensjonariuszy p rz y tu ł­
ków dla starców i  kalek, za 
palenie wsi, wysiedlanie ich 
mieszkańców oraz rabunek mie 
nia polskiego.

Po kap itu la c ji N iem iec K o­
chowi udawało się przez d łuż­
szy czas ukryw ać pod fa łszy ­
wym  nazwiskiem , aż dopiero

w końcu m a ja . 1949 roku w y­
k ry ty  został przypadkowo w. 
H am burgu i .aresztowany przez 
b ry ty js k ie  władze bezpieczeń­
stwa i  po lic ję  n iem iecką..

Przestępczej działalności K o­
cha nie dało się w  żaden spo­
sób zatuszować i  B ry ty js k i 
T rybun a ł E ks trad ycy jny  zmu­
szony b y ł do wydania tego 
przestępcy w ładzom polskim .

J A N  B R O D Z K l — U sp raw ­
niać i szkolić a p a ra t zao­
pa trzen ia  — udoskonalać  
planow anie  dostaw.

M IE C Z Y S Ł A W  P O P IE L  —
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  K o ­
m u n ik a c y jn e g o  K C  P Z P R  
— O k u ltu rę  obsługiw ania  
podróżnego.

R O M A N  JU R Y S  — Strzelce  
K ra je ń s k ie  w yb ieg a ją  w 
przyszłość.

Z O F IA  A R T ¥ M O W S R A  — 
Rom an B a rg ie l o ska rża  (z 
bagna  re a k c y jn e j e m ig ra ­
c j i) .

J E R Z Y  K U S IA K  — D o ­
św iadczenia a k c ji w y b o r­
czej w  w o jew ó d ztw ie  poz 
nańsk im .
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9 0  posiedzenie 
Rady Państwa

W  dniu 11 's tyczn ia  b r. od­
by ło  się pod przewodnictwem  
Prezydenta RP —  SO kolejne 
posiedzenie Rady Państwa,
1 N a posiedzeniu ty m  Rada 

Państwa za tw ie rdz iła  budżety 
na ro k  1950 wszystkich czter­
nastu W ojewódzkich Zw iąz­
ków Samorządowych.

Tow. Cyrankiewicz  
przy ją ł delegację N O T

D n ia  7 stycznia b r. tow . p re­
m ie r Cyrankiew icz p rz y ją ł, dele 
gację NO T w  osobach: prezesa, 
m in is tra  inż. tow. B. R um iń­
skiego, wiceprezesa inż. A . Gaj 
kowicza, wiceprezesa inż. B. 
W itw ińsk iego  i  sekretarza ge­
neralnego inż. J. Czarnowskie­
go.

W  toku rozm owy delegacja 
N O T  przedstaw iła  prem ierow i 
p lan  działalności oraz budżet 
N O T na r . 1950.

Tow. p rem ie r zw rócił specjał 
ną uwagę na konieczność p ro ­
wadzenia szerokiej propagan­
dy w  k ie runku  popu la ryzac ji 
w iedzy technicznej wśród sze­
rok ich  mas m iasta i  wsi.

KP Włoch wzywa masy do jedności 
w walce o pracę, wolność, pokój

S e n a to ro w ie  i  p o s ło w ie  le w ic y  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  k rw a w y m
za jśc io m  w M od en i e

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tow . m in. 
Nieszporek  

wśród górników
M in is te r G órnictw a i  E ne r­

ge tyk i, tow . Ryszard Nieszpo­
rek, p rz y b y ł osta tn io na 
Śląsk, gdzie odbył z przedsta­
w ic ie lam i k ie row n ic tw a i  za­
łó g  zjednoczeń i  kopalń prze­
m ys łu  węglowego szereg kon­
fe renc ji. P rzedm iotem  kon­
fe re n c ji by ła  aCvsliza bieżą­
cych zagadnień produkcyjnych 
gó rn ic tw a.

Tow. m in . N ieszporek pod­
k re ś lił w  czasie kon ferencji 
m. in., że p lan na ro k  obecny 
k tó ry  stanow i p ierw szy etap 
rea liza c ji p lanu 6-letniego —  
staw ia przem ysłow i węglo­
wemu poważne zadania i 
.wymagać będzie podniesie­
n ia  wydajności praćy.

Tow. m in . N ieszporek s tw ie r 
d z ił również, że w  n a jb liż ­
szych dniach zrealizowane 
zostanie po raz pierwszy je d ­
no z postanowień K a r ty  G ór­
n iczej i  we wszystk ich kopa l­
niach i  innych zakładach na­
stąp i w yp ła ta  specjalnego w y ­
nagrodzenia kw arta lnego dla 
gó rn ików  zatrudnionych pod 
ziem ią oraz techników i  in ­
żynierów  górn ic tw a węglo­
wego za IV  k w a rta ł ub. roku

Nowy m inister 
przem ysłu budowy 
okrętów  w ZSRR
M O S K W A . (P A P ). P rezy­

dium  Rady M in is tró w  ZSRR 
m ianowało W iaczesława M a ły - 
szewa m in is trem  przem ysłu bu­
dowy okrętów.

Dotychczasowy m in is te r tego 
resortu G pregliad został zwol­
n iony w  związku z przeniesie­
niem go na inne stanowisko.

dziej stanowczą walkę w obro­
nie praw  obywatelskich robo t­
ników. Zobowiązujem y się poza 
tym  podjąć akcję o rgan izacyj­
ną, k tó ra  zjednoczyłaby k ilka  
m ilionów  robotn ików , w szyst­
kie zdrowe s iły  narodu w łos­
kiego.

N ie ośm ie liłbym  się W am 
powiedzieć „spoczywajcie w 
spokoju“ . Z by t k ró tk ie , zbyt 
bu rz liw e było  wasze życie 
i  zbyt trag iczn ie  się skoń­
czyło. Będziemy walczyć z 
całych s ił o to, by W łochy sta­
ły  się państwem cyw ilizow a­
nym, gdzie życie robotników  
jes t święte, gdzie święte jes t 
prawo obyw ate li do pracy, w o l­
ności i  pokoju!

D zięk i wspólnym  w ys iłkom  
wszystk ich robotn ików  i  całe­
go narodu włoskiego zwycięst­
wo m ąci być i  będzie nasze! 
W tedy dopiero i  w y tow a rzy ­
sze spoczniecie w  spoko ju !“

Obrady senatorów 
i posłów lewicy

R ZY M  (P A P ). 11 bm. od­
było się posiedzenie senatorów 
i posłów opozycji oraz przed­
staw ic ie li organ izacji dem okra­
tycznych w  zw iązku z krw aw ą 
m asakrą robotn ików  w  tym  
mieście. Obradom przewodni­
czy ł poseł socja listyczny —- 
T a rg e tti.

Po k ró tk ic h  przemówieniach 
prezydenta m iasta i sekreta­
rza Izby  Pracy, zabrał głos 
T errac in i, k tó ry  przedstaw ił 
w y n ik i przeprowadzonego prze­
zeń śledztwa.

Zeznania naocznych świad­
ków krw aw ych zajść —  po­
w iedzia ł on —  należących do 
różnych ugrupowań po litycz ­
nych, dostarczają druzgocą­
cych dowodów przeciwko w ła ­
dzom loka lnym . P olic ja  prze­
prowadziła szarżę na tłum  
dw ukro tn ie .

Bo raz pierwszy- o godzinie 
10 rano bez żadnej przyczyny, 
a jedyn ie w  tym  celu, by roz­
pędzić robotn ików , udających 
się na wiec. Jeden z robo tn i­
ków został zab ity  na miejscu. 
Około południa, gdy zapano­
w a ł na mieście spokój, nade­
szły pos iłk i po licyjne Policja 
ponownie zaatakowała robot­
n ików, k tó rzy  s ta li spokojnie j

w pobliżu fa b ry k i. W tedy to 
po lic janci s trzela jąc znienac­
ka, zab ili dalszych pięciu ro ­
botników.

Sekretarz generalny K on­
federacji P racy —  di V itto r io  
— podkreś lił w swym przemó­
w ieniu, że po lic ja  sprowokowa­
ła  w Modenie m asakrę bez­
bronnych robotn ików , stając 
na s traży lokautu , m im o, iż 
lokau t zakazany je s t przez 
konstytucję.

D i V it to r io  w  im ien iu  sekre­
ta r ia tu  K on federacji Pracy 
przedstaw ił wniosek podjęcia 
wspólnej akc ji wszystk ich o r­
gan izacji dem okratycznych w  
celu położenia kresu mieszaniu 
się p o lic ji do k o n flik tó w  m ię­
dzy światem  pracy a praco­
dawcami.

Następnie w y g ło s ił przemó­
wienie sekretarz W łosk ie j P a r­
t i i  Socja listycznej Nenni, k tó ­
ry  poparł wniosek di V itto r io .

Po Nennim  zabra ł głos se­
k re ta rz  W łosk ie j P a r t ii K o­
m unistyczne j; T o g lia tt i. M ów­
ca s tw ie rdz ił, iż  p a rtia  jego 
przyłącza się do wniosku przed 
stawionego przez di V itto r io . 
Pow tarzające się coraz czę­
ściej m asakry we Włoszech —  
oświadczył T o g lia tt i —  stano­
w ią dziś groźbę dla życia wszy­
stk ich ludzi pracy. M asakry 
te uśw iadam iają narodowi, iż 
zasadniczą rzeczą je s t zabez­
pieczenie życia obyw ate li w 
czasie ich pracy i  w a lk i o 
chleb.

Jestem pewny —  s tw ie rdz ił 
na zakończenie T o g lia tt i —  że 
odniesiemy zwycięstwo skoro 
uda nam się wyjaśnić p rz y tła ­
czającej większości obywate li, 
że nasza walka związana jest 
z obroną ich elementarnych 
praw. Zwyciężym y, je ś li uda 
nam się stworzyć f ro n t wszyst 
kich ■ W łochów gotowych do o- 
brony życia, pracy i  w łasnej 
godności.

Uchwalenie rezolucji
Obrady zakończono uchwale­

niem k ilk u  rezo lucji. P ierwsza 
z nich, zgłoszona w im ieniu 
W łoskie j K on federacji Pracy 
przez di V itto r io , podkreśla ko 
nieczność podjęcia wspólnej ak­
c ji wszystkich o rgan izacji de­
m okratycznych zarówno w par 
lamencie, ja k  w całym k ra ju  w 
celu zapobieżenia dalszym

krw aw ym  m asakrom  robo tn i­
ków.

Rezolucja stw ierdza, że m a­
sakra w  Modenie świadczy o 
tym , że rząd oraz w a rs tw y u- 
przyw ile jow ane dążą do pogłę­
bienia p o lity k i nienawiści i  
gw ałtów . Posiowie i  senatorzy 
opozycji —• głosi dale j rezo­
luc ja  — postanow ili wszcząć 
akcję domagającą się, by rząd 
oraz władze publiczne zobo­
w iąza ły się położyć wreszcie 
kres barbarzyńskim  represjom  
po licy jnym .

Rezolucja wzywa w szystkich 
W łochów do podjęcia wspólnej 
akc ji w  obronie życia, wolno­
ści i  prawa do pracy.

Jeśli raz jeszcze —  brzm ią 
ostatn ie słowa rezo luc ji —  
przestroga mas ludowych nie 
zostanie wysłuchana i  znów po 
p łyn ie  krety robotnicza, w  k ra ­
ju  powstanie ta k  potężny i 
powszechny z ryw  mas ludo­
wych, iż zmusi on rząd do u- 
ka ran ia  w innych oraz do ra ­
dyka lne j zm iany p o lity k i.

Następna rezo lucja  uchwa­
lona przez zebranych postana­
w ia wytoczyć skargę o zabój­
stwo z prem edytacją w szystkim  
po lic jan tom  w innym  śm ierci ro 
botników, oraz władzom  p o li­
cy jnym  w  Modenie.

Scelba solidaryzuje się 
z postępowaniem policji 

w Modenie
R ZY M  (P A P ). Na posiedze­

niu, k tó re  poprzedziło zgłosze­
nie dym is ji przez rząd de Gaspe 
r i  —  m in is te r Scelba zdał re ­
lację z krw aw ych zajść w Mo­
denie.

Scelba —  podkreśla „U n ita “  
—  w y ra z ił ca łkow itą  so lidar­
ność z postępowaniem p o lic ji, 
k tó ra  strze la ła  do bezbronnego 
tłum u . Oświadczenie Scelby —  
pisze dale j dziennik —  opiera­
ło się na bezwstydnie sfałszo­
wanych fak tach  i zaw ierało a- 
probatę dla barbarzyńskich me­
tod p o lic ji w Modenie.

Prasa wioska stw ierdza, ze' 
ja kko lw iek  k ryzys gabinetowy 
by ł od dłuższego czasu znpS- 
wiadany, —  jednakże w ybra­
nie momentu, gdy cały k ra j po 
grążony je s t w żałobie, na 
zgłoszenie dym is ji —  jes t bar 
dzo znamienne.

Dziennik „Paese“  pisze, że 
de Gasperi zg łos ił dym isję 
wcześniej niż zam ierzał, aby w

ten sposób uniknąć debaty par 
lam enta rne j ńa tem at osta t-" 
nich zajść w Modenie. Tego sa 
mego zdania je s t również 
„A v a n t i“ , k tó ry  wskazuje, że 
kryzys gabinetowy zosta ł p rzy  
spieszony w celu uniem ożliw ię 
nia lew icy podjęcia akc ji prze­
ciwko m in is tro w i Scelbie i po­
lityce  rządu na fo ru m  pa rla ­
mentu.

Metalowcy świata 
protestują

B U D A P E S ZT  (P A P ). —  
M iędzynarodowy departam ent 
robotn ików  przem ysłu m etalo­
wego, wchodzący w  skład Świa 
tow e j Federacji Zw. Zawodo­
wych, p rzesła ł do zw iązków za­
wodowych m etalowców we wszy 
stk ich k ra jach  depeszę, w  k tó ­
re j p ro testu je  przeciwko za­
m ordowaniu przez po lic ję  w ło ­
ską w  Modenie 6-ciu m etalow­
ców.

Mianowanie  
ambasadora 

R um unii w Chinach 

Ludowych
B U K A R E S Z T  (P A P ). Pre- 

W ielk iego Zgrom ?- 
Narodowego Rumuń- 

Ludowej 
Rudenko

Am erykańsko-angi ciska 
,w spółpraca"...11'

Ściśle ,,powiązane“  interesy

R ys. B . J fc fim o w

zydium 
dzenia
skie j Republik i 
zwo lniło Teodora 
ze stanowiska ambasadora ru ­
muńskiego w Jugos ław ii i 
m ianowało go ambasadorem 
w Chińskie j Republice L u ­
dowej.

W y z w o le n ie  F o rm o z y , H a fn a m i 
i T y b e tu  n a jb liż s z y m  za da n ie m  

G l iń s k ie j  A r m i i  L u d o w e j
P E K IN  (P A P ). D zia łan ia  larnych. Kuom intangowcy l i -

W spółzawodnictwo  
przed wyboram i 

do Rady Najwyższej 
ZSRR

M O SKW A. —  W spółzawod­
nictw o dla uczczenia wybo­
rów  do Rady N ajw yższe j ZSRR 
rozw ija  się w  niezwykle szyb­
k im  tem pie, ogarn ia jąc m ilio ­
nowe rzesze mas pracujących 
Zw. Radzieckiego.

M. in. górn icy Zagłębia Do­
nieckiego w ydobyli już  setki 
tysięcy ton węgla ponad plon, 
a na ftow cy Baku dziesią tk i t y ­
sięcy ton ropy na ftow e j. O p rzy  
stąpieniu do wykonania zobo­
wiązań produkcyjnych podję­
tych  dla uczczenia dnia wybo­
rów, donieśli robotn icy zakła­
dów samochodowych im . S ta li­
na w  Moskwie, k tó rzy  p rzekro­
czy li znacznie dzienne norm y 
produkcji.

Lekarze polscy 
zapoznają się 

z osiągnięciami 
radzieckiej 

służby zdrowia
M O S K W A . Przebywająca w  

Zw. Radzieckim  delegacja lęka 
rzy  polskich zaznajam ia się ze 
w span ia łym i osiągnięciam i i  
organizacją p racy radzieckie j 
służby zdrow ia.

Lekarze polscy zwiedzają 
szpitale, in s ty tu ty  badawcze i 
sanatoria zaznajam ia jąc się ze 
zdobyczami radzieckie j c h iru r­
g ii i p ro fi la k ty k i.

Sten wyjątkowy  
na Złotym  Wybrzeżu

L O N D Y N  (P A P ). Guberna­
to r ko lon ii b ry ty js k ie j na 
Z ło tym  W ybrzeżu og łos ił stan 
w y ją tkow y , aby zdław ić trw a ­
jący od w to rku  powszechny 
s tra jk  robotn ików .

S tra jk  proklam ow any zo­
s ta ł na znak solidarności z 
w ysuwanym i osta tn io przez 
postępową część ludności Z ło ­
tego W ybrzeża żądaniam i 
przyznan ia te j ko lon ii auto 
nom ii.

Kolejarze, robotnicy leśni i drzewni 
analizują pracę związkową 

na tle uchwał plenum KC PZPR i CRZZ

Faszyści ateńscy 
przygotowują 

nową zbrodnię
R ZY M  (P A P ). Przed t r y ­

bunałem wojskow ym  w  A te ­
nach rozpoczął się proces 
118-tu p a trio tó w  greckich, 
oskarżonych o przynależność 
do p a r t i i kom unistycznej.

P raw ie wszyscy oskarżeni 
są działaczam i organ izacji 
związkowych.

Reorganizacja
przem ysłu

m ineralnego
Z •' Jzcniewi M in is tra  Prze 

m ysia Lekkiego utworzone zo­
s ta ły  z dniom 1 stycznia br. 
dwa nowe Centralne Zarządy 
Przem ysłowe, wyodrębnione z 
istniejącego dotychczas Cen - 
tra inego Zarządu P rzem ysłu 
M ineralnego.

W  w yn iku  przeprowadzonej 
reo rgan izac ji pow sta ły : Cen­
tra ln y  Zarząd Przem ysłu 
Szklarsko - Ceramicznego, o- 
be jm ujący produkcję szklą, 
porcelany, fa jansu  i  kam ionk i; 
C entra lny Zarząd P rzem ysłu 
C eram ik i Budow lanej, obejm u­
jący  produkcję cegły i  k a f li 
o? C. Z. przem ysłu m in e ra l­
n e " ), k tó ry  produkuje cement, 
wapno, kam ień, surowce m i­
neralne- papę i  izolację.

W  dalszym ciągu odbywają się plenarne posiedzenia Z a ­
rządów Głównych Z w . Zawodowych, poświęcone przenie­
sieniu w teren uchwał Plenum K C  P ZP R  i C R Z Z . Jak po­
dawaliśmy w dniu wczorajszym w  dniach 10 i 11 obradowało 
plenum Żarz. GL Z w . Zaw . Pracowników Leśnych i Przemy­
słu Drzewnego, zaś 11 i 12 bm. -  Związku Zaw . Kolejarzy.

N a plenum Żarz. GL Zw.
Zaw. Pracow ników  Leśnych
i Przem ysłu Drzewnego, k tó ry  
zrzesza 170 tys. członków, pod 
kreślono  ̂ w  dyskus ji, że w 
r. ub., dzięki zaw arciu  układów  
zbiorowych, zarobki robo tn i­
ków  poważnie wzrosły. W raz 
ze zwiększeniem wydajności 
p racy zarobki robotn ików  prze­
k roczy ły  o 10 procent s taw ­
k i ustalone w  umowach zbioro 
wych.

W spółzawodnictwem  pracy 
objęto w  leśn ictw ie i  przem y­
śle drzewnym  52 proc. człon­
ków zw iązku, z czego p rz y tła ­
czającą większość stanowią 
pracow nicy przem ysłu drzewne 
go. Z b y t mało uw ag i zwróco­
no na upowszechnienie współza 
w odnictwa p racy  w  gospodar­
stw ie leśnym.

Poważne sukcesy osiągnął 
związek na polu k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowym.

Pomimo trudności w yn ik łych  
z rozrzucenia robotn ików  leś­
nych na dużych obszarach, za­
notowano poważne osiągnięcia 
w a k c ji socja lnej, na k tó rą  w y 
datkowano w  roku ub. ok. 1 
m ilia rd a  zł. U tworzono żłobki, | świadczeń“ .

ogródki jordanow skie, 74 przed 
szkoła oraz 20 św ie tlic  dziecię­
cych i wysłano ok. 10 tys. dzie 
ci robotn ików  na kolonie i pó ł­
kolonie.

P lenum postanow iło m. in. 
ju ż  w  I  półroczu br. przeszko­
lić  7.500 ak tyw is tó w ; upow­
szechnić racjonalne metody pro 
d u kc ji oraz umasowić współ­
zawodnictwo pracy i podźwi- 
gnąć je  do wyższych fo rm  w 
oparciu o szeroką wym ianę do 
świadczeń z odpowiednim i zw. 
zaw. w  ZSRR i k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludowej.

_Na zakończenie obrad uczest 
n icy w ys ła li l is t  z serdecznymi 
pozdrow ieniam i dla Zw. Zaw. 
Pracowników  Leśnych i  Prze­
m ysłu _ Drzewnego Zw iązku Ra­
dzieckiego, w  k tó rym  czytamy 
m. in n .:
_ „W asza droga, k tó rą  kroczy­

cie pod wodzą g e n ia ln e g o 'to ­
warzysza S ta lina , je s t dla nas 
najlepszym  drogowskazem.
_ P ragn iem y jeszcze s iln ie j za 

cieśnić w ięzy b ra te rsk ie j p rzy ­
ja źn i z W am i, pragn iem y umac 
niać tę p rzy jaźń  przez częsty 
i bezpośredni kon takt, żywszą 
wym ianę m yśli, poglądów i doi

W ystęp y  zespo łu  D W P  
5  ro c z n ic ę  w yzw o le ń cze j 

o fe n syw y  A r m i i  R a d z ie ck ie )

w

Dia uczczenia 5 rocznicy 
zwycięskiej ofensywy zimowej, 

ii Radzieckiej, w yruszy ł wArm
dn:u 12 stycznia, szlakiem te j 
ofensywy, Zespół Pieśni i Tań­
ca Domu W ojska Polskiego, or 
ganizując występy w miastach 
polskich, w dniach ich wyzwo­
lenia.

P rogram  występów obejmuje 
pieśni żołnierskie i ludowe, pol­
skie i radzieckie, oraz pieśni, 
poświęcone ofensywie zimowej, 
których teksty uzyskano drogą 
konkursu, ogłoszonego przez 
Dom W oiska Polskiego.

N a p lenarnym  posiedzeniu 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. K o le ja rzy  
obszerny re fe ra t, podsumowu­
ją cy  dotychczasowe w yn ik i 
działalności zw iązku i  wytycza 
ją cy  zadania na przyszłość, 
w yg łos ił prezes Z Z K , tow. K u  
ry łow icz. Z re fe ra tu  i z prze­
biegu dyskusji w yn ika , że w  
ko le jn ic tw ie  paląca sta je  się 
kwestia w yko rzystyw an ia  ol­
brzym ich rezerw  gospodar­
czych przez dalsze przyspiesze­
nie obrotu wagonów i  parowo­
zów, obniżenie kosztów w łas­
nych eksploatacji i rem ontu ta 
boru. Od w ykorzystan ia  tych 
rezerw zależy wykonanie po­
ważnych zadań, ja k ie  sto ją  
przed transportem  kolejowym  
w plan ie 6-letnim .

W  d ru g ie j _ połowie 1949 r. 
Zw. Zaw. K o le ja rzy  zorganizo­
w a ł szereg poradni technicz­
nych dla rac jona liza torów , 
p rzy współudziale Stowarzyszę 
nia Inżyn ie rów  i Techników, 
ostatn io zaś k ilk a  k lubów  ra ­
cjona liza to rsk ich. Kom órk i te, 
są dotychczas mało żywotne i 
w ym agają wzmożenia opieki 
nad n im i ze strony związku. 
Należy w  większym, niż dotych 
czas stopniu, p rzysw ajać osią­
gnięcia radzieckich przodowni­
ków pracy i nowatorów  produk 
c ji. P rzyk ład  ,załogi parowozow 
n i Bydgoszcz Gł., k tó ra  korzy­
sta jąc z doświadczeń radziec­
k ich m aszynistów , Kriwonosa, 
Papaw ina, Ogniewa i  Łun ina , 
osiągnęła przecię tny przebieg 
w ciągu doby— 620,87 pa r/km , 
świadczy o doniosłości korzysta 
n ia  z tego bogatego źródła do­
świadczeń.

N a czołowe miejsce w dzie­
dzinie pracy związku wysuwa­
ją  się zagadnienia dalszego roz 
wo ju systemu oszczędzania i 
podniesienia dyscyp liny pracy, 
które na kolei są szczególnie 
ważnym problemem.

Jako czołowe zadanie organ' 
zacyjne wysuwa się w ZZK  
uaktyw nien ie g ru p  związko­
wych drogą starannego przygo 
tow yw an ia  zebrań i narad w y­
twórczych.

Kom uniści 
we władzach 
naczelnych 

brytyjskich zw. zaw.
LO N D Y N  (P A P ). Jak do­

nosi „D a ily  W órke r“ , do ko­
m ite tów  wykonawczych dwóch 
w ie lk ich  b ry ty js k ic h  zw. za­
wodowych ponownie w yb ra ­
no w yb itnych  komunistów ': do 
K om ite tu  W ykonawczego -Zjed­
noczonego Zw7. Zawodowego 
Robotników Przem ysłu Drzew­
nego —  Johna R iddla, k tó ry  
o trzym a ł więcej głosów niż 
pozostałych 15-tu kandyda­
tów  oraz W illiam sa Sm arta — 
do K om ite tu  . V /j7konawczego 
Zjednoczonego Zw. Robotn i­

ków Budowlanych.

Strajk górników  
w okręgu Yorkshire

L O N D Y N  (P A P ). Dziennik 
„D a ily  W orke r“  donosi, że w 
mieście H orn  w  okręgu Y o rk ­
shire w ybuch ł s tra jk  2.500 gór 
n ików , domagających się pod­
w yżk i płac.

W  dwóch gazowniach Londy­
nu zastra jkow ałó  700 robo tn i­
ków, k tó rzy , rów nież domagają 
się podw yżki płac i  polepszenia 
warunków  pracy.

wojenne na kontynencie ch iń­
skim  de fin ityw n ie  się za­
kończyły, z w y ją tk iem  gó r­
skich obszarów7 Tybetu. A gen­
cja Nowych Chin podała w 
związku z tym  przegląd zwy 
cięskiej kam pan ii a rm ii lu ­
dowej oraz sy tuac ji resztek 
wojsk kuom intangowskich, k tó ­
re schroniły  się na Formozie, 
Hamanie i na k ilk u  pom nie j­
szych wyspach.

T rzy  arm ie ludowe zakoń­
czy ły  operacje wojskowe w 
dniu 29 grudn ia 1949 roku, wy 
zwalając całe południowe i  po­
łudniowo-zachodnie Chiny. W 
ciągu niespełna 2 miesięcy 
arm ie te przeby ły  w  in tensyw ­
nym  marszu ponad 1.700 km, 
walcząc w  niesłychanie cięż­
kich warunkach terenowych. 
Do tak  szybkiego zakończe­
nia kam pan ii p rzyczyn iła  się 
również w  znacznej mierze 
ludność m iejscowa, k tó ra  u- 
dzielała wszechstronnego po­
parcia oddziałom wojsk ludo­
wych.

N ieprzy jac ie lsk ie  s iły  kuo- 
m intangowskie nie przekra­
czają w  ch w ili obecnej 350 ty ­
sięcy żołn ierzy w o jsk regu-

czyli na wzmocnienie obrony 
wysp oddziałam i, ewakuowa­
nym i z kontynentu chińskiego. 
W  rzeczyw istości jednak za­
ledwie ga rs tka  żołn ierzy kuo­
m intangowskich zdoła ła u n ik ­
nąć rozb icia i przedostać się 
na Formozę lub na Haman.

G łównym  zadaniem a rm ii 
ludowej na na jb liższą p rzy ­
szłość jes t wyzwolenie Form o­
zy, I la in a n u  i Tybetu oraz 
z likw idowanie band sabota- 
żystów  i g rup agentów kuo­
m intangowskich i  im p e ria li­
stycznych, które próbu ją roz­
w ijać działalność na wyzwo- 
lonych_ terenach Chin.

Sypią jak w dziurawy 
worek

LO N D Y N  (P A P ). K o ła  rzą ­
dzące U S A  w  dalszym ciągu 
udzie la ją pomocy m ilita rn e j 
k lice Czang Kai-szeka. Jak do­
nosi korespondent „D a ily  M a il“  
z F ila d e lf ii,  10 bm. załadowano 
tam  na statek tu reck i „M a r- 
d in“  90 wagonów am erykań­
skiego sprzęta wojennego, 
m. iii.  '200 c z o łg o w i au t pan­
cernych, przeznaczonych dla 
niedobitków Czang Kai-szeka 
na Formozie.

Sukcesy 
wyzwoleńczej arm ii 

Vietnam u
P A R Y Ż (P A P ). Jak  donosi 

radio V ie tnam u, wo jska v ie t-  
namskie w  ciągu g rudn ia  roku 
ubiegłego p rzeprow adziły  sze­
reg pom yślnych operacji prze­
ciwko francusk im  wojskom  ko­
lon ia lnym  na zachód od Hanoi.

W  w yn iku  tych operacji w o j 
ska vie tnam skie w y z w o liły  te ­
ry to r iu m  o pow ierzchni 1.000 
k ilom etrów  kwadratowych.

R ząd F a g e rlio im a  p o g o rs z y ł 
s io s u n k i m ię d zy  F in la n d ią  a ZSR R

Oświadczenie M auno P ekka li

Wystawa
plakatu polskiego 

w Berlinie
B E R L IN  (P A P ). —  W  dniu 

11 bm., w  obecności przedsta­
w ic ie li Po lsk ie j M is ji W ojsko­
wej i  B iu ra  In fo rm a c ji Praso­
wych oraz liczn ie  zaproszonych 
gości, odbyło się w  B erlin ie , w 
gmachu b ib lio tek i państwowej, 
otwarcie w ys taw y p laka tu  poi 
skiego.

W ystaw a ta  obejm ująca 102 
najcenniejsze prace polskich 
g ra fików , wzbudziła wśród 
zwiedzających, zwłaszcza zaś 
wśród m a la rzy  i  g ra fik ó w  nie­
m ieckich w ie lk ie  zaintereso 
wanie.

H E L S IN K I (P A P ). Mauno 
Pekkala, kandydat na stano­
wisko prezydenta F in lan d ii 
z ram ienia Demokratycznego 
Zw iązku Narodu Fińskiego 
(D Z N F ), przem awiając w 
Helsinkach przed członkam i 
Zw iązku oświadczył, że obec­
ny rząd f iń s k i zosta ł u tw o­
rzony specjalnie w  tym  celu, 
by działać w m yśl interesów7 
w ielkiego kap ita łu .

Na zlecenie w idk iegD  ka­

p ita łu  rząd ten t iu m il ruch ro ­
botniczy, prześladował prasę 
demokratyczną, pogarszał sy­
tuację ekonomiczny mas p ra ­
cujących.

O m awiając po litykę  zagra­
niczną rządu Fagerholm a 
Pekkala ośw iadczył, że rząd 
ten pogorszył stosunki ze 
Zw. Radzieckim  i doprowadził 
do u tra ty  zaufania ZSRR wo­
bec F in land ii.

Zwycięski strajk  
personelu

Argentyńskich L in ii 
Lotniczych

N. JO R K  (P A P ). W  środę 
zakończył się 10-dniowy s tra jk  
personelu adm in is tracy jnego i  
technicznego A rgen tyńsk ich  
L in ii Lotn iczych.

D yrekcja  zaakceptowała żą­
dania s tra jku ją cych  w  spra­
wie podw yżki płac.

Zgon wybitnego  
poety czeskiego

P R A G A  (P A P ). W  Pradze 
zm arł w  w ieku la t 81 w yb itn y  
poeta czeski, d ram aturg , pu­
b licysta i  reżyser —  Jarosław  
K vap il.

Pogrzeb zm arłego odbę­
dzie się w  dniu 18 bm.

W IA D O M O ŚC I
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N ow y n u m e r  czasopism a 
„O  trw a ły  p o k ó j,  o d e m o k ra c ję  

lu d o w ą 44

K lik a  T ito  werbuje 
b. lotnikóty

hitlerowskich
B E R L IN  (P A P ). „Taegliehe

Rundschau“  donosi, że ju go ­
słow iańska m is ja  wojskowa w 
B erlin ie  oraz je j oddziały w 
Niemczech zachodnich za jm u­
ją  się in tensyw nie werbunkiem 
niem ieckich specja listów  lo t­
niczych. W  końcu ub. roku oko­
ło 60 by łych  oficerów  niemiec­
k ie j L u ftw a ffe  w7yjechało do 
Jugosław ii.

W spomniana m is ja  zajm uje 
się również, p rzy wyraźnym  
poparciu Am erykanów , szmu- 
glowaniera broni niem ieckiej 
do Jugosław ii. O statn io po li­
cja niemiecka wpadła na trop

band szmuglerskieh.
Zachowanie się władz ame­

rykańskich wskazuje wyraźnie, 
że zm ierzają one do zatuszo­
wania w y k ry te j a fe ry .

B U K A R E S Z T  (P A P ). U -
kazał się pierw7szy w  roku  bie­
żącym num er czasopisma „O 
trw a ły  pokój, o demokrację 
ludow ą!“  —  organu B iu ra  In ­
form acyjnego P a r t ii K om un i­
stycznych i Robotniczych.

N um er otw iera się a r ty k u ­
łem wstępnym  p t.: „K u  no­
wym , w ie lk im  zwycięstwom 
międzynarodowego kom uniz­
m u !“ .

Na bogatą treść numeru skła 
da ją się ponadto a r ty k u ły : 
członka B iu ra  Politycznego K P  
F ra n c ji E tienne Fajona „N a ­
ród francusk i walczy o pokó j“ ; 
członka^B iura Politycznego KP  
B u łg a r ii W łodzim ierza Popto- 
mowa „K lik a  T ito  —  zaciekły 
w róg narodu bu łgarskiego“ ;

członka parlam entu w łoskiego 
P iętro G rifone —  „Ruch chłop 
ski we W łoszech“ ; członka KC 
PZPR Stefana Jędrychowskie- 
go -— „P ie rw o tn y  i  w tó rn y  po­
dzia ł dochodu narodowego w 
Polsce“ ; członka KC K P  F ra n ­
c ji A la ina  S ignora —  „M ane­
w ry  praw icowych przywódców 
Francuskie j P a r t ii Socjalistycz 
nej“ ; członka KC W ęgiersk ie j 
P a r t ii P racujących, Zoltana 
B iro  —  „M arks is tow sko -len i­
nowskie szkolenie kadr W ę­
g ie rsk ie j P a r t ii P racujących“  
oraz P. Todorowa —  „Sojusz 
T ito  z labourzystam i ang ie l­
sk im i“ .

Czasopismo zamieszcza rów ­
nież a r ty k u ł pt. „O  sytuacji 
w Japon ii“  oraz szereg innych 
m ateria łów .

\

S z m u g ie l i  s p e k u la c ja  za ję c ie m  
agen tów  T ita  w B e r l in ie

B E R L IN  (P A P ) —  Jak do­
nosi agencja A D N , po wysiedlę 
mu pracow ników  jugos łow iań­
sk ie j „m is j i w o jskow ej“  z ra ­
dzieckiego sektora B erlina , ze­
brano szczegółowe in fo rm acje
0 spekulacjach agentów T ito  
na czarnym  rynku .

Spekulanci titow scy, odziani 
w m undury wojskowe, nie co­
fa li się w  pogoni za zyskiem 
przed żadnymi środkam i, w y ­
korzystu jąc ciężką sytuację 
■ur,T!.;ści be rlińsk ie j.

Jeden z na jw iększych ich ma 
gazyr.ów, położonych w Panków 
pełen b y ł czekolady, kakao, su 
ozonych owoców, win, konserw
1 papierosów. Spekulanci w 
mundurach wojskow ych zało­

ży li „akcy jne  tow arzystw o han­
dlowe“ , k tó re  znajdowało się 
pod k ie row nictw em  niejakiego 
Szmakowskiego. Towarzystw o 
to zajm owało się przewożeniem 
do zachodnich sektorów B e r li­
na przeznaczonych na spekula­
cją towarów . W  zachodnim Ber 
lin ie  zna jdow ały się tzw . 
„p u n k ty  handlowe“ , w  któ rych  
tow a ry  p rzy jm ow a li pośredni­
cy amerykańscy również w 
mundurach wojskowych.

W szystkie tow a ry  rzucano 
na czarny rynek. Szczególnie 
ożywioną działalność spekula­
cyjną ro z w ija li przedstaw iciele 
titow scy Simon Speer, Maks 
Lieberman i  S tan is ław  Perl- 
m utter. ,

6 M IL IO N Ó W  T A S A żE R ó W  
P R Z E W IO Z ŁA  
N O W A  L IN IA

M O S K IE W S K IE G O  M E T R A
W  ciągu pierwszych dziesię­

ciu dni k tó re  up łynę ły  od o t­
w arcia nowej l in i i  m etra  mo­
skiewskiego, pociągi ko le i pod 
ziemnej dokonały 7.600 re jsów , 
przewożąc na odcinku od dwór 
ca K ursk iego do Placu K ry m ­
skiego 6.000.000 pasażerów7.

B A D A N IA  H IS T O R II 
N AR O D Ó W  PÓŁNOCY

Leningradzcy uczeni prow a­
dzą intensywne badania h is to ­
r i i ,  k u ltu ry  i  życia narodów 
zamieszkujących na północ­
nych obszarach Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W  osta tn im  okresie lite ra tu ­
ra o mieszkańcach północy u- 
zupelaiona została wieloma cen 
nym i książkam i. A u to r jednej 
z nich, profesor N. Stiepanow 
napisał dzieło o h is to r ii naro­
du jakuckiego. Docent U n i­
w ersyte tu  Leningradzkiego J. 
O gryzko zebrał bogate m ate­
r ia ły , dotyczące obyczajów 
mieszkańców północy. Pracow­
n icy In s ty tu tu  Językoznaw­
stwa zbadali w  okresie w ie lu 
ekspedycji obyczaje i w łaściwo 
ści językowe Czukczów, N ana j- 
ców i U lczów, m ieszkających 
na Czukotce i w  dorzeczach A - 
m ura. Zgromadzone m a te ria ły  
w ykorzystano p rzy opraco­
waniu _ podręczników g ra m a ty ­
k i w_ językach ludów północy.

Dziekan fa k u lte tu  narodów 
północy In s ty tu tu  im . Herce- 
na M ich a ił W oskoto jn ikow  na­
p isa ł książkę, poświęconą w a l­
ce narodów północy przeciw ­
ko faszyzm ow i w la tach w ie l­
k ie j w o jny w obronie ojczyzny.

300 N O W Y C H  AUTO BUSÓ W  
D L A  M O SKW Y

Rozbudowa kom un ikac ji w 
Moskw ie przew jduje dostarcze­
nie w 1950 roku 300 nowych 
autobusów dla s to licy radziec­
k ie j.

Większość z nich kursować 
będzie na nowych długodystan­
sowych lin iach. Nowe autobusy 
przyczyn ią się w dużym sto­
pniu do usprawnienia kom uni­
ka c ji z oddalonym i od centrum  
m iasta d z ie ln ica m i..
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Warszawa w zim owej szacie Usprawniać i szkolić aparat zaopatrzenia 
- udoskonalać planowanie dostaw

Krakowskie Przedmieście z widokiem na kolumnę Zygmunta
Foto F ilm  Polski

W yraz woli narodów
Zgodnie z ogłoszonym dekretem, w  dniu 12 

toarca odbędą się na terenie całego Związku 
¡Radzieckiego w ybory  do Rady Najwyższej 
ZSRR —  najwyższego organu w ładzy pań­
stwowej K ra ju  Rad.

W  powszechnym, rów nym , bezpośrednim i  
fa jn ym  głosowaniu obywatele Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó rzy  ukończyli 18-ty rok  życia, 
hiezależnie od narodowości i rasy, wyznania 
|ub p łc i, stanu m ajątkowego, wykształcenia 
'ub pochodzenia w yb io rą  najgodnie jszych 
swych przedstaw icie li do Rady N ajwyższej 
ZSRR.

„Demokracja w krajach kapitalistycznych, 
Bdzie istnieją antagonisty cene klasy, jest w 

statecznym wyniku demokracją dla silnych, 
dernokracją dla posiadającej mniejszości. De­
mokracja w ZSRR, wręcz przeciwnie, jest de­
mokracją dla ludzi pracujących t. zn. demo­
kracją dla wszystkich“ —  oświadczył tow a­
rzysz S ta lin  w  roku 1936 na Nadzwyczajnym  
V I I I  W szechzwiązkowym Zjeździe Rad w  re­
ferac ie  „O  pro jekc ie  K o n s ty tu c ji Zw iązku 
SRR“ .

W  his torycznym  przem ówieniu wygłoszonym 
^  g ru dn iu  1937 r . na zebraniu wyborców sta­
linow skiego okręgu wyborczego towarzysz 
S ta lin , porów nując w ybory  w  ZSRR, z wybo­
ja m i w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  ośw iadczył:

„W ybory odbywają się u nas w warunkach 
Współpracy robotników, chłopów, inteligencji,

atmosferze wzajemnego zaufania, w atmo­
sferze —  powiedziałbym  —  wzajemnej zgody 
* Przyjaźni, bowiem nie ma u nas kapitali- 
stów, nie ma obszarników, nie ma wyzysku i  
właściwie nie ma komu wywierać nacisku na 
P-aród to celu wypaczania jego woli“.

W przeciw ieństw ie do k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych t .  zw. zachodniej dem okracji, gdzie k lasy 
Panujące un iem ożliw ia ją  robotn ikom  i chłopom 
swobodne wypow iadanie się i  t łu m ią  ich dą­
żenie do wolności i  pokoju p rzy  pomocy salw 
karabinow ych, gdzie masowo stosowane są te r­
ror,^ oszustwa i  kom binacje wyborcze, gdzie 
is tn ie ją  haniebne dyskrym inacje  rasowo - na­
rodowościowe i  społeczno - m ajątkow e —  w 
przeciw ieństw ie do tego, w  K ra ju  Rad, zgod­
nie z na jb a rdz ie j demokratyczną K on s ty tu c ją  
S talinowską, w ybory  są praw dziw ym  wyrazem  
Woli całego narodu radzieckiego.

_ W ybory  obecne odbywać się będą pod zna­
kiem potężnych zwycięstw ZSRR zarówno we­
w nątrz k ra ju , ja k  i na arenie międzynarodo­
wej. Rośnie z każdym dniem potencja ł gospo­
darczy k ra ju  zwycięskiego socjalizm u, podno­
si się stopa życiowa robotników , chłopów, in ­
te ligenc ji p racującej. K w itn ie  k u ltu ra  ra ­
dziecka i p rzy jaźń  narodów ZSRR. W  ciągu 
ostatn ich czterech la t t j .  od czasu poprzednich 
wyborów  do Rady N ajw yższe j ZSRR, produk­
c ja  globalna w zrasta ła  corocznie o 20 i  więcej 
procent. P rodukcja  całego przem ysłu ZSRR 
w  roku 1949 przewyższyła o 40 procent po­
ziom p rodukc ji przedwojennego roku 1940, 
a produkc ja  w  IV  kw arta le  1949 r. była wyż­
sza od przedwojennej o przeszło 50 proc.

Radziecki u s tró j społeczny i państwowy w y ­
kazał ogromną wyższość nad światem ka p ita ­
lis tycznym  nękanym kryzysam i, bezrobociem 
i nędzą mas pracujących. Pod k ierownictwem  
p a r t i i Lenina - S ta lina  zbudował naród ra ­
dziecki zwarte , jednolite , świadome celu spo­
łeczeństwo socjalistyczne, k tó re  dziś w  co­
dziennym trudz ie  kroczy pewnie naprzód —  do 
komunizmu.

Potężne są sukcesy Zw iązku Radzieckiego 
na teren ie m iędzynarodowym. 800 m ilionów , 
czyli jedna trzecia  ludzi na całym świecie 
skup iła  się wokół Zw iązku Radzieckiego, w i­
dząc w  n im  ostoję pokoju i dem okracji. Z po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, z doświadczeń 
W K P  (b) i budownictwa K ra ju  Rad korzysta­
ją  dziś k ra je  dem okracji ludow ej, a oczy se­
tek m ilionów  ludzi z k ra jó w  kap ita lis tycznych  
zwrócone są w  stronę Zw iązku Radzieckiego 
widząc w  n im  ręko jm ię  lepszej przyszłości. 
D a ły  temu w yraz  narody św iata ostatn io w 
czasie wzruszających, potężnych m an ifes tac ji 
czci i uw ie lb ien ia  dla wodza ZSRR, tow a rzy­
sza S ta lina , podczas obchodu 70-lecia Jego 
urodzin.

Z ufnością i  poczuciem w łasnej potężnej s iły  
pa trzą  narody ZSRR w  przyszłość. W ybory  w 
dn iu 12 m arca potw ierdzą raz jeszcze jedność, 
m ora lno - po lityczną społeczeństwa radziec-’ 
kiego, potęgę p rzy jaźn i między narodam i K ra ­
ju  Rad, siłę pa trio tyzm u  radzieckiego i  głębo­
kie przyw iązanie do p a r t i i bolszewickiej oraz 
wodza mas pracu jących towarzysza S taiina .

Przedterm inowa rea lizacja 
planu trzy le tn iego  stw orzyła  
dla naszej gospodarki narodo­
wej dogodne pozycje wyjścio- 

j we do w a lk i o w ie lk i plan 6- 
| ie tn i. W  okresie planu 6-letnie- 

nastąpi w Polsce daleko idą- 
nrzebudowa przem ysłu, na- 

i s tao i m odernizacja is tn ie ją ­
cych zakładów produkcyjnych, 

a jednocześnie powstaną w  na­
szym k ra ju  nowe, w ie lk ie  i no­
woczesne fa b ry k i i  kom binaty.

Jednym z podstawowych w a­
runków  w ygran ia  w ie lk ie j b itw y  

plan 6-le tn i, o modernizację 
przebudowę naszego przem y­

słu je s t zaostrzenie w a lk i o 
precyzję planowania zaopa­
trzen ia , zaostrzenie w a lk i o 
punktualność i  term inowość 
dostaw.

Opóźnienia dostaw 
powodują straty

Doświadczenia la t  ubiegłych 
wykazują, że tw órczy zapał i 
entuzjazm  załóg fabrycznych, 
niekiedy m arno traw iony jest 
bądź na skutek b iu ro k ra c ji, 
bądź na skutek niedostatecz­
nych k w a lif ik a c ji,  bądź wresz­
cie na skutek niedostatecznej 
czujności i b raku socja listycz­
nego stosunku do pracy części 
apara tu zaopatrzenia. N ie 
wszyscy jeszcze k ie row n icy  fa ­
b ryk  i  cen tra l handlowych zro­
zum ieli, że służba zaopatrzenia 
jes t jednym  z fron tow ych  od­
dzia łów  naszej gospodarki na­
rodowej.

Na apara t zaopatrzeniowy 
musi sobie w pe łn i zdać spra­
wę z tego, że każdy dzień o- 
późnienia zaplanowanych do­
staw, przynosi naszej narodo­
w ej gospodarce w ie lom iliono­
we s tra ty , każdy dzień opóźnie­
n ia  stw arza konieczność re ­
kompensowania tych  s tra t 
przez apara t produkcyjny.

Nie dotrzymali terminów
Budujem y w  Polsce nową 

w ie lką fab rykę  ważnego a r ty ­
ku łu  chemicznego. W  lu tym  
ubiegłego roku  przedstaw iciele 
Centralnego Zarządu P rzem y­
słu E lektrotechnicznego oraz 
C entra li H andlow ej Przem ysłu 
E lektrotechnicznego oświadczy 
li,  że z w y ją tk iem  pewnej drob­
nej części —  zamówienia fa ­
b ry k i zrealizowane będą w  po­
rozum ien iu ze Zjednoczonymi 
Zakładam i M e ta li Nieżelaznych

do końca roku  1949. Rok 1949 
m iną ł, a szereg zamówień nie 
zosta ł zrea lizowany, co g o r­
sza zaś nie zosta ły  podane kon­
kretne powody opóźnienia.

Również hu ta  „Zgoda“  nie do 
starczy ła  na czas części u rzą­
dzeń dla budującej się fa b ry k i.

Ja k i je s t e fek t tych niedo­
patrzeń? E fe k t je s t ta k i, że 
fab ryka , k tó re j produkcja dla 
naszej gospodarki narodowej 
jes t ważna —  zam iast ruszyć 
w  IV  kw a rta le  1949 r. —  ru ­
szy w  najlepszym  wypadku do­
piero z końcem stycznia br.

Kopalnie czekają 
na piasek

D la nikogo nie ulega w ą tp li­
wości, że dostawy dla przem y­
słu węglowego, naszego kluczo­
wego przem ysłu, muszą , być o- 
toczone w ie lką  troską.

Tymczasem Zjednoczenie B u­
dowy Urządzeń Technicznych 
na Śląsku do dnia dzisiejszego 
nie zrealizowało zamówień 
przem ysłu węglowego na dwie 
w ie lk ie  czerpark i do piasku. 
Zamówienie wystosowano... w 
sie rpn iu 1947 r. A  dopiero w 
rezultacie n iezm iernie ostrego 
nacisku przem ysł maszyn cięż­
kich zdecydował się podać te r ­
m in  wykonania... w  połowie 
stycznia b r.

Ja k i je s t e fekt tego „syste­
mu pracy“ ? E fe k t jes t tak i, 
że n iektóre  kopaln ie nie mogą 
się doczekać zwiększenia zao­
patrzenia w  piasek.'

8 straconych miesięcy
W eźm y niezm iernie charak­

terystyczną sprawę pompek, 
wiskozowych dla jednego z za­
kładów  produkujących w łókna 
sztuczne. W  lu ty m  1949 r. dy­
rekc ja  Zakładów Budowy U rzą 
dzeń Technicznych na Śląsku 
p rzy ję ła  zamówienia na pewną 
ilość pompek od D yre kc ji Prze 
m ysłu W łók ien  Sztucznych. 
Pierwsze pom pki m ia ły  być do­
starczone w  IV  kw a rta le  roku 
ubiegłego. Dowodem zlekcewa­
żenia tego ważnego zamówie­
nia je s t lis t  Centralnego Za­
rządu Budowy Maszyn Cięż­
kich do D y re kc ji W łókien 
Sztucznych z 6 października 
1949 r., w  k tó rym  m. in. czy­
ta m y : „P o zbadaniu rysunków 
i m ożliwości produkcyjnych 
stw ierdzam y, że zakłady nasze 
nie są w  stanie wykonać zamó-

Strzelce Krajeńskie wybiegają w przyszłość
R. Ju ryś

Spółdzielnia produkcyjna w  
Sobrówku pow sta ła  27 marca 
1049 roku  i  obję ła 20 gospo­
darstw  posiadających łącznie 
101 hektarów  ziem i. Następna 
spółdzielnia produkcyjna po­
w sta ła  w  na jb liższym  sąsiedz­
tw ie  w  dwa miesiące później. 
IV  listopadzie powstała trze - 
cia —  i  wszystkie t rz y  razem 
S e jm o w a ły  67 gospodarstw po 
badających łącznie 628 ha. A -

na N ow y Rok by ło  ju ż  w  są­
siedztwie Bobrów ki, osiem spół 
dzielń produkcyjnych , zrzesza­
jących 281 rodzin , posiadają- 
cych łącznie 3.087 hektarów  or 
^c j ziemi.

Tak w yg ląda sucha s ta ty ­
styka w zrostu spółdzielń p ro ­
dukcyjnych w  tym  powiecie. A - 

popełn im y błąd tra k tu ją c  
stan obecny jako  d ług o trw a ły . 
Szeroki ruch w  k ie run ku  za­
ga da n ia  spółdzielń p ro du kcy j­
nych is tn ie jący  wśród p racu ją ­
cych chłopów w powiecie 
Strzelce K ra jeńsk ie , w ie lka 
Lfaca uśw iadam iająca naszych 
^g a n iz a c ji p a rty jn ych  w B u­
dzowie, Bronowicach, W ie lis ła - 
Wicach, L ip ich  Górach, Łączn i­
cy i  w ie lu , w ie lu  innych grom a 
dach zdecydowana walka, ja ­
ka' toczy się tu  z ku łacką p ro­
pagandą i  ku łack im  w yzy­
skiem —  w skazują wyraźnie 

. Pa to, że jeszcze tegoroczną or 
wiosenną grom ady te prze­

prowadzą systemem zespoło- 
to\vym, że do o rk i jesiennej w 
1950 roku ponad trzydzieści 
gromad pow ia tu wyruszy zor­
ganizowanych w spółdzielnie 
Produkcyjne.

Trzydzieści k ilka  grom ad — 
*° jedna trzecia pow iatu. To 
kilkanaście tysięcy hektarów 
°rne j ziem i upraw ianej i go- 
sPodarowanej na zasadach so­
cja listycznych. To już  nie kro- 
Pla w morzu.

P rzy tym  — szeroki ruch w 
kierunku organizowania spół­

dzielń produkcyjnych ob ją ł tu  
przede w szystk im  grom ady ak­
tywne gospodarczo, dobrze pra 
eujące, przodujące dawniej w 
lik w id a c ji odłogów, w  w yd a j­
ności z hektara, przodujące w 
k o n tra k ta c ji trzody  chlewnej, 
k u ltu r  technicznych, grom ady 
wzorowe pod względem spo­
łecznym  i  po litycznym .

*
Sekretarz K om ite tu  P ow ia­

towego naszej P a r t ii w  S trze l­
cach K ra jeńsk ich  tow . S tan i­
sław  M ańkow ski śledzący w raz 
z ca łym  aktyw em  pow ia towym  
P a r t ii uważnie i  bardzo czyn­
nie za rozwojem  ruchu spół­
dzielczości produkcyjne j, jest 
sam synem m ałorolnego chło­
pa grom ady K u n y  w powiecie 
T u rk i. K ilk a  m orgów lichej, 
ży tn io  - ka rto fla n e j ziem i jego 
ojca żyw iło  aż dziewięć osób. 
Żyło z te j ziem i dwoje dziad­
ków, rodzice i pięcioro rodzeń­
stwa. „Ż y ło “  to bardzo wiele 
powiedziane. Z im y i przednówki 
sz ły  pod rękę z nędzą i głodem 
ja k  dziad z k ijem . I  nędza — 
bo i  co innego? —  zrodziła  
wiele la t  trw a jącą  półślepotę 
ojca. Głód w yg an ia ł rodzeń­
stwo na wszystkie d rog i sta­
re j Polski. Tow. M ańkowski 
p rzem ierzy ł k ra j wzdłuż i  
wszerz. N aw et w  głąb —  je ś li 
wspomnę, że by ła  też w jego 
życiu wegetacja więzienna.

Wczesną wiosną, gdy koń­
ca dobiegały resztk i k a r to f li w 
domu, szedł tow. M ańkow ski w 
Łow ickie , na b ło ta  pińskie, do­
kądkolw iek — na roboty me­
lio racy jne , z k tó rych  w racał 
późną jesienią. A lbo szedł do 
Turek — do be toniarni. A lbo 
wreszcie — w osta tn im  roku 
przedwojennym  do Łuksem bur 
ga. Ciasna przecież by ła  stara 
Polska, rozgniewana poza tym  
na M ańkowskiego za „zb rod­
nię" s tra jk u  w m a ją tku  ob­
szarnika Puławskiego we Wrze 
śni.

V / 1946 roku M ańkow ski o- 
siadł w  Strzelcach K ra je ń ­
skich i  p rzys tą p ił do pracy w 
aparacie te j p a r ti i,  k tó ra  na 
sztandarach swych wypisała 
walkę bezwzględną wszystkie­
mu co rodziło  nędzę i  wyzysk, 
wszystkiem u, co rodziło  ślepo­
tę i  włóczęgę —  w  aparacie 
te j p a r ti i,  k tó ra  ośw ietla ła dro 
gę P o lsk i do socjalizm u. I  rósł 
p rzy  pomocy p a r t i i,  razem z 
p a rtią , w  robocie p a rty jn e j. Z 
in s tru k to ra  K P  PPR tow . Mań 
kow ski w yras ta  kolejno na dru 
giego i  wreszcie na pierwsze­
go sekretarza pow iatu.

I  ten oto chłopski syn, p rzy ­
k u ty  dawniej do nędzy i  w ię­
zień, wychowany przez naszą 
pa rtię , z. n ie j czerpiący na t­
chnienie i  pomoc, p rostu je  te ­
raz plecy swego pow ia tu, b i­
jąc się razem z całym  a k ty ­
wem, z całą organizacją po­
w ia tu  o u trw a len ie  tu  socja li­
stycznych zasad gospodarki w 
mieście i na wsi, o nakreślenie 
w ie lk ie j pe rspektyw y rozw ojo­
wej. W łaśnie w ie lk ie j —  i  to 
je s t na jis to tn ie jszą  cechą na­
szych czasów i  naszych ludzi, 
że nie chcą ju ż  patrzeć ty lko  
na koniec jednego roku , że w i­
dzą da le j, że w yb iegają na­
przód, że kreślą p lany godne 
w ie lk ie j am b ic ji tw órcze j so­
cja listycznego człowieka. W ięc:

Za niewiele ju ż  la t  spółdziel­
nie produkcyjne pow ia tu S trzel 
ce K ra jeńsk ie  stanowić będą 
poważny ośrodek zbożowo-ho- 
dowlany. 20.000 sztuk n ieroga­
cizny hodować będą fe rm y  spól 
dzielcze. W  powiecie powstaną 
szkoły rolnicze. Pójdą w ruch 
fa b ry k i prze tw orów  owoco­
wych. W ybudowana zostanie ce 
g ie ln ia  dla zaspokojenia po­
trzeb budującego się pow ia tu i

zabudowujących się spółdzielń 
produkcyjnych.

Słowa te dotyczą pow ia tu l i ­
czącego wszystkiego 37.000 
mieszkańców. M iasto powia­
towe tu ta j —  to bardzo ma­
ła  dziś mieścina. A le  w  te j 
w łaśnie —  dziś m ieścinie jesz­
cze —  będzie siedziba Państwo 
wego Ośrodka Maszynowego, 
liczącego 80 trak to ró w . To nie 
w iz ja  da lek ie j przyszłości. To 
będzie nie za k ilk a  la t, a już  
tego roku  dla obsłużenia k i l ­
kunastu tys ięcy hektarów  zie­
m i należących do ponad t r z y ­
dziestu spółdzielń produkcy j­
nych. Ten POM ju ż  powstaje, 
tra k to ry  ju ż  pracu ją  i  na po­
rządku dziennym ogólnego ze­
b ran ia  członków spółdzielni pro 
dukcy jne j w  O gar dach w idn ie­
je ju ż  p u n k t: „W ysunięcie kan ­
dydata na kurs  tra k to rzys tó w “ . 
I  postanowienie: „W ys łać  na 
kurs  ob. Jadwigę Tom czyk".

*
Z początku października in ­

s tru k to r K om ite tu  W ojewódz­
kiego naszej P a r t i i w  Pozna­
niu  tow . Sokół w y jecha ł do Bo­
brów ka p rzy jrzeć  się pracy 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, po­
móc radą czy też potrzebną 
gdzieś in terw encją . Czas b y ł 
gorący -— spółdzielnia s ta ła  w  
ogniu wytężonych prac jesien­
nych. I  tow . Sokół opowiada:

—  Spółdzielnia przeprowa­
dzała orkę jesienną nie zwa­
żając na suszę. W śród człon­
ków spółdzie ln i panowała w ie l 
ka chęć do pracy. Po raz p ie rw ­
szy pracow ali wspólnie —  i  pra 
cowali dobrze, z zapałem. T y l­
ko dwóch, a w łaściw ie jeden —  
Draczkowski, w ykazyw a ł n ie­
chęć do pracy. Draczkowski 
związany je s t z księdzem Sie­
k ie rką  ze Strzelc K ra jeńskich, 
k tó ry  ustosunkowany jes t w ro ­
go do obecnej rzeczywistości.

I tow. Sokół dodał:
— W idzicie, inaczej w yg lą ­

da sprawa z księdzem Poliw-

ko z samej Bobrówki. Ten w 
indyw idualnych rozmowach z 
chłopam i, a zwłaszcza z kobie­
tam i, raczej pochwala ich de­
cyzję zorganizowania spółdziel­
n i i ich zapał twórczy.

Gdy przeglądałem  książecz­
k i obrachunkowe członków 
spółdzielni produkcyjne j zauwa 
żyłem  nazwisko Draczkowskie- 
go na samym końcu. W yrob ił 
on 1 (jedną !) dniówkę rozra ­
chunkową w  tym  samym cza­
sie, k iedy Józef W alczak w y ­
ro b ił 27,1, Ignacy Feręc 20,05, 
Danie l Leżuch —  24,9, Z yg­
m un t Szerenbaum —  22,25 itd. 
Oto k tórędy prowadzi droga do 
nieba księdza S iek ie rk i —  
przez nieróbstwo i  szkodni­
ctwo. Rzecz jasna, że nierób­
stwo nie może być połączone z 
przynależnością do spółdzielni 
p rodukcyjne j. Spółdzielnia nie 
potrzebuje tak ich  członków — 
i  ludzie Bobrówka próbu ją to 
wytłum aczyć Draczkowskiemu, 
próbu ją wskazać mu swą w ła ­
sną drogę w  przyszłość —  pro­
wadzącą poprzez pracę, po­
przez in tensyw ną pracę zespo­
łową, opartą  o wiedzę, o tech­
nikę, o socjalistyczne zasady. 
Gdy „Jedność“  dzielić będzie 
swe plony, ksiądz S iekierka 
nie w yrów na Draczkowskiem u 
s tra t poniesionych p rzez* 1 niego 
z podszeptów księżowskich. I  
radość, w ie lka  radość twórców 
„Jedności“  z przyszłych boga­
tych plonów zdobytych trudem , 
będzie udziałem  tych, k tó rzy  w 
spółdzielnię produkcyjną wn ie­
ś li ducha socjalistycznego sto­
sunku do pracy, jako do spra­
w y  honoru i  godności socja li­
stycznego człowieka, tych 
wszystkich, k tó rzy  nie szczę­
d z ili trudu  w dniach o rk i, sie­
wu, okopywania, nawożenia — 
wszystkich pracow itych i su­
m iennych pracowników wspól­
nego gospodarstwa, to jest o- 
gó łu członków spółdzielni.

Jan Brodzki
w ienia“ . Po ośmiu więc m iesią­
cach sprawa nie ruszy ła  z 
m iejsca i  to sprawa bardzo po­
ważna, gdyż niewykonanie po­
wyższego zamówienia może być 
przyczyną znacznych u tru d ­
nień dla jednej z w ie lk ich  fa ­
b ry k  w łókienniczych. Dopiero 
ostatn io sprawa przeszła do 
Centralnego Zarządu Przem y­
słu Maszynowego, k tó ry  zają ł 
się zamówieniem w łókn ia rzy  
energiczniej, niż CZP Budowy 
Maszyn Ciężkich i  obiecał do­
stawę p ro to typów  w  p ie rw ­
szym kw a rta le  1950 r.

Kto ma się starać 
o łożyska?

Przykładem  niewłaściwego, 
lekceważącego stosunku do za­
m awiającego służyć może Cen­
tra lne  B iu ro  A p a ra tu ry  Che­
m icznej i  Urządzeń Chłodni­
czych. Otóż Państwowa F ab ry ­
ka Sztucznego Jedwabiu zamó­
w iła  w  m a ju  roku  ub. pewną 
ilość w enty la to rów  uprzedza­
jąc, że ze względu na w yzie­
w y  szkodliwe dla zdrow ia ro ­
botn ików  —  dostawy są pilne. 
O s ty lu  pracy Centralnego B iu ­
ra świadczy fa k t, że dopiero 
14 października roku ub. za­
kom unikowało ono fabryce, iż 
musi się ona sama w ystarać o 
pewne części do w entyla torów .

Przepraszam y, a od czegóż 
jest apara t zaopatrzenia?

Opieszały inwestor
Rzecz prostą, nie zawsze w i­

nę za opóźnienie dostaw po­
nosi zakład w ytw órczy, czy też 
centra la  handlowa. N iejedno­
k ro tn ie  w inę ponosi również 
inwestor, k tó ry  lekkom yśln ie

czeka z zamówieniem, staw ia­
jąc następnie nierealnie k ró tk ie  
te rm in y  wykonania. W ym ień­
m y dla p rzyk ładu jedną z fa ­
b ryk  przem ysłu chemicznego, 
k tó ra  z łoży ła  zamówienie na 
odlewy miedziane 30 września 
1949 r., a na. odlewy mosiężne 
17 października 1949 r., żąda­
jąc dostawy... w  g rudn iu  1949 
r. Rzecz prosta te rm in y  nie 
m og ły być dotrzymane, a na 
skutek niedbalstwa pracow ni­
ków  odpowiedzialnych za zao­
patrzenie wspomnianej fa b ry ­
k i —  uruchomienie urządzenia 
będzie opóźnione.

0

Podwyższać kwalifikacje 
— zwalczać niedbalstwo

Oczywiście te cha rakte ry­
styczne p rzyk ład y  nie dowodzą 
byna jm nie j, że wszystkie cen­
tra le  i wszystkie zakłady p ra ­
cują źle.

A le  p rzyk łady  te powinny 
zaostrzyć czujność pracow ni­
ków odpowiedzialnych za 
sprawne zaopatrzenie, zarówno 
w  zakładach fabrycznych ja k  i  
w  centralach. Pow inny one 
m obilizować a k tyw  p a rty jn y  i 
zw iązkowy do w a lk i o te rm i­
nowość dostaw, o precyzyjne 
planowanie zaopatrzenia, prze­
ciw  hamowaniu dostaw przez 
b iu rokra tów  i  niedołęgów.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że 
zarówno nieum iejętne plano­
wanie dostaw, nieum iejętne kie 
rowanie sprawam i zaopatrze­
niow ym i, nieum iejętne lokowa­
nie zamówień, ja k  b iu rokrac ja  
i niedbalstwo, zawsze są w 
swych skutkach groźne. Trzeba 
wiedzieć, że mogą być równie 
groźne dla naszej gospodarki 
narodowej, ja k  sabotaż.

M usim y więc zaprowadzić 
żelazną dyscyplinę wykonyw a­
nia  zamówień inw estycyjnych i  
innych dostaw, m usim y prze ła­
mać is tn ie jący jeszcze w  w ie­
lu  zakładach fabrycznych, w 
różnych ogniwach centra l zby­
tu  i  zaopatrzenia —  niedbały, 
n iech lu jny stosunek do zagad­
nień zaopatrzenia.

P rzy ję ty  i  zaakceptowany 
przez inwestora— centralę han­
dlową i  producenta te rm in  do­
stawy, musi być dotrzym any.

Jest rzeczą niezm iernie waż­
ną, by organizacje pa rty jne  w 
fabrykach in teresow ały się w 
większym niż dotychczas stop­
niu  zagadnieniem zamawiania 
i  rea lizowania dostaw, by za­
łoga trak tow a ła  sprawę re a li­
zacji dostaw, dla innych fa b ry k  
jako nieodłączny element pla­
nu produkcyjnego.

I  je s t także rzeczą niezm ier­
nie ważną, by organizacje par- 
ty jn e  w  centralach, czuwały 
nad sprawnym  i  term inow ym  
rozpatryw aniem  nap ływ a ją ­
cych zamówień przez aparat 
centra l, by k rz e w iły  bo jowy, 
socja listyczny s ty l pracy we 
w szystkich ogniwach tego a- 
paratu.

M usim y dołożyć wszelkich 
starań i  położyć bardzo silny 
nacisk na stałe zwiększanie pre 
cyz ji planowania. Będziemy 
m usie li wymagać od pracowni­
ków zaopatrzenia, by stale i  
konsekwentnie podwyższali po­
ziom swych wiadomości facho­
wych, by w  sposób zdecydowa­
ny p rze łam yw ali wszelkie ob ja­
w y b iu ro k ra c ji i  niedbalstwa 
w  te j ważnej dla naszej gospo­
da rk i narodowej, dziedzinie.

O kulturę obsługiwania
r  *

Bezpieczeństwo, sprawność, 
taniość i k u ltu ra  usług kole­
jow ych, to główne tro sk i kole­
ja rza  w Polsce Ludowej.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
nawet przodająca część ko le ja ­
rz y  uważa ju ż  w tedy pracę 
kolei za dobrą, je ś li je s t spraw 
na, a bezpieczeństwo ruchu za­
pewnione. N ie doceniono nato­
m iast spraw y dobrej obsługi 
podróżnego.

♦
K u ltu ry  obsługiwania zwy­

kłego podróżnego —  n igdy na 
kolei nie uczono i  nie wym a­
gano. Owszem, ke lner usłużnie 
podawał przekąski w  w y tw o r­
nej res ta u ra c ji dworcowej pa­
sażerom I  k iasy i z nadm ier­
nym  ugrzecznieniem służył im  
in fo rm ac ją  sam dyżurny ru ­
chu. A le  masa podróżnych I I I  
k lasy tłoczyła  się w brudnej 
poczekalni, często bywała o- 
p rysk liw ie  m usztrowana przez 
biletera.

W  te j atmosferze wychowy­
wała ko le ja rzy  stara szkoła, 
szkoła carsk ie j czy cesarskiej, 
a potem sanacyjnej służalczo­
ść; wobec pieniądza —  pogarUy 
dla człowieka.

W ładza ludowa natom iast 
wprowadza Izby M a tk i i Dziać 
ka z czystym i łćżeczKami, kuch 
nią  dziecięcą, zabawkami j 
kw ia tam i, z w ykw a lifikow a ną  
op-eką; —  wprowadza izby 
młodzieży szkolnej z salami 
nauki, zabaw, ja da ln ią  i b ib lio ­
teką, z w ykw a lifikow a ną  opie­
ką ; wprowadza wagony syp ia l­
ne I I I  k la sy ; —  zamierza z li­
kw idować podział poczekalni 
dworcowych na k la sy ; w yp ie­
ra  z dworców zbędne b iu ra  i 
oddaje pomieszczenia podróż­
nym ; —  przeznacza znaczne 
kw o ty  na podniesienie" estetyki 
w nętrz, urządzeń kolejowych.

Dużo ju ż  pod tym  względem 
zrobiono, zwłaszcza w  1949 r. 
W a rto  na p rzyk ład  zwiedzić u- 
rządzenia Dworca Głównego 
w Poznaniu, k tó re  służą coraz 
lep ie j szerokiej rzeszy podróżu­
jących.

podroznego
M ieczysław  Popiel

Lecz przy wzroście bazy m a­
te r ia ln e j, służącej podniesieniu 
k u ltu ry  obsługi podróżnego n i­
k ły  je s t stosunkowo wzrost 
świadomości u n iektórych ko­
le ja rzy  o konieczności zm iany 
przedwojennego podejścia do 
podróżującego prostego czło­
wieka !

Dlaczego kolejarze, p ra cu ją ­
cy na dworcach nie zaproszą 
i nie zaprowadzą m atk i z dziec 
kiem do urządzonej teraz dla 
nich izby? Dlaczego nie zatro­
szczą się o podróżnego z głębo­
k ie j p ro w in c ji, zagubionego w 
rozgwarze w ielkiego dworca? do człowieka pracy.

K ie r o w n ik
W yd z . K o m u n ik a c y jn e g o  

K C  P Z P R

Dlaczego nie przeproszą ocze­
kujących za spóźnienie pociągu
i nie po in fo rm u ją  k ilkak ro tn ie , 
możliw ie dokładnie, o stopniu 
spóźnienia? Dlaczego wreszcie 
tak  rzadko w ita ją  podróżnego 
życzliwym  uśmiechem, a tak 
często z „urzędową“  obojętno­
ścią, lub nawet wręcz op rysk li­
wie?

W  zjaw isku tym  —  dość po­
wszechnym —  prze jaw ia  się o- 
bojętność wobec ta k  ważnego 
zagadnienia: k u ltu ry  obsługi 
podróżującego —  nie ty lko  u 
jednostek, lecz i g rup  związko­
wych i pa rty jnych .

Czy na przyk ład organizacja 
p a rty jn a  Dworca Głównego w 
W arszaw ie zainteresowała się 
bezdusznością in fo rm a c ji o 
spóźnieniach nadawanych przez 
megafon, gburow atością-dyżur­
nego ruchu W ysockiego, czy 
nie dostrzegała nieudolnego 
sty lu  pracy naczelnika stac ji 
tow. Kowarskiego?

Czy odpowiednie organizacje 
p a rty jn e  zainteresowały się za­
chowaniem członków p a r t i i — 
konduktorów, k tó rzy  nie b ron i­
l i  podróżnych w  g rudn iu  ub. r. 
przed napaścią p ijan ych  chu­
liganów  pod Ostrołęką?

Dlaczego te organizacje p a r­
ty jn e  nie w yko rzysta ły  swych 
upraw nień statutowych, aby po 
móc a d m in is tra c ji podnieść kul 
tu rę  na kolei, gdzie są współ­
gospodarzami?

W śród przyczyn zbyt powol­
nego wzrostu k u ltu ry  obsługi­
wania podróżnych nie należy 
pom ijać konserwatyzm u i  ru ­
tyny  pewnej części adm in is tra ­
c ji.

Świadczy o tym  choćby to le­
rowanie brudu i  n iech lu js tw a 
w poczekalniach i  bufetach I I I  
k lasy —  ja k  za ia t  przedwo­
jennych.

A  czas już , żeby k ie row n ik  
pociągu sta ł się odpowiedzial­
ny za podległych mu kon­
duktorów  także i  w  zakresie 
ich opieki nad podróżnymi. 
Czas, aby naczelnik s tac ji czu­
w a ł nad sprawną, staranną o r­
ganizacją obsługi podróżnych 
—  zarówno pręez kole jarzy, 
ja k  pracowników bufetu itp . 
Czas, aby dyrek to r okręgu ko­
lejowego wyciągnął wnioski ze 
s ta tys tyk i zażaleń i prowadził 
systematyczną akcję wycho­
wawczą całego personelu, aby 
usunąć pozostałości przedwo­
jennego niedbałego stosunku

K lasa robotnicza i je j odłam 
ko le ja rsk i pragną razem ze 
swą pa rtią , aby kolej w rękach 
ludu sta ła  się wzorową także 
i pod względem k u ltu ry  obsłu­
g iw an ia  podróżującego człowie­
ka pracy. Do w a lk i o ten cel 
w in ien włączyć się również 
Związek Zawodowy K o le ja rzy  i 
rozw inąć współzawodnictwo 
między pracownikam i kolejo­
wym i o lepsze, życzliwsze, 
sprawniejsze obsługiwanie po­
dróżnego ze św iata pracy.

Na m arg ines ie

CIC na tropie
Wszyscy słuchacze audycji 

radia londyńskiego i  „Glosijcu 
Am eryki“ wiedzą doskonale, że 
Amerykanie przywożą do zmar- 
shallizowanej Europy nie tylko 
coca - cola, gumę do żucia i 
D D T, ale również wyższą atlan 
tycką kulturę. Przekonali się o 
tym również ci wszyscy, którzy 
zapoznali się z poniższą wiado­
mością.

Jedna ze stuttgartskich firm  
wydawniczych zamierzała opu­
blikować dzieła starochińskie- 
go filozofa Lao Tse, żyjącego w 
V I wieku przed naszą erą. 
Kontrwywiad amerykański 
(C IC ) „poinformował“ w związ 
ku z tym yjydawcę, że zakazu­
je się jakichkolwiek publikacji 
dzieł owego... Mao Tse-tunga.

Nic tak drwno kwatera byłe 
go amerykańskiego komendan­
ta Berlina, Howlcy‘a proszona 
o zezwolenie na wydanie repro­
dukcji dzieł Rembrandta kazała 
przedstawić sobie zaświadcze­
nie, do jak ie j partii „takowy“ 
należy.

Przypomnijmy, że szkolona 
bądź co bądź przez C IC  policja 
brazylijska rozpisała listy goń­
cze za „groźnym komunistycz­
nym agitatorem“ Antonim Cze­
chowem. Niedługo czekać, a wy 
wiad amerykański ogłosi, że 
znajduje się na tropie Heinego 
w Niemczech, Spartacusa we 
Włoszech, Byrona w Grecji i 
Cromwell'a w Anglii.

Engels opowiada o działają­
cym w czterdziestych latach u- 
bieglego wieku w Kolonii cen­
zorze, Dolleschall‘u, który skon 
fiskowal wiadomość o nowym 
przekładzie „Boskiej Komedii“ 
Dantego dopisując na margine 
sie adnotację: „Z boskich 
spraw nie należy robić kome­
dii“. Jak widać amerykańscy 
kulturtraegerzy w Europie są 
godnymi spadkobiercami swych 
tępogłowych pruskich poprzed­
ników. Bo tak już się dzieje, że 
reakcja z kulturą nie chodzą w 
parze...

Y A L E
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P ark i warszawskie w śniegu

Fragment Łazienek —  najpiękniejszego parku stolicy
F o to  F i lm  P o ls k i

B o ks , p ły w a n ie , n a r ty  
zapasy, k o s z y k ó w k a  i  re w ia  lo d o w a  
w  p ro g ra m ie  n a jb liż s z e j n ie d z ie li

N ajb liższa niedziela sto i pod 
znakiem dużej ilości imprez 
we wszystkich upraw ianych 
zim ą dziedzinach sportu . N a r­
ciarze walczą w  W iśle , gdzie 
odbywają się narc ia rsk ie  m i­
strzostw a w si oraz w  Zako­
panem, gdzie znów do w a lk i 
o ty tu ły  m is trzów  okręgu pod 
halańskiego sta ją  na jleps i na r­
ciarze polscy, skoszarowani na 
obozie kondycyjnym .

P ływ acy walczą o puchar 
PZN , a walkom  ich tow a rzy ­
szą coraz to nowe reko rdy pań 
stwowe, świadczące iż ta  dy­
scyplina sportu idzie szybkim  
krok iem  ku  wyżynom . W  n a j­
bliższą niedzielę w  walkach o 
puchar PZP zm ierzą się re- 
preaentacje następujących o- 
kręgów : W rocław ia  z K ra ko ­
wem, W arszawy ze Śląskiem i 
Gdańska z Łodzią.

Nowoutworzona lig a  zapaś­
nicza rozegra drugą tu rę  spot­
kań. N a m atach u jrzym y : 
Związkowca Skrę w  walce ze 
Związkowcem Legią, Gwardię 
łódzką z Gwardią Bydgoszcz, 
Związkowca Silę z M ysłow ic 
z Kole jarzem  Poznań i  wresz­
cie S tal W rocław  ze Stalą 
N ow y Bytom .

W  lidze koszykowej odbędzie 
się 6 spotkań. W  sobotę w a l­
czyć będą Ł K S  W łókn ia rz  —  
AZS W arszawa i  K ole jarz 
Toruń —  Stal Świętochłowice, 
w  niedzielę zaś: Spójnia Łódź
—  AZS W -wa, Spójnia Gdańsk
—  Stal Świętochłowice, Ogn. 
Cracovia —  AZS K raków  i 
K o le ja rz  Poznań —  Zw. W a r­
ta.

P racow ity  dzień będą m ie li 
bokserzy. Po dłuższej p rze r­
wie rozpoczynają się rozg ryw ­
k i w  I  i  I I  lidze, a nowoupie- 
ereni m istrzow ie  k lasy A  po­
szczególnych okręgów przy- 
steouią do w a lk o awans do 
I I  lig i.

Ze spotkań w  I  lidze na czo­
ło wysuwa się mecz Gwardia 
W -wa K o le ja rz  Gdańsk w... 
Radomiu, S tolica nie dyspo­
nuje odpowiednią dla w iększej 
im prezy bokserskiej halą i  dla 
tego warszaw ianie muszą szu­
kać p rz y tu łk u  w  Radomiu. W  
meczu G w ard ii z Kolejarzem  
może dojść do ciekawego^ re ­
wanżu Chychła —  Kolczyński. 
W  pierwszej tu rze  rozgryw ek 
Chychła pokonał w  Gdańsku 
Kolczyńskiego w  sposób bez­
apelacyjny, obecnie jednak 
szanse są równe, gdyż warsza­
w ian in trenow a ł przez ostatnie 
tygodnie na specjalnym  obozie 
kondyevjnym  zorganizowanym  
p-rzez Gwardię.

W  pozostałych spotkaniach 
I  l ig i  snotkają się: Zw iązko­
wiec Łódź —  Stal Chorzów i  
Gwardia Gdańsk —  Zw iązko­
wiec Bydgoszcz.

W  I I  lidze u jrz y m y  w  r in ­
gach następujące pa ry : Stal 
W rocław  —  K o le ja rz  Poznań, 
Ogn. Cracovia —  Ogniwo W ro ­
cław  i  Zw. W arta  —  Ł K S  W łók  
niarz.

W  walkach o wejście do I I  
l ig i uk ład par jes t następują­
cy: Legia W -wa —  Gwardia 
Rzeszów, K o le jarz  O lsztyn —  
Lub lin ianka, Bawełna Łódź —  
S ta l Częstochowa, Gwardia 
K rakó w  —  Gwardia W rocław  
i Gwardia Koszalin —  Spójnia 
Tczew.

W  W arszawie w  sobotę i nie 
dzielę o godz. 20 w ys tąp i na 
korcie L e g ii po raz pierwszy 
rew ia lodowa, k tó re j prem iera 
odbvla się w  środę w  K a to w i­
cach. P ierwszy występ re w ii 
zdobył sobie na Śląsku duże 
uznanie i  należy oczekiwać, 
że Waćszawa również obdarzy 
naszych łyżw ia rzy  szczerymi 
ok l'ska m i.

O walkach hokeistów pisze­
my na innym  m iejscu,

(G)

S ta rt h o k e is tó w  do  ro z g ry w e k  
o m is trz o s tw o  P o ls k i

W  niedzie’ ę rozpoczynają się 
ro zg ryw k i o m istrzostw o l ig i 
hokejowej, poprzedzone nie­
licznym i ty lk o  spotkaniam i 
tow a rzysk im i i  to nie wszyst- 
l  ' ih  zespołów w  tu rn ie ju  ka­
tow ick im  i k ryn ick im . Po raz 
p A rw  :z y  w  tym  roku  m i- 
E rze-kwa będą rozegrane w 
trzech rundach. W  pierwszej 
walczyć będzie 16 drużyn, w 
d rug ie j 8, a w trzec ie j —  4. 
Najlepsze zespeły systemem 
każdy z każdym  rozegra ją  f i ­
na ły  o ty tu ł m istrza.

W  niedzielę spotkają się 
« ł-'-? t>u j|sa zespoły:

AZS (Poznań) —  W łókn iarz 
(Łód jf), G órnik (G irzow iec)—  
W łókn ia rz  (Z g ie rz ), Zw iąz­
kowiec K T H  —  Gwardia (B yd­
goszcz), W łókn ia rz  (W a ł­
brzych) —  Legia (W arszaw a), 
G órnik (’Mysłowice); —  Og­
niwo P iast (C ieszyn), Stal

(Siem ianowice) K o le ja rz
(T o ruń ), S tal (Katow ice) —  
Ogniwo (B y tom ), Ogniwo 
(K rakó w ) —  Gwardia (K ra ­
ków ) .

Dotychczasowe spotkania
drużyn hokejowych w  tu rn ie ­
jach ka tow ick im  i  k ryn ick im  
za mało dostarczyły m a te ria ­
łu  orientacyjnego o fo rm ie  
poszczególnych zespołów i za­
wodników. Poza tym  k ilk a  ze­
społów ligow ych z b raku  do­
brego lodu nie w ych y liło  jesz­
cze nosa poza rodzim e op ło t­
k i, wobec czego przedwczes­
ne byłoby typowanie n ie­
dzielnych w yn ików . M im o to 
zaryzyku jem y opinię, że zwy 
cięzcami niedzielnych spotkań 
będą: ŁK S  W łókn ia rz , Zw iąz­
kowiec K T H , Ogniwo (K ra ­
ków ) K o le jarz  (T o ruń ), Og­
niwo P iast (C ieszyn), Stal 
(K a tow ice ), Legia (W arsza­
wa) i G órnik (W a łb rzych). (1)

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  
o rg a n iz u je  zaw ody p ły w a c k ie

S k3:‘3£\-*.En Okręgu Stołecznego 
v * ry - tw a  P rz y ja C ć ł Ż o łn ie rz *  

z« « rn  z ó w rn a  zoc/sna  15 b m  na
p .y w a ln i ..O gniste3 "  z a w o d y  p ły -  
w :  * ’* if; w  ra m a c h  u ro c z y s to ś c i 
2W* s n y  oh z 5 ro c z n ic ą  w y z w ó ls -
r J "  V7?" za w y .

y -w -d y . .  ó ie  odbędą  s io  ped 
■ r t y w m * e  — e ie m o n -e m  

r v--,~vo --j ^i kra-1u“ , skradać ?!ę bę- 
cl? z u^ących  k o n k u re n c i i:
p l \— V -• m  ?"} m c h ó w  w  u b ra n iu  
7.: • r* ' i w  u b ra ń  u  z g u m a -
1 " i  -,-r u ’ ) * 'n fLi z to rb ą  s a n ita r -  
r  \  * z?u'r ‘  •tacT'> w ' 'u rr»,e u d z ia ł 
r  ' - i - ' ■*. P ? Z .  p p  zr.TP i  z h p , 
v * * -H e  vr k o n k u re n -
c - 2j  d ru ż y n ie  w  s k ła d z ie
1. o: 5b.

17 b m . w  g m a c h u  ,,O g n is k a “  o d ­
będz ie  s ię  a k a d e m ia , z o rg a n izo w a  
na p rzez  O k rę g  S to łe c z n y  T P Ż , 
pośw iecona  5 ro c z n ic y  osw obodze ­
n ia  W a rsza w y . W  czasie  u ro c z y ­
s tośc i zostaną w rę c z o n e  z w y c ię ­
s k im  p ły w a k o m  n a g ro d y  p rz e c h o ­
d n ie , u fu n d o w a n y  p rzez  p re z y d e n ­
ta  m . s t. W  a raz a w y . O k rę g  S to łe ­
czn y  T PZ,  S to w a rz y s z e n ie  ..O g n i­
sko “  i  o rg a n iz a c je  spo łeczne  ja k :  
I. ig a  L o tn  c-za, L ig a  M o rs k a  SP, 
Ż M P . Z H P  i  Z w :ązek P ły w a c k i.

P ro te k to ra t  nad  u ro c z y s to ś c ia ­
m i o b ję l i :  d o w ó d ca  O W  gen. R od- 
k ie w te z . p re z y d e n t m . s t. W a rsza ­
w y  T o łw iń s k i i  p rz e w o d n ic z ą c y  
S to łe czn e j F.ady N a ro d o w e j Ż a - 
ru k -M ic h a ls fe i.

Z  życ ia  P a rt ii

Doświadczenia akcji wyborczej 
w województwie poznańskim

W ybory  w ładz podstawowych 
i oddziałowych o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  w  woj. poznańskim  są 
w pełnym  toku. Odbyto już  po­
nad 1.200 zebrań sprawozdaw­
czo - wyborczych. K om ite ty  po­
w iatowe dokonały dw ukro tn ie 
na posiedzeniach swych egze­
ku ty w  oceny przebiegu akcji.

Dotychczasowe zebrania w y ­
borcze w ykaza ły  głębokie zro­
zumienie mas członkowskich 
dla tego doniosłego wydarzenia, 
w życiu organ izacji pa rty jnych . 
Większość odbytych zebrań cha 
rakte ryzow a ło  poczucie odpo­
w iedzialności i  poszanowanie 
dem okracji w ew nątrz - p a r­
ty jn e j.

Konieczność dobrej 
organizacji

Niezbędnym warunkiem  p ra ­
widłowego przeprowadzenia ze­
brania wyborczego je s t m. in. 
gruntow ne przygotow anie in ­
s truk to ró w  —  przerobienie z 
n im i uchwał i  in s tru k c ji w  spra 
wie wyborów, organizowanie sy 
stem atycznej w ym iany doświad 
czeń oraz sta ła  kon tro la  ich 
pracy. Tam , gdzie kom ite ty  po­
w iatowe zatroszczyły się o to 
w  porę, przebieg zebrań b y ł za­
dowalający —  sprawozdania by 
ły  na poziomie, dyskusja toczy­
ła  się po w łaściw ych torach 
i  podejmowano uchwały, które 
służyć będą nowoobranym w ła ­
dzom jako wskazówki w  dalszej 
pracy.

Jako p rzyk ład  dobrej organi 
zacji w yborów  posłużyć może 
np. praca towarzyszy z K om i­
te tu  M ie jskiego w Kaliszu. K o ­
m ite t M ie jsk i sporządzając ka­
lendarzyk zebrań, roz łoży ł te r ­
m iny zebrań rów nom iern ie —  
w  okresie od połowy grudnia 
do 23 stycznia. Spośród na jlep ­
szych, w yrobionych aktyw is tów  
dobrano in s tru k to ró w  akc ji wy 
bcrczej. Przerobiono z n im i w 
sposób sem ina ry jny  ins trukc ję  
wyborczą. W  Kaliszu zatem ak­
cja przebiega na ogół norm al­
nie. Pewne niedociągnięcia za­
uważone w  czasie trw a n ia  ak-

W ie lk ie  i  trudne zadania 
planu 6-letniego, k tó ry  zbu­
duje w  Polsce fundam enty 
socjalizm u, zapewni masom 
pracującym  w ydatną poprawę 
bytu  i  szeroki rozw ój k u ltu ­
ra lny , w ym aga ją  m ob ilizac ji 
w szystk ich s ił. W  zrozum ieniu 
tego, że ty lk o  ja k  najszersze 
upowszechnienie wyższych 
fo rm  ruchu współzawodnictwa 
pracy i  rac jona lizac ji pracy 
pozwoli zadania te wypełn ić, 
ak tyw  współzawodnictwa p ra ­
cy województwa krakowskiego 
zwołu je  szereg narad w  fa ­
brykach i  zakładach przem y - 
słowych.

G łównym  tem atem  porusza­
nym  na naradach przez przo­
downików pracy i rac jona liza ­
torów  je s t dalszy rozw ój, oży­
wienie i  wprowadzenie wyż - 
szych fo rm  współzawodnic - 
tw a pracy oraz analiza do­
tychczasowych osiągnięć i k ry  
tyka  is tn ie jących jeszcze błę­
dów i  braków .

Ruch współzawodnictwa pra 
cy w  w o j. k rakow skim  ma za 
sobą poważne osiągnięcia. W  
1949 r. we współzawodnictw ie 
uczestniczyło dwa razy  w ię­
cej pracow ników, n iż w  latach 
ubiegłych. W  n iektó rych  za - 
kładach pracy współzawodnic­
two objęło praw ie 100 proc. 
załogi.

Równocześnie ro z w ija ły  się 
wyższe fo im iy  współzawodnic­
twa. W  w ie lu  fab rykach  robo­
tn icy  pod ję li z entuzjazmem 
hasło współzawodnictwa w  o- 
szczędzaniu, rzucone przez 
W alaszczyka, a w łókn iarze z 
Andrychowa i  B ia łe j za in ic jo ­
w a li współzawodnictwo jakoś­
ciowe. Powstało 30 brygad, 
k tó re  w a łczy ły  o ty tu ł b ryg a ­
dy na jwyższe j jakości.

W  spółzawodnictwo prowa­
dzone z dużym rozmachem 
przyczyn iło  się do wzrostu 
produkc ji przem ysłow ej woj. 
krakowskiego, do przedterrn i - 
nowego w ykonania przez dzie­
s ią tk i fa b ry k  planu 3-letniego 
oraz do ożyw ienia tysięcy ro ­
botn ików  duchem socja lis tycz­
nego stosunku do pracy.

N arady w yka za ły  również 
is tn ien ie pewnych bruków  i 
niedociągnięć. N ie k tó rzy  przo­
downicy pracy i członkowie 
fabrycznych kom ite tów  współ­
zawodnictwa s tw ie rdz ili, że nie 
wykazywano dostatecznej t ro ­
ski o stan maszyn, o przostrze 
ganię dyscyp liny i  bezpieczeń­
stwa pracy.

W  w yn iku  przeprowadzę - 
nych narad a k tyw  współzawo-

c ji, organizacja s tara się w  to ­
ku  wyborów usunąć.

N a tom iast towarzysze z K o ­
m ite tu  Powiatowego w  M o g il­
nie postanow ili 80 proc. zebrań 
przeprowadzić w  ciągu dwóch 
dni. Oczywiście, in s tru k to rów  
przygotowano źle i  wyznaczono 
przypadkowo. Toteż przebieg 
akc ji nie jes t tu  zadowalający.

Ścisłe przestrzeganie 
demokracji

wewnątrz - partyjnej
Podstawową zasadą obecnych 

wyborów  jes t szerokie i  ścisłe 
stosowanie dem okracji we­
w nątrz  - p a rty jn e j, w y ra ża ją ­
cej się przede w szystk im  w  ta j­
nym  głosowaniu i  w ystaw ian iu  
kandydatów przez zebranie.

N iektó re  organizacje p a r ty j­
ne nie przysw o iły  sobie jeszcze 
wskazówek I I I  Plenum, a in ­
s tru k to rzy  kom ite tów  pow ia to­
wych nie zawsze reagu ją  odpo­
wiednio na postępowanie n ie­
zgodne z uchwałam i KG.

Na p rzyk ład  na zebraniu 
grom adzkie j o rgan izac ji w  B ru  
dzewie, pow. Śrem wybrano w 
głosowaniu jaw nym  7-iu człon­
ków egzekutywy, a ci następ­
nie w  glosowaniu ta jn ym  w y­
b ra li spośród siebie sekretarza 
i zastępcę.

W  organ izacji fo lw arczne j w 
Gołuchowie, pow. Kościan, w y ­
bory przeprowadzono jawnie. 
In s tru k to r  kom ite tu  pow ia to­
wego nie sprzeciw ił się tem u n- 
ważając, że głosować należy 
tak , ja k  tego sobie życzą ze-, 
b ran i.

W  Organizacji grom adzkie j 
w Kam ien iu  W ie lk im , pow. Go 
rzów  na zastępcę sekretarza 
wybrano kandydata P a rtii.

O żywą i szeroką dyskusję
W  dotychczas odbytych ze­

braniach wyborczych zabrało 
głos w  dyskusji ponad 25 proc. 
obecnych. C y fra  ta  świadczy, 
że dyskusja na zebraniach jest 
na ogół żywa i  obszerna. N ie ­
rzadkie są zebrania, gdzie głos

dn ictw a pracy pod ją ł w iele u- 
chwał, k tó re  przyczyn ią się 
do usunięcia braków , hamu - 
jących rozw ój współzawodnic­
tw a  socjalistycznego.

M. in . postanowiono bar - 
dziej uaktyw n ić  kom ite ty  fa  -

Ruch współzawodnictwa w  za 
kresie organizowania grup ho­
dowców i p lan ta to rów  p rzy ­
b iera w  woj. łódzkim  coraz 
szersze rozm iary . W  grudn iu 
1319 r . liczba g rup  producen­
tów  wzrosła  z 1.850 do ponad 
4 tys . i  obejmuje ju ż  60 tys. 
mało i średniorolnych chło­
pów. N a jw ięce j powstało grup 
hodowców trzody chlewnej (3G 
proc. zorganizowanych do­
tychczas g ru p ), drug ie  m ie j­
sce za jm u ją  hodowcy byd ła (21 
proc.), na trzecim  m iejscu

W  Kielcach, Gdańsku i Po­
znaniu odbyły się ostatn io kon­
ferencje wyborcze do O kręgo­
wych Rad Zw iązków Zawodo­
wych.

N a kon fe renc ji wyborczej w 
K ie lcach stw ierdzono poważny 
wzrost współzawodnictwa p ra ­
cy w zakładach pracy woj. k ie ­
leckiego oraz pokaźny dorobek 
zw iązków  zawodowych w dzie­
dzinie ku ltu ra ln o  - ośw iatowej 
i opieki społecznej.

W  toku dyskusji ujawniono 
również szereg braków. N a j­
ważniejsze z n ich  —  to słabe 
powiązanie ogniw  zw iązko­
wych z m asami członkowskim i 
oraz błędy w  szkoleniu, polega­
jące na oderwaniu szkolenia 
od ż'*eia.

W  ożyw ionej dyskusji na te ­
m at zadań a k tyw u  związkowe­
go na W ybrzeżu, uczestnicy

We współzawodnictw ie za in i­
cjowanym  przez pracow ników  
finansowych G liw ickiego Zjod-. 

; nc.rzenia Przem ysłu Węgłowego I 
świetne w y n ik i uzyskali w 
styczniu itr. pracow nicy Ryb­
nickiego i Rudzkiego Zjedno­
czenia Przem ysłu Węglowego.

zabierają niem al wszyscy obec­
ni.

Na zebraniu podstawowej o r­
gan izacji w fabryce „M a lto “  w 
Śremie, towarzysze początkowo 
un ika li wypowiedzi. Stopniowo 
jednak dyskusja ożyw iła  się, 
m im o że sekretarz podstawo­
wej o rgan izacji ham ował ją 
przez nieodpowiedni stosunek 
do zebrania. Szczególnie nie­
w łaściw ie odnosił się do kobiet 
zabierających głos. W  rezu lta ­
cie towarzysz ten nie został wy 
brany do egzekutyw y. Nowo- 
obrana egzekutywa jednom yśl­
nie powołała na stanowisko 
sekretarza jedną z tow a rzy­
szek.

Dyskusje w  innych orga­
nizacjach podstawowych po­
m ogły w  w ie lu  wypadkach do 
strzec błędy i  niedociągnięcia 
w pracy, określić lep ie j za­
dania na przyszłość.

Na zebraniu fo lw arcznym  
organ izacji p a rty jn e j w  Ł a ­
gowie, pow. Sulęcin, tow a rzy­
sze w skazali w  dyskus ji na 
n iew łaściw y skład socjalny o r­
gan izacji (zbyt dużo pracow­
ników  um ysłowych) oraz brak 
czujności p rzy  przy jm ow a- 
waniu kandydatów do p a rtii.

Na zebraniu jednej z od­
działowych organ izacji w  za­
kładach im . S talina zabierało 
głos 26 towarzyszy, k tó rzy  
om ów ili b rak i w  pracy egze­
ku tyw y , zarzucając je j n ie­
dostateczne zainteresowanie 
się szkoleniem p a rty jn ym , za- 
ga dnicniam i p rodukcyjnym i, 
sprawam i bytow ym i pracow­
n ików  oraz brak ko n tro li w y ­
konania powziętych uchwał.

Ocena pracy ustępującej 
egzekutywy

W ażnym  punktem  porząd­
ku dziennego zebrania w y ­
borczego jes t podjęcie uchwa­
ły  oceniającej prace ustę­
pującej egzekutywy. W  n ie ­
k tó rych  organizacjach nie do­
ceniano tego należycie, ogra­
niczając się do p rzy jęc ia  w n io­
sku o udzielenie „abso lu to­
r iu m “  ustępującym  władzom

bryczne oraz podnieść świado­
mość po lityczną uczestników 
współzawodnictwa. Postano • 
wiono również zwrócić uwagę 
rad zakładowych i  dy re kc ji na 
otoczenie większą opieką przo­
downików pracy.

zna jdu ją  się p lan ta to rzy  roś lin  
o le is to -w łókn istych (19 proc.).

Również kob ie ty  w ie jsk ie  
woj. łódzkiego, zrzeszone w ko 
łach gospodyń coraz liczn ie j 
wstępują w  szeregi zorganizo­
wanych producentów. Ostatnio 
ok. 7,5 tys. kob ie t u tw orzy ło  
g rupy  hodowców drobiu i  trz o ­
dy chlewnej.

We współzawodnictw ie w  o r­
ganizowaniu grup producen­
tów  przodu ją obecnie pow ia ty: 
opoczyński, rawsko-m azowiecki 
i sk ie rn iew ick i.

czej do ORZZ dużo m iejsca 
pośw ięcili spraw ie uak tyw n ie ­
nia pracy g rup  związkowycn 
oraz powiększenia kad r fachów 
ców stoczniowych.

O m awiając zagadnienia p ra ­
cy i  by tu  rybaków , zebrani 
podkreś lili potrzebę opracowa­
nia dla nich um owy zbiorowej 
i ja k  najszybszego wprowadze­
nia je j w  życie.

W  w yn iku  dwudniowych ob­
rad kon fe renc ji wyborczej w 
Poznaniu nakreślono zadania 
ak tyw u  związkowego w oj. poz­
nańskiego i dokonano wyboru 
w ładz ORZZ. Do Rady weszło 
w ie lu przodowników i  rac jona­
liza to rów  pracy, rn. in .: I2 -k ro t 
ny przodownik pracy, odzna­
czony orderem „S ztandar P ra ­
cy“ , Józef Paw łow ski i robot­
nica ro lna , ta k ie  odznaczona 
orderem „S ztandar P racy“ , Jo 
lan ta  K ub is iak.

O bliczyli oni koszta własne 
tych przedsiębiorstw  za g ru ­
dzień ub. roku do .10 stycznia 
b r „  przyśpieszając czas w yko­
nania sprawozdań o 15 dni w 
stosunku do te rm inu  obowiązu­
jącego.

organ izacji. N ie je s t to słusz­
na p rak tyka . W  uchwale po­
winno się na podstawie apra- 
wozdania i  dyskusji ocenić 
pracę ustępującej egzekuty­
w y i je j sekretarza. Uchwała 
powinna stanowić punk t w y j­
ścia dla ułożenia p lanu pracy 
nowowybranych w ładz.

Tak np. na zebraniu jednej 
z oddziałowych o rgan izac ji w 
PZPO w  Poznaniu w  uchwale 
uwypuklono brak ko lektyw ne j 
pracy egzekutyw y, niedosta­
teczne powiązanie k ie row ­
n ic tw a organ izacji z członka­
m i, b rak podejm owania kon­
k re tnych  uchw ał i  in d y w i­
dualnej odpowiedzialności za 
ich wykonanie.

W  uchwale oddziałowej o r­
ganizacji F a b ry k i W agonów 
Zakładów im . S talina członko­
wie ocenili pracę ustępującej 
egzekutywy, jako niedostatecz­
ną. W ym ieniono szeYeg braków 
w pracy egzekutywy, a usunię­
cie tych braków  postawiono ja ­
ko zadanie dla nowych w ładz 
organ izacji.

Zebrania wyborcze przecho­
dzą w  atm osferze wzmożonej 
czujności. Składanie życiorysu 
przez kandydatów  do w ładz, 
staw ianie im  p y ta li i samo g lo ­
sowanie, traktow ane je s t z po­
czuciem pełnej odpowiedzialno 
ści.

Na zebraniu w  fabryce odzie 
żowej w  Poznaniu członkowie 
nie zgodzili się na umieszcze­
nie w  liście kandydatów to ­
w arzyszki, k tó ra  —  ja k  się o- 
kazało —  ukarana by ła  kiedyś 
za kradzież nici.

W  organ izacji terenowej w 
Czarnkowie us iłow a ł przedo­
stać się do w ładz organ izacji 
p a rty jn e j b y ły  komendant 
„S trze lca “ . Zebranie zam iary 
ta udarem niło.

Zdarza ły  się jednak zebra­
nia, na k tó rych  towarzysze nie 
w ykaza li dostatecznej czujno­
ści: W  jednej z organ izacji w 
powiecie Sulęcin wybrano na 
sekretarza towarzysza w ydalo­
nego z M il ic ji O bywatelskie j 
za notoryczne p ijaństw o.

W  powiecie O strów  wybrano 
do egzekutywy byłego oficera 
wyw iadu A K .

ąt

N ie  ulega w ątp liw ości, że 
akcja wyborcza w  w oj. poz­
nańskim  będzie dla podstawo­
wych o rgan izacji pa rty jn ych  
i  dla kom ite tów  pa rty jn ych  
w ie lką  szkołą wychowania 
członków P a r t ii w  m yśl w y ­
tycznych I I I  Plenum i  punktem  
w yjśc ia  do udoskonalenia s ty ­
lu  pracy i  -podniesienia je j na 
wyższy poziom.

JE R Z Y  K U S IA K
Zas>t. K ie ro w n ik a  

W y d z ia łu  O rg a n iz a c y jn e g o  
K W  P Z P R  w  P o z n a n iu

3 m iln . żarówek  

wyprodukowano  
w grudniu 1 9 4 9  r.
Plan p rodukcyjny przem ysłu 

elektrotechnicznego na grudzień 
1949 r . wykonany został w  108 
procentach.

Branża maszyn e lektrycznych 
wykona ła plan w  111 proc. bran 
ża apara tów  e lektrycznych —  
w 118 proc., branża kablochemi 
czna —  w  106 proc. oraz te le ­
kom unikacyjna —  w  104 proc.

P lan produkc ji żarówek w y ­
konano w  grudn iu w  119 proc., 
w ykonując ich 2.929 tys. sztuk, 
odbiorników rad iowych w yp ro ­
dukowano w  tym  samym m ie­
siącu ponad 10 tys. sztuk, zna­
cznie przekraczając plan.

Plan roczny przem ysłu elek­
trotechnicznego na ro k  1949 
przekroczony został o 18 proc.

Roczny plan p rodukc ji żaró­
wek wykonano w  120,5 proc.

Rośnie liczba 
przyfabrycznych  

ośrodków zdrowia
W ojewódzki- W ydz ia ł Zdro­

w ia w  Bydgoszczy p rzys tąp ił 
w roku bieżącym do zorgan i­
zowania szeregu p rzy fab rycz­
nych ośrodków zdrowia w  To­
run iu , Inow rocław iu, M ątwach 
i Grudziądzu. Działać w  nich 
będą poradnie specjalistyczne: 
przeciwgruźlicze, skórno-wene- 
rołogiczne, m a tk i i  dziecka. Q- 
środki będą obsług iw a ły ró w ­
nież ludność okoliczną.

Liczba przychodni wzrośnie 
w  roku bież. na terenie w o j. po­
morskiego o 20 proc. Nowe 
placówki ochrony zdrow ia po­
wstaną również na wsi pom or­
skie j.

Narady przodowników pracy 
w województwie krakowskim

i lo ra z  w ię ce j g ru p  h o d o w có w  
i  p la n ta to ró w  w w o j. łó d z k im

W y b o ry  do  w o je w ó d z k ic h  
w ład z  z w ią z k o w y c h

gdańskiej kon fe renc ji w ybór-

U rz ę d n ic y  p rz e m y s łu  w ęg low ego  
we w s p ó łz a w o d n ie !w ie  p ra c y

4 0 0  tys. k o b ie t  
w  k o la c h  g osp od yń  w ie js k ic h

Zespołowe współzawodnictwo 
pracy w  dziedzinie umasowie- 
nia ZSCh, prowadzone w  ubieg 
łym  roku pomiędzy terenow y­
m i ogniwam i Zw iązku, a prze­
de w szystk im  pomiędzy pow ia­
tow ym i zarządam i ZSCh, p rzy ­
czyniło się do zwiększenia ilo ­
ści kó ł gospodyń i  liczby człon 
k iń  tych kó ł.

Na początku 1949 roku było  
we w szystkich województwach 
7.058 k ó ł gospodyń, zrzeszają­
cych 168.000 członkiń , obecnie 
czynnych jes t już  ok. 17.000 
kół, w k tó rych  zorganizowa­
nych je s t ok. 400.000 kobiet 
w ie jskich. W  ciągu ubiegłego 
roku przyby ło  więc w  całym  
k ra ju  b lisko 10.000 nowych 
kó ł gospodyń ZSCh, a liczba 
ich członkiń zw iększyła się o 
przeszło 230.000 kob ie t w ie j - 
skich.

Praca uśw iadam iająca te re ­
nowych zarządów ZSCh wśród 
kobiet w ie jskich, przyczyn ia

się w  dużej mierze do tego, że 
wiele z n ich bierze czynny u- 
dzia ł w życiu po litycznym , spo 
łecznym, gospodarczym i  k u l­
tura lno-ośw ia tow ym  wsi. N a j­
lepszym dowodem je s t praca 
27.G00 kobiet w ie jsk ich  na od­
powiedzialnych stanowiskach 
we władzach ZSCh, uczestnic­
two przeszło 30.600 kob ie t w  
kom ite tach członkowskich, po­
nad 8.300 kob ie t w  gm innych 
radach k o n tro li oraz rów nie 
liczny udz ia ł we w ładzach 
gm innych spółdzielni. N ieza­
leżnie od tego kob ie ty  w ie jsk i 3 
w coraz w iększym  stopniu bio­
rą udzia ł w  powstających g ru ­
pach p lan ta to rów  i  hodow­
ców.

Z ważnie jszych osiągnięć p ra  
cy kó ł gospodyń ZSCh w roku  
ub iegłym  wym ienić należy m. 
in. zorganizowanie ok. 4.0C0 
sezonowych dsiecmców, w  k tó ­
rych znalazło opiekę około 
160.000 dzieci mało i  średnio­
ro lnych chłopów.

1 0 0  p o m ys łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h
z g ło s ili ko le jąs

W spółzawodnictwo i  rac jo- 
nalizatorswo pracy ogarnia 
coraz szersze rzesze ko le ja ­
rzy  okręgu szczecińskiego.
_ Obecnie we współzawod­

n ic tw ie  bierze udzia ł 52 proc. 
pracowników kole jowych wszy­
s tk ich  służb.

Spośród 6,0 przodujących 
zespołów, na czoło wysuwa się 
zespół ko tla rs k i Jana W yd ry  
ze Szczecina, osiągający 134 
proc. wydajności oraz zespół 
H enryka Z yto  (154 proc.). 
We współzawodnictw ie in dy ­
w idua lnym  przodu ją między 
in n y r- i:  spawacz, F lorian
B raw ański —  160 proc. norm y, 
robotn ik , A n to n i Gostkowski 
— 188 proc., oraz robotnica 
odcinka drogowego Gumień- 
ce, Irena  Bieńkowska, k tó ra  
od 6 miesięcy osiąga prze-

■ze szczecińscy
ciętnie 120 proc. norm y.

Na terenie Szczecińskiej D y­
re k c ji K o le i Państwowych 
zgłoszono dotychczas 100 po­
m ysłów  rac jona liza torsk ich , 
k tó rych  Zastosowanie p rzy ­
nosi gospodarce m ilionowe 
oszczędności. &

Spośród zgłoszonych i  za­
stosowanych ju ż  pom ysłów na 
specjalną uwagę zasługuje 
pom ysł inż. Paw lika , k tó ry  
skonstruow ał przyrząd do 
m ierzenia zużycia szyn.

N a jw ięce j pom ysłów rac jo ­
na liza torsk ich  zgłaszają p ra ­
cownicy służby mechanicznej. 
R acjonalizator maszynowy pa­
rowozowni w  Słupsku, S tan i­
sław  Przychodzień, opraco­
w a ł pięć pom ysłów z k tó rych  
trzy , dotyczące ulepszenia pa­
rowozów, zosta ły zastoso­
wane.

U ch w a ły  n a ra d y  w y tw ó rc z e j 
s łu żb y  w o d n o -m e lio ra c y jn e j

Po szczegółowym przeanalizo 
w an iu  na Ogólnopolskiej N a ra  
dzie W ytw órczej v/ Poznaniu 
6-letniego planu prac wodno - 
m elioracyjnych, uczestnicy na­
rady podję li uchwale, w  k tó re j 
zobowiązali się wykonać ten 
plan w  ja k  na jkró tszym  czasie 
i w  sposób na jbardz ie j oszczęd­
ny.

D la umasowienia współza­
wodnictwa pracy zebrani posta 
n o w ili powołać na budowlach, 
w  rejonowych k ierownictwach 
robót wodno - m elioracyjnych, 
w wydziałach wodno - m elio ra­

cy jnych oraz w departamencie 
wodno - m elio racy jnym  —  ko­
m ite ty  współzawodnictwa p ra ­
cy, k tó re  obejmą wszystkich 
pracowników.

A by  rozszerzyć i spopularyzo 
wać^ ruch rac jona liza to rsk i 
wśród robotn ików , techników  i 
inżyn ie rów  wodno - m elioracyj 
nych, uczestnicy na rady w y­
twórczej u ch w a lili zorganizo­
wać specjalne k lu by  techn ik i i 
rac jon a lizac ji p rzy  departamen 
cie i wydziałach wodno - melio­
racy jnych  w  wojewódzkich u- 
rzędach.

„C e n tra ła  S pożyw cza“  u s p ra w n i 
d z ia ła ln o ś ć  h a n d le  

u s p o łe c z n io n e g o
Zadaniem nowoutworzonego 

przedsiębiorstwa państwowo - 
spółdzielczego „C en tra la  Spo­
żywcza“ , k tóre zastąpiło PCH 
i CSS „Spo łem “ , jes t hurtowe 
zaopatrywanie handlu detalicz­
nego oraz zakładów żyw ienia 
zbiorowego w  a r ty k u ły  spo­
żywcze —  zarówno produkc ji 
przem ysłowej, ja k  ro lne j i z 
im portu  (a r ty k u ły  ko lon ia lne).

W  okresie prze jściowym  
Centrala Spożywcza zaopatry­
wać będzie również sklepy spół 
dzielczości spożywców: w  a r­
ty k u ły  odzieżowe, ga lanterię , 
a r ty k u ły  gospodarstwa domo­
wego, chem ika lia , zabawki i 
a r ty k u ły  sportowe.

Przejęcie przez nową centra­
lę wszystk ich is tn ie jących hu r­
tow n i dawnej PCH i  CSS, p rzy  
czynią się do dalszego uspraw ­
nienia handlu przez stworze­
nie w  m iastach jedno litych  o- 
środków zaopatrzenia. Znaczne 
oszczędności przyn iesie ponad­
to likw id ac ja  dotychczasowego 
dublowania się h u rto w n i obu 
organ izacji handlowych.

Centra la Spożywcza specja­
lizu je  się jako przedsiębior­
stwo hurtowe i  w  zasadzie w y ­
łączyła  z zakresu swej dzia­
ła lności detaliczny zbyt, p ro ­
je k tu je  się jednak utworzenie 
spożywczych domów tow aro­
wych na wzór radzieckich „g a ­
stronomów“ .

C enne p o m y s ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  
ro b o tn ik ó w  z „B ia łe g o  K a m ie n ia “

P racow nik koksowni „B ia ły  
Kam ień“  W oźniak zg łos ił cen­
ny pom ysł rac jona liza to rsk i, za 
pobiegający w  dużym stopniu 
częstym dotychczas awariom  
elewatora do węgla wsadowe­
go. Dotychczas napęd elewato­
ra op ie ra ł się na t. zw. łańcu­
chu Gala, k tó ry  się często 
psuł, powodując d ług ie posto­
je. N iedom agania te  usunął 
W oźniak przez zastosowanie pa 
sów klinow ych.

Ślusarz w a rszta tów  k o le jk i 
wąskotorowej w  Trzebn icy Ro 
man Pniak, znany rac jona liza­
tor, skonstruow ał ostatn io p rzy  . 
rząd do zwiększania średnicy 
ru r  prze lo towych ko tła  parowo 
zowego.

Dotychczas czynność ta  wyko 
nywana ręcznie, zajm ow ała 3 
robotnikom  4 dni. P rzy zasto­
sowaniu przyrządu Pniaka, 
trw a  ona zaledwie 5 godzin.

M S II4 U  W lE H S Z A C l
129 R O B O T N IC Z Y C H  E K IP  

Ł Ą C Z N O Ś C I
W Y J E C H A Ł O  N A  W IE Ś

W  u b ie g łą  n ie d z ie lą  129 r o b o tn i­
c z y c h  e k ip  łą c zn o śc i w y je c h a ło  do 
w s i p o m o rs k ic h . R o b o tn ik o m  to ­
w a rz y s z y li po  ra z  p ie rw s z y  z w ią z - 
k o w s c y  s p e c ja liś c i:  h a n d lo w c y , b u  
ch a lć e rz y  i  s p ó łd z ie lc y , k tó r z y  p o ­
m a g a li g m in n y m  s p ó łd z ie ln io m  i  
za rząd o m  g m in n y m  w  p ro w a d z e ­
n iu  k s ię g o w o ś c i i  s p o rz ą d z a n iu  b i ­
lan só w .

N O W E  P O M Y S Ł Y  
R A C J O N A L IZ A T O R S K IE

(1fcoresp. w ł. ) .  M is t rz  m a szyn  o- 
b  rą c z k o  w y  eh  z P Z P B  w  M oszcze­
n ic y , .T e o d o r R asze w sk i, p rz e ro b ił 
i  u le p s z y ł b a rd z o  p re c y z y jn y  a pa ­
ra t do  b a d a n ia  w y trz y m a ło ś c i n i ­
c i. Za p rz e p ro w a d z o n e  u s p ra w n ie ­
n ie  T e o d o r  R a&zew ski o trz y m a ł 
p re m ią  w  w y s o k o ś c i 30 ty s . z ł.

(k r ) .

M IL IO N  Z Ł O T Y C H
Z A O S Z C Z Ę D Z IŁ  

T O K A R Z  F E D O R O W IC Z

(K o re s p . w ł. ) .  K l in k ie r n ia  w  Iz ­
b ic y  m ia ła  c ią g łe  k ło p o ty  z czę­
s tą  w y m ia n ą  p a k u n k ó w  uszcze l­
n ia ją c y c h  w  w ie lk ic h  p rasa ch . To 
k a rz  A d o lf  F e d o ro w ic z  s k o n s tru o -

w a l p rz y s ta w k ę  d o  to k a rn i,  d z ię - 
k i  czem u  c y l in d r y  m o żn a  b y ło  o- 
s z lifo w a ć . K l in k ie r n la  zao zezedzi 
ła  v / te n  sposób p on a d  m i l io n  z ło ­
ty c h . F e d o ro w ic z  o trz y m a ł p re ­
m ię . (do).

G D A Ń S K  U S P R A W N IA  
A K C J Ę  R E M O N T O W Ą  

(Kores.p . w ł. ) .  A d m in is t ra c ja  
N ie ru c h o m o ś c i M ie js k -e h  w  G d a ń ­
s k u  p rz e w id u je  z a k o ń cze n ie  ro b ó t 
re m o n to w y c h  za ro k  1941) w  lu ty m  
b r .  W  m a rc u  w ię c  ro zp o czę te  zosta 
ną p ra c e  re m o n to w e  za r o k  b ie ­
żący . A d m in is t ra c ja  N ie ru c h o m o ­
ś c i M ie js k ic h  p rz y g o to w u je  si5 
s y s te m a ty c z n ie , do ty c h  p ra c , b y  
223 d o m ó w  p rz e z n a c z o n y c h  d-7 
re m o n tu , odd a ć  d o  u ż y tk u  w  w y ­
z n a czo n ym  te rm in ie ',  ( jk ) .

Z A K O Ń C Z E N IE  
K O L O N II  Z IM O W E J  

D L A  D Z IE C I

W  S z c z y rk u  p o w . B ia ła  K ra k o w ­
ska z a k o ń c z y ły  s ię  k o lo n io  z im o ­
w e  d la  c h ło p c ó w , s y n ó w  r o b o tn i­
k ó w  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  m ie js c o ­
w eg o , w o j.  k ra k o w s k ie g o . 4G c h ło p  
c ó w  s k o ń c z y ło  na k o lo n ia c h  k u r^  
n a rc ia rs k i,  o ra z  p rzesz ło  p rz y s p o ­
so b ie n ie  w y c h o w a w c z o  -  społeczno 
p o d  k ie ru n k ie m  In s t r u k to r ó w ,
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D obry przykład
D obry p rzyk ład  tego ja k  

powinna wyglądać społeczna 
kon tro la  i współpraca z p la ­
cówkam i handlu uspołecz­
nionego daje L iga  K ob ie t z 
D zie ln icy Bródno.

W dzie ln icy te j is tn ie je  9 
różnobranżowych sklepów 
AVSS. Każdy z nich jes t co­
dziennie w izytow any przez 
jedną —  odpowiedzialną —  
członkin ię L ig i, k tó ra  dow ia­
duje się ja k ie  tow ary  nade­
sz ły  i w jak ich  ilościach. In ­
teresuje się również tym  
ja k ie  tow a ry  są na w yczer­
paniu, jak ich  brak i  czy jest 
na nie popyt.

P rzy sprzedaży przez skle­
py a rtyku łó w  w ograniczo­
nych ilościach (np. proszek 
do p ran ia ) de legatk i L . K. 
czuwają nad spraw ied liw ym  
ich rozdziałem  oraz nad tym , 
aby tow ary te nie dostawały 
się w ręce spekulantów, aby 
nie  wędrowały na „czarny 
ryn e k “ .

Co dwa tygodnie odbywa­
ją  się na dzieln icy zebrania 
tzw . rady spółdzielczej L. K ., 
w  k tó rych  uczestniczą przed­
staw icie le kom ite tów  człon­
kowskich przy sklepach WSS 
oraz przedstaw icie le WSS. 
N a zebraniach tych  omawia 
się b ra k i zauważone w  p ra ­
cy WSS i  radz i się nad ich 
usunięciem.

W spółpracę swą z WSS 
zrozum iała ( i  s łusznie) L i ­
ga K ob ie t z Bródna nie t y l ­
ko jako autom atyczną kon­
tro lę . Członkin ie L ig i pomo­
g ły  rów nież k ie row nikom  
sklepów przy sporządzaniu 
rem anentów, pom agają w 
m iarę możności p rzy lik w id a ­
c j i  trudności transportow ych 
itp .

I  ta k  w łaśnie po ję ta współ 
praca daje doskonałe w y n i­
k i.  Przed sklepam i bródnow­
skich W SS-ów nie w idz i się 
ko le jek nawet wówczas, gdy 
na skutek rozsiewanych p lo ­
tek, ła tw ow ie rne  gospodynie 
w  innych dzielnicach m ia ­
sta b iegają od sklepu do 
sklepu, szukając jakiegoś to ­
w aru, k tó ry  rzekomo ma 
zniknąć z rynku .

Dobrze byłoby, gdyby i  in ­
ne dzielnice L ig i K ob ie t zo r­
ganizowały swoją w spółpra­
cę z placówkam i handlu u- 
społecznionego podobnie, ja k  
Dzieln ica Bródno.

P rzyk ład  ten bowiem w a rt 
je s t naśladowania, (h. s.)

Ułatw ienie zakupu  
radioodbiorników

Społeczny K om ite t Radiofo- 
n izac ji K ra ju  u ła tw ia  swym 
członkom zakup aparatów ra ­
diowych w  sklepach C entra li 
H andlow ej Przem ysłu E le k tro ­
technicznego i w Domach To­
warowych, gdzie sprzedaż od­
bywa się w kolejności zg ło­
szeń.

W  m yśl porozum ienia Za­
rządu Głównego S K R K  z D y ­
rekc ją  Naczelną CHPE, sklepy 
o trzym a ły  polecenie zarezerwo­
wania 15 do 20 proc. rad iood­
b io rn ików  dla członków SKRK, 
k tó rzy  są równocześnie człon­
kam i związków zawodowych o- 
raz dla słuchaczy Wszechnicy 
Radiowej. Słuchacze W szechni­
cy, k tó rzy  nie są członkam i 
zw iązków zawodowych, ani 
S K R K , uzyska ją pisemne po­
parcie terenowego zarządu 
SKRK.

Od 40 do 60*000 kilowatów
pracy Elektrowni Warszawskiej5 lat

K iedy  w  czasie powstania 
warszawskiego z pięknych, tę ­
tniących szumem turbogenera­
torów  ha l e lek trow n i została ku 
pa postrzępionego żelastwa i 
zwały gruzów  —  za łam a ł się. 
N ie w ie rzy ł, że e lektrow nię 
można będzie odbudować. Nie 
w ie rzy ł już, że w róci do swo:ch 
ko tłów , k tó rych  w nętrza znał 
tak  ja k  „w łasną  kieszeń“ , z k tó  
rym i zżył się od 22 la t.

Posępny w ló k ł się w  tłum ie  
warszawiaków, m ija ł wolskie 
rog a tk i pod eskortą żandar­
mów niem ieckich, szedł razem 
ze w szystk im i w stronę Prusz­
kowa...

W  obozie za Sochaczewem ko 
ledzy często p y ta li P rokopiak»:

—  O czym ta k  m edytujesz?
.— Ot, tak  sobie. Myślę, co ci 

dranie z n ią  zrob ili...
—  Z k im ?  Z rodziną?
—  Z rodziną też. A l»  ja  mó­

wię o ko tłow n i.

Jak na froncie
P rokop iak nie w iedz ia ł —  co 

się dzieje na p raw ym  brzegu 
W is ły , w  w yzw olonej ju ż  P ra ­
dze. N ie  w iedzia ł, że grupa daw 
nych kolegów, inżyn ie rów , m a j 
strów , techników  ju ż  we w rze­
śniu 1944 r .  zakrzą tnę ła  się by 
dać św ia tło  Pradze. Potrzebo­
w a ły  go stłoczone w  ciasnych 
czynszówkach urzędy, lada m ie 
siąc m og ła potrzebować go 
W arszawa.

„Jakoś to się zrob i“  —  pow­
ta rza li. No i  zrob iło  się.

W  końcu lis topada za te rko ta ł 
p ierwszy „D iese l“  w  fabryce 
Rzewuskiego p rzy  u l. Grenadie 
rów. E le k trycy  z dumą pow ta­
rza li, że m ają  już  całych 40 k i 
lowatów. I  te nieliczne k ilow a ­
ty  napawały ich taką  samą ra  
dością i  dumą ja k  dzisiejsze 
60.000, płynące z ha l p rzy  W y ­
brzeżu Kościuszkowskim .

Potem na pomoc „D ie s lo w i“

przyszła  e lektrow nia  w Fa len i- 
cy, a potem nasta ł dzień 17 s ty ­
cznia. Jeszcze na ulicach W a r­
szawy słychać było ostatn ie 
s trza ły , k iedy po lodzie przy  
moście ko le jow ym  zdążała na 
lewy brzeg 50-osobowa grupa 
„p rask ich “  e lektryków . Byle 
prędzej. Zobaczyć, zastanowić 
się —  co się da zrobić?

Ręce im  opadły na w idok 
ru in , dz iuraw ych ko tłó w , poro­
zrywanych s iln ików . Zdawało 
się, że żadna ludzka s iła  nie po­
t r a f i  przyw róc ić  ty m  ruinom  
życie, że m iasto jeszcze przez 
dług ie miesiące będzie pozba­
wione św ia tła .

B y li to jednak ludzie uparci. 
N ie zważając na m róz pozrzu- 
cali liche k u r tk i i  na b ra li na 
szufle pierwsze kaw a ły  gruzu. 
Byle szybciej. Za pan b ra t ze 
śm iercią ro zb ra ja ją  m iny , w y ­
ciągają spod cegie ł narzędzia. 
Od wybuchu m in y  g in ie  jeden 
z ich g ru p y  —- Babulew icz, u- 
parc i e lek trycy  w g ryza ją  się 
jednak coraz g łęb ie j w  gruz.

Pomoc
W arszawa długo jednak cze­

ka łaby na św ia tło , gdyby nie 
pomoc radzieckich p rzy jac ió ł.

22 lu tego z ja w iło  się na dzie­
dzińcu e lek trow n i 50 inżyn ie ­
rów, techników  i  m a js trów . 
P rzyprow adz ił ich energiczny 
p łk . Ław ryn ienko .

—  No i  cóż, towarzysze, na j 
później w  kw ie tn iu  m usim y ru ­
szyć. W iecie, co by znaczyło^ 
gdyby prądu nie b y ło  do w io ­
sny? Będą s ta ły  wodociągi, ka ­
na lizacja  i  w  ogóle... co to  za 
życie? E t!  —  i  m achnął ręką.

Zaczęły się dni ciężkie i jed 
nocześnie radosne. Ciężkie, bo 
pracowało się po 15 —  18 go­
dzin na dobę, spało się p rzy  że­
laznych piecykach, w  pokojach!

biurowych bez d rzw i i okien, 
codzienną płacą b y ł kaw a ł chle 
ba i odrobina m arm olady. K to  
m ia ł —  p rzyn iós ł własne cęgi, 
p iln ik , resztę trzeba by ło  kupo-, 
wać w  straganach na Kerce la-, 
ku.

Radosne b y ły  to dni, ho za­
pa ł radzieckich p rzy ja c ió ł u- 
d z ie lił się w szystk im , bo nade­
sz ły  pierwsze tra n s p o rty  p rz y ­
rządów pom iarowych, taśm wę­
glowych, s iln ików , narzędzi, 
noszących n a  sobie znaki f i r ­
mowe fa b ry k  radzieckich.

Kotłownia żyje
P rokop iak w ró c ił do W arsza­

w y w  początku m arca i  z prze­
strzeloną ręką na tem blaku po 
3zedł na Kościuszkowskie. U - 
w ija f i się tam  ju ż  Kossowski, 
IC raft, Rybacki. N ie  było  wiele 
czasu na wylewne pow itan ia  
s tarych p rzy jac ió ł. Robota nie 
m ogła czekać. P rokop iak zdro­
wą ręką pom ógł wyciągnąć 
spod g ruzu  zwój kabla.

Czy m yś la ł ju ż  w tedy  o ra ­
c jona lizac ji?  Czy Kossowski 
przypuszczał, że w  przyszłości 
o trzym a Srebrny K rzyż  Zasłu­
g i za odbudowę sto licy?

N aw et przez głowę im  to  nie 
przechodziło. W iedzie li jedno 
—  trzeba pracować. Patrząc na 
swych radzieckich p rzy ja c ió ł 
nab ie ra li otuchy i  w ia ry  w zwy 
cięstwo.

26 kw ie tn ia  ru szy ł pierwszy 
turbozespół i  dwa ko tły . Po­
p łyn ą ł prąd do domów stolicy. 
D zięk i P rokop iakcw i i  w ie lu  in  
nym , k tó rz y  ja k  on stanęli do 
pracy.

Jedni z n ich zakłada li wciąż 
nowe k ilo m e try  sieci, drudzy 

‘ u rucham ia li nowe turbozespo­
ły . Uparcie, mozolnie. Coraz

więcej prądu p łynę ło  po kab­
lach. Jeśli ilość jego w  r. 1945 
okreś lim y liczbą 100, to w rok 
później k rzyw a  p rodukc ji wska 
żuje ju ż  348.

Krzywa pnie się w górę
K rzyw a  pnie się wciąż w  gó­

rę. W skaźnik dla r. 1947 wynosi 
464. Coraz w ięcej lam p na u l i­
cach, św ia tło  dociera do n a j­
dalszych p e ry fe r ii.

Rok 1948 w skaźnik —  538 
proc. Rosną nowe domy, nowe 
osiedla. Po przewodach w  w i l­
go tnym  jeszcze nowym  murze 
p łyn ie  ju ż  now y prąd.

Rok 1949. O św ietlony M oko­
tów , M uranów , M irów , M ły ­
nów. Rozżarza się setkam i 
lam p trasa  W — Z. Prądu jes t 
już  6 -kro tn ie  więcej, n iż  w  koń 
cu r .  1945.
, W arszaw a rośnie. Za sześć 

'la t będzie potrzebowała dwa ra  
zy w ięcej prądu, n iż dziś.

Rosnącym domom i  halom  fa  
brycznym  dadzą go warszaw­
scy e lektrycy.

A . RYSZCZUK

Pracowity miesiąc 
warszawskiego 

Pogotowia 
Ratunkowego

Z łym  miesiącem, je ś li cho­
dzi o nieszczęśliwe w ypadki, 
b y ł grudzień 1949. W  k a ta s tro ­
fach bowiem samochodowych i 
pod ko łam i tram w a jów  zostało 
rannych lub poniosło śmierć 
28 osób.

Dużo, bo aż 1.113 wypadków 
zranień ciężkich i  lekk ich  z 
na jrozm aitszych powodów za­
notowano w ty m  okresie.

Przeszło 48 osób uleg ło  za­
truciom . Ogółem w  2.750 w y ­
padkach m usiało jn te rw e n io - 
wać i nieść pomoc Pogotow ie 
Ratunkowe. K a re tk i pogotow ia 
przew iozły około 1,800 cho­
rych.

M łodzież

NROW zadecyduje o wyglądzie 
poszerzonych AL Jerozolimskich

Wczesną wiosną mają się rozpocząć tn, in. prace przy po­
szerzaniu Alei Jerozolimskich na odcinku od ul. Brackiej do 
skrzyżowania z ulicą Marszałkowską. Od dłuższego czasu na 
posiedzeniach Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy toczą 
się ciekawe dyskusje na ten temat.

Jak  m a ją  wyglądać nowe, 
poszerzone A le je  Jerozolimskie 
na odcinku od B rack ie j do ul. 
M arszałkow skie j — to zagad­
nienie, k tóre praw ie od dwóch 
miesięcy przew ija  się przez ob­
rady K o m is ji P lanowania 
NROW .

Ściera się tu  w iele cieka­
wych koncepcji urban is tycz­
nych i arch itekton icznych, re­

prezentowanych przez n a jw y ­
b itn ie jszych inżyn ie rów  - arch i­
tektów  i p lan istów . Na jedno 
przecież zgadzają się wszyscy: 
odcinek ten m usi mieć swój

„ $ P U s z k o li k ie ro w c ó w  
s a m o c h o d o w y c h

W ojewódzki Ośrodek Szkole- 
iowo - M oto ryzacy jny p rzy 
.O. „S łużba Polsce“  w L u b li- 
ie, zorganizował kurs  szko- 
n ia  kierowców samochodo- 
ych dla swoich członków. L i ­
dia uczestników kursu, re- 
rutującyeh się w większości 
lośród m łodzieży robotniczej, 
ynosi 120 osób. N auka odby- l

wa się w  godzinach w ieczor­
nych, co um ożliw ia  m łodzieży 
pracującej korzystan ie  z k u r­
su.

Uczestnicy kursu zorganizo­
w a li 5-osobowe g rupy  samo­
kształceniowe oraz pomoc k o ­
leżeńską w  nauce, rozpoczęli 
także współzawodnictwo mię- 
dzyzespołowe.

| w łasny w yraz, k tó ry  by siln ie 
| akcentował- tworzące się nowe, 

socjalistyczne oblicze stolicy.

Jeden z pro jek tów  przew idu­
je  utworzenie tu  wielkiego, 
prostokątnego placu o szeroko­
ści 70 m i dług. około 350 m.

Is tn ie je  też koncepcja u tw o­
rzenia 60 m szerokiego bulwa­
ru  z odpowiednią biegnącą 
przez środek jezdni wyspą zie­
leni.

Najgorętsze jednak dyskusje 
i różnice zdań w yw o łu je  prob­
lem skrzyżowania A le i z ul. 
M arszałkowską. Chodzi o to, 
aby ja k  n a jm n ie j było prze­
szkód dla wzmagającego się 
wciąż ruchu.

Należy przypuszczać, że w 
ciągu na jb liższych dwóch ty ­
godni N R O W  poweźmie ju ż  o- 
stateezną decyzję, ponieważ 
Prace nad poszerzaniem u licy  
m a ją  być rozpoczęte wczesną 
w iosną i do tego czasu pracow­
nie arch itekton iczne muszą 
przygotować szczegółowe p ro­
je k ty . (E k )

ZM P  i ZA M P  
podnosi oświatę wsi

Dzięki in ic ja tyw ie  ZM P i  
ZAM P, na teren ie wsi woj. 
gdańskiego uruchomiono osta t­
nio 22 un iw e rsy te ty  n iedzie l­
ne.

P laców ki te, pracujące w  o- 
parciu o w ie jsk ie  organizacje 
ZMP, m ają  za zadanie podno­
szenie świadomości ideologicz­
nej i  społecznej chłopów oraz 
zapoznawanie ich z zagadnie­
n iam i przebudowy s tru k tu ry  
ro lne j oraz z nowoczesnymi 
zdobyczami ag rob io log ii i  tech­
n ik i ro ln icze j.

3 ,6  m iln . z ł 
na odbudowę 

Warszawy
W  ciągu pierwszej dekady 

.tycznia br. społeczeństwo woj. 
olsztyńskiego o fia row ało  na od 
budowę W arszaw y ponad 3,6 
m iln. zł.

Zebrana suma jes t dw ukro t­
n i  wyższa' od w p ła ty  dokona­
nej w analogicznym  okresie a- 
bieglego roku.

ll pWCi-li. ■ !il 'Ł.3WW
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W rodzinie  
Lebiodów

Stacho ru szy ł po ch w ili nam ysłu do stodoły. Po­
staw iona niedawno •— tuż po w o jn ie  —  by ła  prze­
ciw ieństwem  obory. Deski co prawda poczerniały 
już , ja k  rów nież poszycie, ale przeświecały jeszcze 
gdzien iegdzit świeżością. Tuż przy stodole s ta ł s tary 
bróg, raczej śpichrz, w k tó rym  Lebioda przechowy­
w a ł zboże. Stacho o tw o rzy ł w ro ta , poczem, wszedł­
szy do środka, p rzym kną ł je i  zastaw ił od wewnątrz 
grab iam i. W  pó łm roku , ja k i zapanował w stodole, 
odróżniał słabo je j zawartość. Pow oli oczy jego 
oswoiły się. Norm aln ie  widoczność w stodole była 
dość duża, dz is ia j jednak czarne chm ury okryw a ły  
ca ły  św ia t ponurym  cieniem. D latego i w stodole 
było ciemniej/- niż zwykle.

Stacho w yciągnął cepy i zaczął je  p iln ie  oglądać. 
Cepy te m ia ły  swoją legendę w Reczycach. T y lko  
Jeden z na jstarszych chłopów reczyckich —  W alen­
ty  Łoza p o tra f ił n im i swobodnie i  bez trudu  w ła ­
dać. Stacho przyczepił do dzierżaka ta k i b ijak , któ- 
re go nie un iósł przecię tny chłop. Co prawda cepy 
w w ielu gospodarstwach należały ju ż  do przeszło- 
Scj. N ie używ ał ich żaden zamożniejszy gospodarz, 
chyba ty lk o  w tedy, kiedy nadchodziła m łocka lnu. 
Cnu jeszcze n ik t nie odważał się m łócić maszyną. 
Seradelę — tak , koniczynę — tak, nawet łub in  
k łócono  m aszynami. Len dom agał się cepów.

O bejr ż.awszy cepy Stacho pow iódł wzrokiem  no 
Osielcach. S ta ły  pustką praw ie do połowy. Żyta 
Jttniej było w nich niż zw ykle i  w dodatku bar- 
^ z’ei  m ie tlis tego. Podobnie sprawa przedstaw iała 
Slę z pszenicą i ja ry m i zbożami. M nie j też by*o 
Slana. Stacho pokręcił wątpiąco głową. Jakby się

0 zmówił! Jeszcze żadnego roku z trzech la t po­

wojennych nie było  zadowalającego. B y ły  po p ro ­
s tu  nieurodzajne. Suche i  za zimne. D latego S ta­
cho pokręc ił głową. W z ią ł potem w id ły  i  na rzuc ił 
na klepisko gruby posad seradeli. Zaczął m łócić 
zwolna i  system atycznie. N osi! się rzeczyw iście po­
czątkowo z zam iaram i wypożyczenia m aszyny cd 
Leśniewskiego, zaś drugiego konia od N iedręg i, ale 
ro zm yś lił się. O dw iod ły go od tego zam iaru ostre, 
przesycone złośliwością słowa ojca. N iew ie lka  ilość 
seradeli dodała Stachowi otuchy. P ostanow ił ją  
omłócić. Ciężko co prawdą się m łóciło ze względu 
na w ilgotność pow ietrza. Stacho zaciął się. Odpoczął 
ty lk o  raz czy dwa dla wypalenia papierosa i przed 
wieczorem spocony, ale pełen zawziętości, kończył 
młockę.

Zaczęło padać. U s ta ł na dworze św iergot w rób li. 
Znalazły się one teraz pod szopami i  p o t okapem 
stodoły i spichrza. W ia tr  też ustawał. Zb iera ło  się 
na dłuższe padanie. Stacho w yn iós ł wym lóconą sło­
mę seradeli pod szopę. Z am ió tł klepisko i  p rzyg o ­
tow a ł wszystko do w ian ia. W ia lkę  m ie li wspólną 
z sąsiadem k ilkum orgow ym , gospodarzem Jarnotą. 
Kupno te.j w ia lk i m ia ło  swoją h istorię . B y ł w Re­
czycach zwyczaj, dyktow any ekonomicznym p ra ­
wem, że ci gospodarze, k tó rzy  nie b y li w stanie 
nabyć ja k ie jś  potrzebnej maszyny w jednego, tw o ­
rz y li spółkę. N abyw a li maszynę we dwóch lub w ię­
cej. Lebioda nie m ia ł w ia ln i. Maneż k u p ił o ka zy j­
nie jeszcze przed wojną od Sałka. L ichy to b y ł ma- 
neż i zużyty  dostatecznie. Sałek k u p ił sobie nowy, 
w ydajn ie jszy, a s ta ry  odprzedał Lebiodzie za niską 
pozornie cenę. W. rzeczyw istości cena ta o wielo 
przewyższała wartość maneża. Kupiwszy manez 
m usia ł Lebioda pomyśleć z kolei o w ia ln i. Zaczą! 
szukać chętnego na wspólnika. Przed wojną -l l t  
znalazł go. Dopiero po wojnie znalazł takiego wspól­
n ika w Jarnocie. W spólnik ten nie w yw o ływ a ł 
w Lebiodzie najm niejszego zachwytu. Za często s,ę 
obaj k łó c ili ze sobą.

— N ie mam chęci z tym  dziadokiem spó łk i za­

kładać —  m ów ił Lebioda da kob ie ty —  ale cóż, 
muszę!

—  Tyś ta k i sam dziadok ja k  i  on — zaperzyła 
się Lebiodowa.

Z kole i zaperzył się Lebioda i doszło m iędzy-m a ł­
żeństwem do k łó tn i. Lebioda nie m ia ł jednak w y ­
boru. M usia ł połączyć swoje m ożliwości finansowe 
z Jarnotą. R obił to tak , ja kb y  Jarnocie w yśw iad­
czał w ie lką  łasicę. Rozgniewał Jarnotę.

' —  Co ty  będziesz tu  Rocha podrzynał —  m ów ił 
Ja rno ta  ze złością —  pycha cie rozdymo ja k  Salka. 
N ie chcesz spółk i, to n ie! Bez ła sk i!

Z m itygow a ł się Lebioda. K u p ili w ia ln ię . W ięcej 
in te resow ał się n ią  Stacho i  w ięcej koło n ie j cho­
dz ił n iż ojciec, dlatego rzadko w ybuchały o w ia l­
nię k łó tn ie  m iędzy Lebiodą i  Jarnotą . Zresztą 
w każdą ich k łó tn ię  w trą ca ł się Stacho i m ityg o ­
w a ł czupurnych sąsiadów. N ie zawsze to pomagało. 
Bo gdyby ty lk o  w ia ln ia  była  kam ieniem niezgody 
pomiędzy obydwoma sąsiadam i! A  k u ry , a psy, 
a krow y, a św inie? N ieraz zdarzało się, że Jarno- 
cina szczuła Lebiodowe ku ry , k tó re  weszły na je j 
podwórko, albo świeżo zasiane pole. Pies ja k  co 
pies. Z łapa ł kurę to i  zagryz ł. W tedy zaczynał cza­
tować na ku ry  Ja rn o ty  Lebioda. A  Lebioda m ia ł 
lepszego psa niż Jarnota . B ra ł odwet na kurach są­
siada. Potem rozpoczynały się k łó tn ie .

—  T y  w ym ięk ły  dziadzie — wrzeszczała Jarno- 
cina na Lebiodę. —  M yślisz, że ja k  mosz 12 m or­
gów to ju ż  żeś pan. M inę ły  te czasy.

—  Zam kni mordę babo — k rzycza ł' Lebioda.
— Jo ci zamknę mordę, bo ty  chcesz — wrze­

szczała niestrudzenie Jarnocina. — Ta Celka pew­
no co jest w śkotach w głow ie ci przewróciła .

Jarnota często pom agał w k łó tn i Jarnocinie. 
Lebiodowa n igdy nie pomagała mężowi. Ten czul 
z tego względu markotność. A le cóż!' Stacho by! 
za m atką. 1 Stacho i Celka...

(d. c. n.)

Nieuzasadnione zarządzenie

D O K P  o g ra n icza  częściow o 
ru c h  poc iągów  p o d m ie js k ic h

D yrekc ja  Okręgowa Kolei 
Państwowych w  W arszawie 
nadesłała do redakc ji następu­
jący kom un ika t:

— W obec s iln e g o  m ro z u  oraz 
z m n ie js z e n ia  się f r e k w e n c j i  p o ­
d ró ż n y c h  D y re k c ja  o g ra n ic z a  czę 
ic io w o  z d n ie m  13 s ty c z n ia  b. r . 
ru c h  p o c ią g ó w  p o d m ie js k ic h .

O ty m  ja k ie  p o c ią g i zo s ta ły  
o d w o łan e  poda się do  w ia d o m o ­
śc i p u b lic z n e j p rzez  og łoszenia  
na s ta c ja c h .

K om un ika t powyższy podaje 
my do wiadomości naszych Czy 
te ln ików , ponieważ je s t to in ­
form acja, k tó ra  n iew ą tp liw ie  
ich zainteresuje.

Jednak na m arginesie tego 
kom unikatu pragn iem y s tw ie r­
dzić, że nie w ydaje nam się, 
aby postanowienie DO KP było 
uzasadnione.

W iem y bowiem doskonale £i 
DO KP powinna też o tym  w ie ­
dzieć), że z kom un ikac ji p o d ­
m ie jsk ie j korzysta  codziennie

tysiące ludzi, dojeżdżających 
do pracy w  W arszawie.

W iem y również ( i DOKP tak 
że powinna o tym  wiedzieć), że 
ludzie c i muszą dojeżdżać do 
pracy niezależnie od pegody.

I  wreszcie w iem y (a DOKP 
widocznie nie chce o tym  w ie­
dzieć), że warszawskie zakła­
dy pracy tracą bardzo wiele 
cennych roboczogodzin wskutek 
spóźnień pociągów podm iej­
skich i  w skutek tego, że w  po­
ciągach tych panuje tło k  i nie 
zawsze można się do nich do­
stać, żeby zdążyć na czas do 
pracy. (

W ydaje nam się więc, że u- 
zasadnienie wprowadzenia o - 
graniczeń w ruchu pociągów 
podm iejskich s ilnym  mrozem i 
zmniejszeniem się frekw enc ji 
podróżnych (? )  nie jes t w y ­
starczającym  uzasadnieniem.

I dlatego pros im y DO KP o 
ja k  najszybsze zrew idowanie 
zarządzenia godzącego w ty  - 
siące dojeżdżających do pracy 
warszawiaków.

O sie d la  d o m k ó w  f iń s k ic h  
w  W a rszaw ie  

p o d  a d m in is tra c ją  Z N M
Z dniem 10 bm. przeszły pod 

adm in is trac ję  Zarządu N ie ru ­
chomości M ie jsk ich  osiedla dom 
ków  fińsk ich , znajdujące się na 
U jazdow ie Górnym  (90 dom­
ków ), U jazdow ie Do lnym  (138 
domków) i  na M okotow ie (16G 
dom ków).

Z N M  ma w  na jb liższym  cza­
sie przygotow ać plan adm in i­
strow ania  i  gospodarki w  tych 
osiedlach, aby usunąć dotych­
czasowe zaniedbania. Jednocze­
śnie specjalna kom isja  m iejska 
sprawdzi dotychczasowe p rzy ­
dz ia ły  m ieszkań w  osiedlach. 
Spółdzielnia M ieszkaniowo-Ad-

m in is tracy jn a  N r  10j k tó ra  os­
ta tn io  zarządzała osiedlami 
nie kon tro low a ła  w łaściw ie 
spraw y p rzydzia łu , tak , że n ie  
szka tu  pewna ilość osób, k tó ­
re nie m a ją  do tego prawa.

Zw raca liśm y na to uwagę, 
om awiając w y n ik i k o n tro li prze 
prowadzonej tu  sweg'o czasu 
przez D R N W arszawa - Śród­
mieście.

W  na jb liższym  czasie ZN M  
prze jm ie  pod swą ad m in is tra ­
cję 10 bloków m ieszkalnych To 
w arzystw a Oąiedli Robotn i­
czych p rzy  ul. Podskarbińgkie j 
i  S tan is ławow skie j. (E k )

K o b ie ty  w ie js k ie  
w o je w ó d z tw a  szczec ińsk iego  

w  ż y c iu  sp o łe czn y  in
W  roku ub ieg łym  liczba kó ł 

gospodyń w ie jsk ich  na Pomo­
rzu Zachodnim wzrosła praw ie 
trzyk ro tn ie . Obecnie w  1.504 
kołach zrzeszonych jes t ok. 28 
tysięcy kob ie t w ie jsk ich ; w  ro ­
ku 1948 liczba członkiń  kó ł w y ­
nosiła 12.300 osób. We wszy­
stk ich gm inach w oj. szczeciń­
skiego pow sta ły  też rady ‘ ko­
biece.

K ob ie ty  w ie jsk ie  woj. szcze­
cińskiego, zrzeszone W/ kołach, 
m ają  poważne osiągnięcia na 
wszystkich odcinkach pracy.

Szczególnie owocną dz ia ła l­
ność p row adz iły  koła gospodyń 
w dziedzinie szkolenia kobiet 
w ie jskich. Zorganizowano ok. 
100 różnych kursów, Do. osiąg­
nięć k ó ł należy też zorganizo­
wanie w  1949 roku  432 dzieciń-

ców sezonowych, w  k tó rych  
znalazło opiekę 12 tys. dzieci 
mało i średniorolnych chłopów.

Coraz żywszy udz ia ł b iorą 
kob ie ty w ie jsk ie  Pomorza Za­
chodniego w  pracy spółdzie l­
czości. Do kom ite tów  członkow­
skich p rzy  gm innych spółdziel­
niach weszło 2.347 kobiet, do 
gm innych rad kon tro li. —  po­
nad 550. Dzięki aktywności kó ł 
gospodyń znacznie w zrós ł na­
p ły w  nowych cz łonkiń  do spół­
dzieln i gm innych.

•W yrazem  czynnego uciziału 
kobiet w ie jsk ich  w  pracach nad 
podniesieniem produkc ji ro ln i­
czej jest coraz bardzie j maso­
we wstępowanie ich do grup 
p lan ta to rów  i hodowców, gdzie 
stanowią ponad 10 proc. ogó­
łu  członków.

ar

M ło d z ie żo w e  b ryg a d y  p rz o d u ją  
na W y b rze żu

Na W ybrzeżu pracuje w  za­
kładach pracy 136 m łodzieżo­
wych brygad produkcyjnych, 
skupia jących ponad 2 tys. 
ZMP-owców. Członkowie b ry ­
gad są często czołowym i przo­
dow n ikam i pracy.

Np. w  stoczni gdańskie j 16 
pracujących tam  brygad  m ło ­
dzieżowych od dłuższego cza­
su w ykonu je ponad 200 proc. 
norm y, przodując we współ­
zawodnictw ie zespołowym.

W  C entra li Zbytu  P roduk­
tów  P rzem ysłu Węglowego,

brygady młodzieżowe za in ic jo ­
w a ły  utworzenie k lubu  rac jo ­
na liza torów  i  p rzysw o iły  sobie 
radzieckie m etody pracy p rzy  
przeładunku węgla.

W  zakładach eiektrotechnicz 
nych ZM P-owcy z b rygad  m ło ­
dzieżowych za ję li w  osta tn im  
etapie współzawodnictwa p ra ­
cy w szystkie czołowe miejsca.

Osiągnięcia m łodzieży ZMP 
w fsb rvkP "h  w o j. gdańskiego 
są w ś r .y n t  elementem, p rz y ­
czynia jącym  się do wzrostu 
p rodukcji przem ysłowej.

Załoga b ro w a r  ¿a w K ę trz y n ie  
p rz o d u je  w p ra c y

B row ar kę trzyńsk i należy do 
przodujących zakładów woj. 
o lsztyńskiego. V / r. 1949 p ra ­
cownicy brow aru osiągnęli pa j 
wyższą wydajność w  k ra ju , zu­
żywając na produkcję 1 h l p iwa 
ty lk o  3,5 roboczogodzin, pod­
czas gdy norm a wynosi 5 robo­
czogodzin.

P lan p rodukc ji za rok  ubie­
g ły  załoga w ykona ła  w  149 
proc., plan oszczędnościowy w 
200 proc.

W  roku 1949 g łów nym i od­
b iorcam i p iw a p rodukc ji b ro­
waru kętrzyńskiego b y li m ie­
szkańcy: W arszaw y, Lub lina  i 
woj. białostockiego,

Załoga brow aru bierze żywy 
udzia ł w akc ji łączności m ia ­
sta ze wsią, rem ontując mało 
i średniorolnym  chłopom  poważ 
ne ilości maszyn ro ln iczych 
różnego typu . Ponadto we wsi 
K rasków  robotn icy  za łoży li 
św ietlicę, a w  H enrykow ie  —  
bibliotekę.

W znowić zebrania
Swego czasu Powszechne D om y  

To w aro w e  w  W arszaw ie  w y s tą p i­
ły  z in ic ja ty w ą  organ izow ania  spe 
c ja lnych  spotkań k lie n tó w  P D T  ze 
sprzedaw cam i. C elem  ty ch  zebrań  
było naw iązan ie  ścisłego ko n ta k tu  
pom iędzy personelem  a  k lie n ta m i 
D om ów  Tow aro w ych .

Z e b ra n ia  od byw a ły  się co m ie ­
siąc i znacznie p rzy c zy n iły  się do 
uspraw nien ia  pracy w poszczegól­
nych P D T . D yskutow ano tu nad 
ty m , ja k  usunąć b rak i w  nracy  
poszczególnych działów  sprzedaży  
P D T , ja k ie  to w ary  należałoby  
jeszcze sprowadzić itp .

D z ię k i zebran iom  zaostrzyła się 
rów n ież w a łk a  z hand la rzam i ła ń ­
cuszkow ym i, k tó rzy  w y k u p u ją  to ­
w ary  w  sklepach uspołecznionych

celem  dalszej odsprzedaży po pa ­
skarskich cenach.

Od pewnego czasu zaprzestano  
je d n ak  o rgan izow ania  spotkań  
k lie n tó w  ze sprzedaw cam i D om ów  
To w a ro w y ch . A  przecież n iejedno  
jeszcze w  p racy  P D T  dałoby się 
uspraw nić. N ie  został też jeszcze 
całkow icie  z lik w id o w a n y  handel 
łańcuszkow y.

W niosek jest prosty: D yre k c je  
Dom ów T o w a ro w y ch  w in n y  wzno  
w ić zw ycza j o rgan izow an ia  współ 
nych zebrań k lie n tó w  i sprzedaw ­
ców.

W arto , aby  in ic ja ty w ę  tę  p o d ję ­
ły  rów n ież  inne centra le  handlow e  
ja k , M ie js k i H andel D eta liczny , 
W arszaw ska S pó łdzie ln ia  Spożyw  - 
ców, C en tra la  T e k s ty ln a  itp . (iw a)

W  przededniu  
5  rocznicy

wyzwolenia Warszawy
W  przeddzień p ią te j roczn i­

cy wyzwolenia W arszaw y od­
będą się w sto licy liczne cap­
s trzyk i.

W  dniu 17 stycznia br. w  go­
dzinach od 10 do 12 przedsta­
w iciele warszawskiego św iata 
pracy złożą wieńce w następu­
jących punktach m iasta : przed 
Pom nikiem  B rate rstw a, przed 
P onm ik ien  Wdzięczności, na 
Groble Nieznanego żołn ierza 

.oraz na Cm entarzu W ojsko­
wym  na Powązkach.

W  godzinach wieczornych od 
będą się w  warszawskich z: - 
kładach pracy liczne zabawy, 
koncerty, występy zespołów 
św ietlicowych oraz w ieczory 
lite rack ie .

W  dniu tym  zostaną również 
o tw arte  nowe b ib lio tek i, świe­
tlice  i  ż łobki, (h. s.)

M im o m rozu trwają 
prace przy usuwaniu 

wraków
W is ła  stanęła! N ie na całe j 

worawdzie długości w  obrębie 
W arszawy, ale na dość znacz­
nym  odcinku. Powyżej m ostu 
średnicowego aż do g ra ­
nic m iasta  i  dalej, rzeką 
zamknęła pokryw a lodowa o 
przecię tnej grubości 15 cm. Po 
niżej mostu średnicowego W i­
sła p łyn ie  norm aln ie , zam ar­
znięte są ty lk o  n iew ie lk ie  od­
c in k i przybrzeżne i  wokół m ie­
lizn. Oba p o rty  zam arz ły  ca ł­
kow icie —  ruch s ta tków  i  ba­
rek na rzece zosta ł całkow icie 
w strzym any. Jeśli dotychcza­
sowa tem pera tu ra  u trzym a 
się, zamarzanie rzeki postępo­
wać będzie w  dalszym ciągu w 
k ie runku  m ostów śląsko - Dą­
browskiego i  kolejowego p rzy  
cytadeli.

Pomimo zamarznięcia rzek i 
prace p rzy  usuwaniu w raków  
dawnego mostu Poniatowskie­
go nie zosta ły przerwane. Od 
strony prask ie j trw a ją  in te n ­
sywne roboty, zm ierzające do 
utworzenia ko ry ta rza  dla swo­
bodnego sp ływ u lodów na w io ­
snę.

W edług napływ ających m el­
dunków obecny stan na W i­
śle nie je s t groźny dla mostów 
i urządzeń nafcrzeżnych. (K )

R A D I O
S G U C T A  14 S T Y C Z N IA

P ro g ram  I  na fa li 1339.3 m .
P rogram  dn ia  8.¿5, Na ju tro  

23.55, S ygnał cza 'u  12,00, W iad o ­
mości I Z  N A ,  15.00, 20.00, 23.CO,
W sze ch n ica  9.15.

8.40 ..G lcs  m a ją  k o b ie ty “ ; 8.50 — 
9.35 M u z y k a  r o z r y w k o w a ; 1C 00 
P C K .; 1C.10 M u z y k a  ro z r y w k o w a ; 
10-50 In fo rm a c je ;  10.55 D la ‘  k ia s  I I I  
— V ; 11.15 ..D ro g a  k u  ż y c iu “  — 
p o w ie ść  W u lf fa ;  11.35 A r ie  i  p ;e śn i 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ;  12.S0 
D la  w s i; 12.55 N a s w o js k ą  n u tę : 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y lo r  
T y g o d n ia  — F ra n c is z e k  L is z t ;  17.01 
„N o w e  k s ią ż k i“ ; 17.15 K o n c e r t  m u  
z .rk i w ę g ie rs k ie j d la  d z ie c i;  17.40 
P o g a d a n ka ; 17.50 M u z y k a  r o z r y w ­
k o w a ; 18 20 „G ło s  m a ją  k o b ie c y “ ; 
18-40 Z  naszych  p ieśn i;- 19.00 M u ­
z y k a  p o lska  p rzed  C h o p in e m ; 20.40 
M u z y k a  ta n e czna ; 21.30 „O d ro d z e ­
n ie “ ; 21.35 M u z y k a ; 21.45 F -nzerw a; 
22 00 K o n c e r t  m u z y k i w ę g ie r  k ie j ;  
22.30 „N a  D ob . ?noc“ ; 23.10 M u z y ­
ka  k a m e ra ln a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i

P rogram  I I  na fa li 395 8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13 30, N a ju ­

tro  23.10, S ygnał czasu * 1?, W ia­
domości 5.13, 6.00, 6.45, 10 00, 20.00, 
23.00, W szechnica 8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5 20 K o n  
c e r t  d la  ś w ia ta  prr.-cy z C zecho­
s ło w a c ji;  6 05 G im n a s ty k a ; 6.15 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  7.10 M u z y ­
k a  rc r.ryw ko v .-a ; 7.55 R e p e r tu a r  
k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y k a  ro z  -  
r y w k o w a ; 3.35 P rz e rw a : ~13.35 D la  
k la s  X  — X I ;  14.00 P rz e g lą d  k u l ­
tu r a ln y :  14.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y ­
c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; 14.15 N a j­
p o p u la rn ie js z e  u tw o r y  d a w n y c h  m i 
s lrn ó w ; 14.55 T e le m a n n  — k o n c e r t  
a ltó w k o w y ; 15.10 U tw o r y  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h ; 15.SO D la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te ­
re n u ; 17.00 P rz y  soboc ie  po  ro b o ­
c ie ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 
13.15 K o n c e r t  k a p e l i  L u d o w e j;  
18.45 P rz e m ó w ie n ie  m in is t ra  p e ł­
nom o cn e go  W ę g ie r; 19.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  m u z y k i w ę g ie rs k ie j;  
21.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  21.40 
„ M ic k ie w ic z “  — p o w ie ść  P ru s z y ń - 
s k ie g c ; 22 00 W ę g ie rska  m u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 22 20 K o n c e r t  r o z ­
r y w k o w y  z C z e c h o s ło w a c ji; 23 15 
M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 H y m n  i  k o  
n ie ć  a u d y c ji .

Poszukiwani rozwoziciele pism  
z w łasnym i row eram i. Z g ło ­
szenia do Centralnego B iu ra  
Personalnego P.P.K. „R uch“  
W -wa, Zgoda N r. 1. 327k

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a *1.

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-23-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i  
8-71-82. D z ia ł g osp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 -  82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 02.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ja ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

p r e n u m e r a t a :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na je d e n  
adres , p a r ty jn a  z ł 75— , za g ra ­

n ic z n a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374 

P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  a d re s .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a  u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l.  8-71-80. B iu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-60-23.

D ru k .  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

*  B-9/027
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F i l m

Z w iz y tą  u  p rz y ja c ió ł
„ Z  wizytą u przyjaciół“. Z  pobytu delegacji chłopów pol- 

tkSch na Ukrainie Radzieckiej. Reżyseria! M . Słucki. Komen­
tarz: W anda Wasilewska. Produkcja: W ytw órnia Filmów 
Dokumentalnych w Kijowie.

N a ekranie k ina  „A k tu a ln o ­
ści“  g rany je s t obecnie śred­
ni om eirażowy f i lm  dokumen­
ta ln y  o pobycie trzec ie j dele- 

’ gec ji chłopów polskich w gości­
nie u p rzy jac ió ł na U kra in ie  
Radzieckie j.

O b iektyw  operatora film ow e 
go, wędrując wraz z uczestni­
kam i wycieczki po wsiach  ̂ i 
m iastach, u trw a lił na taśmie 
to  wszystko, co w idz ie li i podzi 
w ia li polscy chłopi, k iedy prze­
m ie rza li urodzajne przestrzenie 
ukra ińsk ich  pól, zw iedzali k o ł­
chozy i  fa b ry k i,  rozm aw ia li z 
ludźm i radzieck im i o ich życiu 
i  pracy.

W  ten sposób f i lm  pozwala 
polskiem u w idzow i spojrzeć na 
U kra inę  Radziecką oczami 
tych Polaków, k tó rym  dane by­
ło  bezpośrednio zaznajom ić się 
ze zdobyczami radzieckiego ro i 
n ic tw a i ko lektyw ne j gospodar 
k i w ie jsk ie j, z życiem i  warun 
kam i pracy radzieckich obywa­
te li.

Prasa nasza dała w  swoim 
czasie obszerne sprawozdania 
z pobytu delegacji polskich 
chłopów na U kra in ie  Radziec­
k ie j. D rukow a ła  w yw iady  i 
spostrzeżenia, sumowała w n io ­
ski, jak ie  w yciągnęli uczestni­
cy wycieczki z dwutygodniow e­
go pobytu na radzieckie j ziemi. 
Zawsze jednak jeden obraz po­
wie w ięcej niż tysiąc słów, tym  
bardzie j, jeże li jes t to obraz 
tak  żyw y i bezpośredni, ta k  re ­
a lis tyczny i  pełen zdrowego hu 
m oru, ja k i s tw o rzy ł reżyser M. 
S łucki i k ijow scy  operatorzy 
f ilm o w i.

*
F ilm  „Z  w izy tą  u p rzy ja c ió ł“  

je s t doskonałym i plastycznym  
uzupełnieniem  i rozszerzeniem 
tych  wszystkich drukowanych i 
m ów ionych sprawozdań, jak ie  
o trzym a liśm y od uczestników

delegacji. Daje on w ie rny  obraz 
ogrom nych osiągnięć gospodar­
czych Zw iązku Radzieckiego, a 
w szczególności radzieckie j go­
spodarki kołchozowej, objaśnia, 
jaka jest metoda pracy, prow a­
dząca do tych osiągnięć, poka­
zuje w p ływ  nowego s ty lu  p ra ­
cy w' ro ln ic tw ie  na podniesienie 
się stopy życiowej ukra ińskiego 
chłopa.

Poza w a loram i dydaktyczny­
m i ma też f i lm  ogromne zalety 
artystyczne. Jest żywy, u trz y ­
m any w  doskonałym tempie, 
logicznie skonstruowany. W 
k ró tk ic h  i w yraz is tych  obra­
zach uw zględnia wiele zasadni 
czyeb zagadnień, na k ró tk ie j 
p rzestrzeni czterech aktów  da­
je  skondensowany, pełen is to t­
nej treśc i opis najważniejszych 
osiągnięć, wym ownych fak tów , 
charakterystycznych rysów no­
wego u s tro ju  i nowego człowle 
ka. Stało się to przede w szyst­
k im  dzięki znakom item u ko­
m entarzow i W andy W asilew ­
skie j k tó ry  uzupełnia w yraziste  
obrazy k ró tką  i zwięzłą, lecz 
niezm iernie tra fn ą  i rzeczową 
in fo rm acją . Całość urozmaica 
bardzo dobry podkład m uzycz­
ny, k tó ry  zaw iera liczne m o ty ­
w y ta k  m elodyjne j u k ra iń sk ie j 
m uzyki i pieśni ludowej.

F ilm  „Z  w izy tą  u p rzy ja c ió ł“  
pow inien dotrzeć w setkach ko­
p ii do w szystkich polskich wsi. 
Pow inien ja k  na jszybciej wejść 
w skład program u w szystkich 
w ie jsk ich  k in  ruchomych.

*
Pozostaje do wyjaśnien ia, 

dlaczego f ilm , - którego opraco­
wanie zakończono u nas, ja k  
się dow iadujem y, 22 paździer­
n ika 1949 roku  —  ukazuje się 
na ekranie dopiero 7 stycznia 
1950 roku  i to, ja kb y  na ironię, 
w  k in ie , noszącym nazwę '„A k ­
tua lności“ .

IR E N A  M ERZ

Z  bagna reakcyjne j em ig rac ji

Roman Bargiel oskarża
Z o fia  A rtym ow ska

Dzieci gó rn ików  w przedszkolu

O taczam y tro sk liw ą opieką dzieci. N a  zdjęciu wzorowo  
urządzone przedszkole w kopaln i „ Siem ianowice“

F o to  F ilm  PolskJ

nntn a, ale praw dziw a  
h istoria . N ie  jednego z W as, 
kochani, ciekaw i ja k  ży je  ro ­
botn ik w  Kanadzie. Po te j 
w ojnie zaczęła się kam pania  
fab rykan tó w  spoza Oceanu, 
ażeby zdrow y i  tan i m ateria ł 
dostać z E u ro p y  i  to p rzy po­
mocy ludzi, któ rzy  m ają  ro ­
dzinę w Europie. T ak  pozwo­
lono zabierać krew nych, ta k  
i mnie też tra fiło ... Ja się mu 

szę. przyznać, to nic dobrego 
w  przedw ojennej Polsce nie 
m iałem ... Poznałem  w yzyski­
waczy polskich. Obecnie poz­
naję  krw iopijców  kan ad y j­
skich. Po m oim  przyjeździe  
do K anady ciężko było dostać 
pracę, o m ieszkaniu nie ma 

mowy. Dostałem  pracę jako  
palacz p rzy kotle do ogrze­
wania centralnego w moim  

zawodzie, którego się nauczy 
łem  w Niemczech... Po sze­
ściu miesiącach zostaję zre­
dukow any, zapomogi nie 
m.anyf bo m ało dni m am  prze­
pracowanych, roboty nie mą, 
głód i nędza. Zapadam  w che 
robę, dostaję plamę na p łu ­
cach, idę do E m ig ra c ji, żeby 
deportow ali z powodu braku  
pracy i żc n ie m am  za co 
żyć... Do E u ro p y  nie chcą wy 
słać, wstyd im , bo to przecież 
nieładnie, że ludzie jad ą  zdro 
w i, a odjeżdżają chorzy na 
własne żądanie. W ysyła się do 
E u ro py ty lko  bandytów dla 
propagandy, że w Kanadzie  
dobrze, ale ludzi, k tó rzy  nie 
chcą być n iew olnikam i dla 
kanadyjskich  m ilionerów  i 
fab ry ka n tó w  to się trzyma.

Ten rozpaczliw y lis t  p isa ł 
Roman B arg ie l, robo tn ik  
po lski z Kanady. I  n ie  je s t to 
jedyny l is t  tego rodzaju, k tó ­
ry  nap łyną ł na adres naszej re ­
dakcji. N ieste ty, lis tó w  tak ich  
jes t bardzo w iele, a z w szyst­
k ich p rzeb ija  rozpacz i  zawód. 
We wszystkich tych lis tach e- 
m ig ranc i m ów ią o obietnicach, 
k tó rym i kuszono ich do w y ja ­
zdu, o groźbach, k tó ry m i po­
w strzym yw ano ich od powrotu 
do k ła ju  z wojennej wędrów­
k i po świecie.

Gruźlica i druty kolczaste
K ilk a  m iesięcy temu fa la  o- 

burzenia rozeszła się na w ia ­
domość o porw aniu przez M ię­
dzynarodową Organizację U- 
chodźców (IR O ) i  „ re p a tr io ­
waniu“  do... Kanady polskich 
dzieci z T angan ik i. N ie docze­
ka ły  się rodz iny w  Polsce na 
ich powrót. Za to kap ita liśc i 
kanadyjscy zyska li tan ią  siłę 
roboczą. W aszyngton zaś za­

c ie ra ł ręce, że udało mu się 
dokuczyć rządow i polskiemu 
za pośrednictwem  kierowanej 
przez siebie —  zza parawanu 
— IRO.

A le  czy to ju ż  wszyscy od­
pow iedzialn i za tę brudną i  po­
dłą  aferę ?

N iek iedy na łamach em igra­
cy jnych pism  po jaw ia ją  się 
nonparelowe no ta tk i o życiu 
em igrantów . Z tak ich  notatek 
dowiadujem y się na przyk ład , 
że w ys łan i z N iem iec do H o­
la nd ii robotn icy polscy, u loko­
wani w  barakach górniczych 
w L im b u rg ii, skarżą się na 
d ru ty  kolczaste w okó ł obozu. 
Że polscy d ip is i w  B e lg ii maso­
wo zw a ln ian i są z pracy i  lo ­
kowani w  obozie pod Mons. Że 
spośród stud iu jących we F ra n ­
c ji em igrantów  25 procent ma 
gruźlicę, a 10 procent —  ane­
mię głodową. I  tak  dalej...

A le  ani „D z ienn ik  P o lsk i i 
Dziennik żo łn ie rza“ , an i inne 
p iśm id ła  em igracyjne nie wspo 
m ina ją  ani jednym  słowem, 
n igd y  i  n igdzie o tym , jaką  ro ­
lę w  tym  w szystk im  odgrywa 
zaprzedana obcym wywiadom  

reakcja em igracyjna.

Handel żywym towarem
W iecznie skłóceni o „ te k i“  

pretendenci do synekur „prezy 
dentów“ , „p rem ierów “  i  „m i­
n is tró w “ , czarnorynkow i po li- 
tyk ie rz y  i  malwersanci, ta rgu  
jące się o „sz tandar godności 
narodowej“  em igracyjne „s tron  
nictw a po lityczne“ , obrzucają 
się b łotem  i  obelgami, w ym y­
ślając sobie wzajem nie i  p io­
rąc brudy na 'łamach em igra­
cy jne j prasy.

A le  jednom yśln i s ta ją  się 
wówczas, gdy chodzi o odda­
nie us ług rea kc ji m iędzynaro­
dowej. Jednom yślni sta ją  się 
wówczas, gdy chodzi o handel 
żywym  towarem , o dostarcze­
nie kap ita lis tom  zachodu tan ie j 
s iły  roboczej, lub mięsa a rm a t­
niego dla ich ag-resywnych ce­
lów. Na lamach em ig racy j­
nych gazet, na fa lach  „p o l­
sk ie j „B B C “ , faszystowskiego 
M ad rytu , mochowskiego Pa­
ryża, czy „G łosu A m e ry k i“  
rozchodzi się jad ich zbrodni­
czej propagandy.

O charakterze tych „transak 
c ji handlowych“  świadczą gorz 
kie fa k ty . Faszystowscy „w o ­
dzowie“  sprzedają dziś emi­
g ran tów  jako kondotierów  dla 
na jciem niejszych przedsię­
wzięć. Do Le g ii Cudzoziem­
skie j, , gdzie u boku by łych  h i­

tlerowców, ss-manów, b io rą  u- 
dz ia ł w  „b rudne j w o jn ie “  v ie t- 
nam skie j; w  służbę ka ta  Ju ­
gosław ii —  Rankowicza; do po 
l ic j i  Mocha; do p o lic ji Ade- 
nauera. M ob ilizu ją  ich na każ ­
dy fro n t  w a lk i z postępem, z 
demokracją, z wolnością.

Na osi
Anders —  Adenauer

Sami zaś —  ci, k tó rz y  za­
trz y m a li tysiące ludz i na em i­
g ra c ji w  w yn iku  histeryczne j 
propagandy, w  w yn iku  kam pa­
n ii oszczerstw i  k ła m s tw  o 
k ra ju , ci, k tó rzy  pchnęli ich 
w niekończącą się tu łaczkę po 
obozach dipisów, po biurach 
dla bezrobotnych cudzoziem­
ców —  kon tynuu ją  swoją brud 
ną robotę. Tak zw ani „p rz y ­
wódcy em ig rac ji“ , k tó rz y  nie 
jednemu s łu ży li i  służą w yw ia ­
dowi, agenci i  szpicle,, brną co­
raz g łęb ie j w  bagno moralne.

Generał Anders kon fe ru je  z 
Guderianem i  Ha liierem , ofe­
ru jąc  us ług i andersowców two 
rzonemu pod opieką A m eryka ­
nów niem ieckiem u W ehrm ach­
towi. B y ły  ambasador sanacyj­
ny w  B e rlin ie  —  L ip s k i —■ 
p e rtra k tu je  z Adenauerem na 
tem at uznania k l ik i londyń­
sk ie j przez k likę  z Bonn, za 
cenę...

...tę cenę jasno określa a r­
ty k u ł w  „D z ienn iku  Pol­
skim  i  Dzienniku Żołn ierza11 

„U znan ie  londyńskiego rządu  
stanow iło by podstawę do 
podjęcia rokow ań z N iem ca­
m i na tem at re w iz ji g ranicy  
polsko - niem ieckiej".

Turm e j hokejowy w K ryn icy

F ragm ent z meczu G w ard ia  - K raków  —  Ogniwo  - K ra k ó w , w k tó rym  zw yc ięs tw j 
odniosła drużyna Ogniwa w stosunku 13:1

Foto  AR

Dlaczego w Kuni unii wznowiono 
o „Białym Murzynie46

balet

M y, w  k ra ju , znamy dobrze 
„zas ług i“  k lik  reakcyjnych, 
sprzedających przed w ojną, w 
czasie w o jny  i  po w o jn ie  in te ­
resy k ra ju  h itle row sk im , anglo 
saskim czy innym  wywiadom . 
Toteż nie dz iw i nas fa k t, że 
londyńscy agenci rob iąc ra ­
chunek bez gospodarza, chcą 
kupczyć naszym i z iem iam i za­
chodnim i. N ie dz iw i nas fa k t, 
że ho jn ie oddają dipisów na 
us ług i Adenauera.

A le okru tną  cenę płacą zań 
ci, k tó rz y  ja k  Roman B arg ie l i 
jem u podobni —  poszli na lep 
londyńskie j propagandy.

I  to w łaśnie jes t jeszcze jed­
nym  przyczynkiem  do ogromu 
zdrady i  zbrodni popełnio­
nych przez zaprzedanych w 
służbę im peria lizm u agentów, 
k tó rzy  s ta ra ją  się za wszelką 
cenę szkodzić interesom  naro­
du polskiego, interesom  Pol-, 
ski.

! Id a . P IH Ł E M  i

Z  K S Ifltffe iC M n ilJ
Partyzanckim szlakiem

A . J. Kowpak. „Od Putywla do Karpat“. Przekład z ro­
syjskiego Rudolfa llricha. Warszawa, „Prasa W ojskowa“, 
.1549, str. 172,

i Stosownie do bardzo poważ­
ne j ro l i m ilita rn e j, ja ką  ode­
g ra ła  pa rtyza n tka  radziecka w 
w o jn ie  z najazdem  faszystow­
skim , ks iążk i o tematyce p a r­
tyzanck ie j za jm u ją  w  na jnow ­
szej lite ra tu rz e  ZSRR miejsce 
widoczne, zarówno co do liczeb­
ności, ja k  i  pod względem róż­
norodności opracowania. W  clą 
gu dwu osta tn ich la t  przeło­
żono na język  po lski dw ie w y ­
b itne  pozycje z tego zakresu: 
L inkow a  —  „W o jn a  na ty łach 
w roga“  i W erszyhory —  „ L u ­
dzie z czystym  sumieniem“ . 
O statn io , nakładem  „P rasy  
W ojskow e j“  wydana została 
trzecia  z rzędu książka p a r ty ­
zancka, „O d P u tyw la  do K a r ­
p a t“  —  A . J. Kowpaka.

Pod względem treśc i łączy 
się ona ze wspom nieniam i W er­
szyhory, a to dlatego, że od­
dz ia ły  Kow paka i W erszyhory j 
zjednoczyły się w  r . 1942 
większą fo rm ac ję  i operowały j w rów

bolszewickiej m iasta P u tyw la  
i  okręgu (na północnej U k ra i­
nie) i  lic zy ł początkowo pięć­
dziesięciu k ilk u  ludz i. W  toku 
zaciętych w a lk  z okupantam i 
—  m im o ponoszonych s tra t — 
oddział Kow paka powiększał 
stale swą liczebność, tak  że w 
r . 1943 składał się ju ż  z ok. 
2.000 ludz i, rozporządzał a r ty ­
le rią , m iotaczam i m in , tabora­
m i itp . i u trzym yw a ł s ta ły  kon­
ta k t z dowództwem A rm ii Czer 
wonej w  M oskwie —  drogą ra ­
diową i pow ietrzną.

Książka Kowpaka opowiada 
w  sposób p ros ty  i bezpreten­
sjona lny, o bohaterskich dzie­
jach te j m ałej a rm ii pa rtyzan­
ckie j od ch w ili je j zaczątków 
aż do połączenia się z radziec­
k im i w o jskam i regu larnym '. 
Jest to żywa, poryw a jąca czę­
sto, k ron ika  niezliczonych bi­
tew, potyczek, aktów 

w żowyeh i dyw ersy jnych, mane-

wa na p ra w y  brzeg D niepru, 
k tó ra  w ydatn ie  u tru d n iła  ope­
rac je  odwrotowe hitlerow ców  
la tem  r. 1943, oraz pochód w 
K a rp a ty , pod Drohobycz, k tó ­
rego celem, zwycięsko osiągnię­
tym , było zniszczenie szybów 
naftow ych, ruroc iągów  itp . u- 
rządzeń na Podkarpaciu.

W  końcowym rozdziale książ 
k i au tor podsumowuje w yn ik i 
dwu la t  w a lk  partyzanckich 
swojego oddzia łu : „P rzeszliś­
m y, walcząc, 10 tysięcy k ilo ­
m etrów  przez 18 obwodów U- 
k ra in y , R os ji i  B ia ło ru s i; z li­
kw idow aliśm y 18 tys. faszy­
stów, wysadziliśm y w po vie- 
trze  62 tra n s p o rty  kolejowe i 
256 m ostów; zniszczyliśm y 96 
magazynów prow iantow ych, 
m undurowych i  z am unicją, 
dwa re jon y  naftowe, przeszło 
50 tys. ton n a fty , ok. 200 k ilo ­
m etrów  przewodów te leg ra ficz ­
nych i telefonicznych, 50 ośrod 
ków  łączności, 500 samocho­
dów, 20 czołgów i samochodów 
pancernych“ .

Osiągnięcie tak ich  sukcesów 
nie było sprawą ła tw ą : —  
przeciwnie —  wym agało od 
dowództwa i od żołnierzy w a l­
czących w  na jtrudn ie jszych  
w arunkach „n a  ty łach  w roga“ , 

sabota- m aksim um  męstwa, ofiarności,
1 h a rtu  i um iejętności radzenia

wspólnie aż do 
ścia zwycięskiej 
wonej.

Oddział słynnego dowódcy 
partyzanckiego —  Kowpaka, 
uczestnika w o jny  domowej, 
sform ow any został jesiemą 
1941 r . z ak tyw is tów  p a r t i i

i pochodów partyzan- 
dckonanych w  okresie

sobie w sytuacjach, zdawałoby 
się beznadziejnych. Lecz opróczczasu nadej- ckich,

A rm ii Czer- dwóch la t  bojowej działalności \ tych  gw aran tu jących  zwycię-
„kowpakowców“ . W  rejestrach 
te j dz:ała!ności i w  pamięci u- 
czestników pozostaną trw a le  
dwie w ie lk ie  i ważne s tra teg i­
cznie w yp raw y na liczących set 
k i k ilom etrów  trasach : w ypra-

stwo, czysto żołn ierskich cnót i 
zalet, is tn ia ły  jeszcze inne, waż 
niejsze bodaj ręko jm ie  przewa­
gi w  nieustannych walkach z 
okupantem : po pierwsze, ści­
sły związek oddziału Kowpaka

z pracującą ludnością jego te­
renów operacyjnych i  mocne, 
serdeczne poparcie, udzielane 
przez tę ludność partyzantom , 
oraz —  po drugie, poczucie 
n ierozerw alne j łączności p a rty ­
zantów z „W ie lką  Z iem ią“ , t j .  
z całym, wolnym  od okupacji 
k ra jem , skąd nadchodziły nie 
ty lko  rozkazy bojowe, broń i 
am unicja , lecz również krzep ią 
ce sta linow skie słowa otuchy i 
zachęty, słowa o jedności mo­
ra ln e j, w iążącej w szystkich —  
po te j i  po tam te j stronie fro n ­
tu  walczących —  pa trio tów  
radzieckich w  potężną, g ra n i­
tową całość, o k tó rą  m usiała 
się rpzbić naw ała h itlerow ska.

W  rozdziale p t. „D e fila d a  w 
Dubowiczach“ , au to r książki 
u jm u je  sprawę te j jedności w 
tak ie  oto zwykłe, lecz nap raw ­
dę wzruszające słowa: „N am , 
gdyśm y słucha li w  Dubow i­
czach głosu moskiewskiego 
speakera, k tó ry  odczytywał roz 
kaz towarzysza S ta lina , zdawa 
ło się, że na mapie ziem i ra ­
dzieckiej is tn ie ją  ty lk o  dwa 
m ie jsca: M oskwa i  Dubowicze. 
W  Moskwie —  towarzysz 
S ta lin , a w  Dubowiczach — 
m y, i  towarzysz S ta lin  przema­
w ia  do nas z okazji naszej de­
f i la d y “ . Oto —  skąd czerpali 
moc w y trw a n ia  żołnierze K ow ­
paka, tak  samo ja k  bojownicy 
innych, niezliczonych fo rm a c ji 
pa rtyzanckich, k tó rzy  zadawa­
l i  ciężkie ciosy okupantom. -

O istocie ta jem n icy  p a rty ­
zanckich sukcesów, walczących 
przecież z przemożnym pod 
względem liczby i  technicznego

zaopatrzenia wrogiem , mówi 
K ow pak w  rozdziale p t. „N a  
K re m lu “ , opisującym  odprawę 
sprowadzonych samolotam i do 
M oskwy dowódców pa rtyzan ­
ckich, pod przewodnictwem  
S ta lina , w  s ie rpn iu  r. 1942. 
Ten rozdzia ł ma wymowę h i­
storyczną i  stanow i ja k  gdyby 
ram y ideologiczne dla całej e- 
popei kowpakowców.

Kow pak, podobnie ja k  L in ­
ków  i W erszyhora, znajdzie u 
nas z pewnością licznych czy­
te ln ików . P a rtyzan tka  radziec­
ka, ze względów m ilita rn ych , 
po litycznych i  m ora lnych jest 
jedną z w ie lu  pięknych i do­
niosłych k a r t  h is to r ii wojennej 
ZSRR.

Ta partyzancka k a rta  jest 
zarazem szczególnie b liska u- 
czuciom i  wspomnieniom naro­
du, polskiego, k tó ry  w  bo jow ni­
kach swej w łasnej pa rtyza n tk i 
ludowej w id z ia ł najlepszych, 
na jo fia rn ie jszych  obrońców 
wolności i  niepodległości Pol-- 
ski. O ddziały A L  w a lczy ły  o to 
samo, za co k rew  przelewali 
kowpakowcy i in n i partyzanci 
radzieccy. Zniszczenie faszyz­
mu, p rzy jaźń  m iędzy naroda­
m i, wyzwolenie człowieka z pęt 
n iew oli kap ita lis tyczne j —  to 
by ły  wspólne cele wszystkich 
antyfaszystow skich i demokra­
tycznych ruchów  oporu, k tó rym  
przyśw iecał i k tó rych  zagrze­
w a ł do w a lk i w span ia ły  p rzy­
k ład  radziecki. Jednym z is to t­
nych fragm entów  tych p a rty ­
zanckich dziejów jes t właśnie 
bojowa droga żołnierzy K ow ­
paka.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

W  Bukareszcie, na w ie lk ie j 
w ystaw ie tysięcy podarków, 
złożonych przez św ia t pracy Ru 
m uńskie j R epub lik i Ludowej to 
warzyszow i S ta linow i z okaz ji 
70-lecia jego urodzin, uwagę 
zwiedzających tłum ó w  zw róc ił 
m. in. dar Zw iązku P racow ni­
ków  Sztuki i K u ltu ry : pięknie 
wykonana z kości s łoniowej i 
bu rsztynu m akieta, przedsta - 
w ia jąca scenę zbiorową z naro­
dowego baletu rum uńskiego 
„H a rap  alb“  („.B ia ły  M urzyn “ ), 
wystaw ionego niedawno z o l ­
b rzym im  powodzeniem przez 
Operę Państwową w  Bukaresz­
cie.

Każdy ze zwiedzających zro­
zum ia ł ten sym bol: to naród 
rum uńsk i dziękował swojemu 
w yzw olic ie low i za przywrócę - 
nie m u jego narodowej k u ltu ­
ry , za uczynienie z n ie j potęż­
nego oręża w  walce o zwycię­
stwo socjalizm u.

Każdy ze zw iedzających znał 
bowiem h is to rię  ba le tu o „B ia ­
łym  M urzyn ie “ . Jego treść, 
zaczerpnięta je s t z opowieści 
rum uńskiego pisarza - chłopa 
z d rug ie j po łow y X IX  w ieku, 
nazw iskiem  Jon Creanga, m u­
zyka oparta została przez kom 
pozytora p ro f. A lfre d a  Mendel 
Solina na m otywach ludowych. 
W  tradycy jne  narodowe i  ludo 
we fo rm y  tchnęli współcześni 
a rtyśc i Rum uńskiej Republiki 
Ludowej nową, postępową 
treść.

Jon Creanga b y ł w  ku ltu rze  
feudalno - kap ita lis tyczne j Ru 
mun.ii z jaw iskiem  w yją tkow ym . 
Syn chłopa mołdawskiego, anal 
fabe ty , ty lk o  nom inaln ie w ol - 
nego od pańszczyzny, d o ta rł do 
ks iążk i jedyną na pó ł o tw a rta  
dla jego k lasy drogą: poszedł 
,na popa“ . Zam iast jednak 

stać się, ja k  in n i przedstaw i­
ciele k le ru , u trwalaczem  ciem­
no ty  i  wyzysk«, zosta ł nauczy­
cielem w  jednej z n iew ielu 
nędznych szkółek w ie jsk ich o- 
wych czasów i  —  m im o c iąg­
łych  szykan ze strony obszar- 
niczo - burżuazyjnego rządu —  
s ta ra ł się lud oświecać i  uśw ia 
damiać.

Zaczął również pisać. Odda­
jąc w ie rn ie  język  i  m enta l­
ność uciskanego chłopa ru ­
muńskiego z la t  osiemdziesią­
tych, n a k reś lił wspaniałe, rea­
lis tyczne „W spom nienia z dzie 
c iństw a“  i  szereg ludowych o-' 
powieści, wśród k tó rych  „B ia ły  
m urzyn “  zajm uje czołowe m ie j 
sce.

U tw o ry  Creangi b y ły  czysto 
kia sowę _ w  swe j  istocie. Reak­
cy jna h is to ria  lite ra tu ry , nie 
mogąc z dziejów  piśm ienni - 
ctwa w ykreś lić  w ie lkiego pisa­
rza, czyn iła  -jednak wszystko, 
by przedstaw ić go. jako postać 
z „s ie lankow ych“  czasów feu- 
dalizm u.

Dziwactwa, spłodzone w, R u­
m un ii przez reakcyjną hum an i­
s ty k ę ^  k ry ty k ę  w  ciągu w ieku 
X IX  i  pierwszej połowy w ieku 
X X , m og łyby być przedmiotem 
nader • ciekawego stud ium  z 
dziedziny pa to log ii k u ltu ry  bur 
żuazyjne j.

Ludowa Republika Rum uń­
ska, w  k tó re j życiu s iłą  k ie rów  
lic z ą  je s t Rumuńska P a rtia  
Robotnicza, ożywia dziś i dopro 
wadza do rozkw itu  praw dziw ą 
k u ltu rę  r ::rodową i  to nie ty lko  
ku ltu rę^ narodu rum uńskiego, 
lecz i  licznych innych zamiesz­
ku jących Rumunię narodowości. 
Stosując w  całej rozciąg łości 
s ta linowską po litykę  narodowo­
ściową, stworzono dla 14 róż­
nych narodowości pełne 'szkol­
n ic tw o w  ich w łasnych jeży­
kach, na w szystkich szczeblach 
nauczania. W śród narodowości 
tych są m. in. także Cyganie, 
w  R um un ii dość liczn i, —  do. 
po łowy X IX  w. n iewoln icy, a 
potem trak tow a n i przez burżu- 
azje jako ludzie „d ru g ie j kate - 
g o ri5“ , k tó rzy  dziś dopiero, za 
przykładem  swych brac i w 
Zw iązku Radzieckim , tw orzą 
w ’ u sny a lfabet i  w łasny język 
lite ra ck i.

Ta nowopobudzona do życia 
k u ltu ra  narodów R um unii na­
w iązuje przede w szystkim  do 
tra d y c ji ludowych. Podczas gdy 
w R um unii obszamiczo - ka p i­
ta lis tyczne j używano fo lk lo ru  
ty lk o  jako m a te ria łu  do pseudo­
naukowych, szowinistycznych 
te o rii i do rów nie szow inistycz­

nej", reakcyjne j lite ra tu ry  „p ięk 
ne j“ , a równocześnie pozwalano 
mu na w si zamierać i dopusz­
czano do w yp ieran ia  go przez 
karczemną tandetę a rtystyczną 
— - w  Rum uńskiej Republice Lu 
dowej otoczono żywą, istn ie jącą 
sztukę ludową nader trosk liw ą  
i m ądrą opieką.

Poziom zespołów tańca i  pie 
śni, is tn ie jących we wsiach i 
fabrykach, jes t na ogół bardzo 
wysoki, czego dowodem chociaż 
by sukcesy zespołu rum uńskie­
go r.a fes tiw a lu  w  Budapeszcie 
i w ystaw y rum uńskie j sztuki 
ludowej w  Moskwie.

Szkoda, że nie w idz ie liśm y 
dotąd w  Polsce tak  świetnych 
zespołów rum uńskich, ja k  ze­
spół W ojska Rumuńskiego lub 
zespół Generalnej Konfederacji 
Pracy. W  program ach tych ze­
społów, obok pieśni i tańców 
rum uńskich i  radzieckich, 
uwzględniane są pieśni i tańce 
wszystkich narodowości, za­
m ieszkujących Rumunię.

W  ram ach tego ogólnego roz 
k w itu  k u ltu r  narodów R um unii 
zrozum iałe się staje odrodzenie 
na estradzie baletowei opowie­
ści o „B ia ły m  M urzyn ie “ . 
W skrzesiciele je j,  rozum iejąc 
d ia lektykę rozw oju k u ltu ry  lu - ' 
dowej, nie chcieli mechanicznie 
powtórzyć s ta re j gawędy chłop 
skie j z okresu feudalizm u. Za­
chowując w  pe łn i w ielobarwne 
ram y ludowych s tro jów , akc ji, 
m uzyki i tańca, w yp e łn ili w ido­
wisko nową treścią.

W  baśni Creangi bohaterem

jest najm łodszy, „g łu p i“  syn 
kró lew sk i; w  nowym balecie 
jest n im  przedstaw icie l ludu, 
pachołek z dworu królewskiego, 
U iutza. Zrozum iałe s ta ją  się te 
raz z łośliwegpróby, na k tó re  
kró l w ystaw ia  bohatera przed 
wysłaniem  go na poszukiwanie 
zagin ionej p ięknej Ileany  —  ta  
zaś Ileana po ję ta je s t jako sym 
boi utracone j i  odzyskanej 
przez lud wolności.

Podstępny podróżny, k tó ry  
zdradziecko czyni z bohatera 
swego n iewoln ika, „b ia łego m u­
rzyna“ , staje się symbolem cie- 
m iężycie li ludu. W  bajce Cre­
angi sprzym ierzeńcam i bohate­
ra, których, w spółpracy zawdzię 
cza on swe końcowe zwycię­
stwo, są ludzie —  po tw ory : 
Głodomór, Zm arz lak i Opój. W  
nowym balecie s ta ją  się oni po­
staciam i, k tó re  na skutek d łu ­
gich w ieków ucisku i nędzy no­
szą znamiona fizycznych znie­
kształceń, ale k tó re  świadome 
są swej s iły  w walce z grnębl- 
cieiam i.

Taka in te rp re tac ja  baśni C r9 
?ngi pozwoliła  uczynić z n ie j 
p:ekne_ i pełne głębokie j treści 
w idow isko —  w idow isko, godne 
tego, by stać się wyrazem  
wdzięczności kroczących ku  
socjalizm ow i ludów R um un ii 
dla tego, k tó ry  przewodzi w a l­
ce o wyzwolenie wszystkich 
„m urzynów “  św iata: b ia łych, 
żó łtych i czarnych —  tow a rzy­
sza Stalina.

A D A M  W A JD A

W ę g ie rska  k r o n ik a  k u ltu  ra i na
L IK W ID A C J A

A N A L F A B E T Y Z M U

W ęgierska Republika Ludo­
wa no tu je  poważne sukcesy 
w akc ji lik w id a c ji analfabetyz­
mu. W  r. 1941 było na Wę­
grzech 261.000 analfabetów  w 
w ieku od la t  15 do 60. Z po­
czątkiem roku ub. liczba ta  zma 
la ła  do 184 tys. Obecnie w  k ra ­
ju  czynnych je s t ponad 2.000 
kursów, na k tó rych  kszta łci się 
ponad 40 tys. osób. C a łkow ita 
likw id a c ja  analfabetyzm u na 
Węgrzech przew idziana je s t w 
pierwszych dwóch la tach planu 
5-letniego.

3.298 B IB L IO T E K  
P U B L IC Z N Y C H

W  okresie w ładzy ludowej 
liczba b ib lio tek publicznych na 
W ęgrzech wzrosła do 3.298. 
Równocześnie wzrosła znacznie 
liczba książek w  bibliotekach.

Państwowa b ib lio teka przy 
Muzeum Narodowym  w  Buda­
peszcie posiada obecnie 
1.200.000 tom ów i 150.000 róż­
nego rodzaju dokumentów i rę ­
kopisów. Przeszło 500.000 ks ią , 
żek i  czasopism posiada b ib lio ­
teka w ęgierskie j A kadem ii N a ­
uk. Dużą popularnością cieszy 
się pierwsza w  k ra ju  b ib lio te­
ka rosy jska, posiadająca ol­
brzym i w ybór rosy jsk ie j li te ra ­
tu ry  klasycznej i l i te ra tu ry  ra ­
dzieckiej.

W Y S T A W A  S T A L IN O W S K A  
W  B U D A P E S Z C IE

Towarzystw o P rzy jaźn i Wę- 
g iersko-Radzieckiej zorganizo­
wało w  Muzeum Narodowym  
wystawę pt. „B ojow e życie 
W ielkiego S ta lina “ . Eksponaty 
zajm ujące 10 sal i lu s tru ją  ży­
cie i  zwycięską walkę Wodza 
mas pracujących całego świa­
ta.

W y s tę p y  a r ty s tó w  p o ls k ic h  
za g ra n icą

W  ram ach w spółpracy k u l­
tu ra ln e j polsko - bu łga rsk ie j 
udają się w  najb liższych 
dniach na gościnne w ystępy do 
B u łg a r ii —  śpiewaczka Ewa 
Bandrowska - Turska i d y ry ­
gent d r Z. Latoszewski. Prze­
w idziane są w ystępy obojga 
a rtys tów  m. in. w  F ilh a rm on ii 
i Operze S o fijsk ie j.

W  najb liższych dniach uda 
się na gościnne w yś tę jjy  do 
Czechosłowacji skrzypaczka

Eugenia U m ińska oraz d y ry ­
gent S tan is ław  W is łock i.

W ystępy a rtys tó w  przew i­
dziane są w  Pradze, G ottw a l- 
dowie, B rn ie  i  B ra tys ław ie .

*
P ian ista  p ro f. H e nryk  

Sztompka udaje się w  n a jb liż ­
szych dniach do Is lan d ii, do­
kąd został zaproszony na w y ­
stępy przez miejscowe koła mu 
zyczne. K oncerty  p ian is ty  po l­
skiego poświęcone będą m uzy­
ce Chopina.

S z k o le n ie  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  
a rtys tyczn e g o  i  lu d o w e g o

12 hm. w  śródborow ie pod 
W arszawą o tw a rty  został 
pierwszy ku rs  dla in s tru k to ró w  
Organizacyjnych, zorganizowa­
ny przez Centralę Przem ysłu 
Ludowego i  A rtystycznego.

Słuchacze kursu po odpo­
w iednim  przeszkoleniu, o rgan i­
zować będą oparte na nowych 
zasadach spółdzielnie przem y­
słu ludowego i  artystycznego.

Centrala P rzem ysłu I,udo­
wego i A rtystycznego, k tó re j 
zadaniem jes t prowadzenie we 
w łasnym  zakresie zakładów wy 
twórczych przem ysłu ludowe­
go i  artystycznego, organizo­
wanie sieci spółdzielni, ja k  też 
czuwanie nad ich działalnością

i  udzielanie im  pomocy, zapla­
nowała stworzenie w  roku  bie­
żącym 106 spółdzielni przem y­
słu ludowego i  artystycznego.

Ta, na szeroką skalę zakro­
jona akcja, wym aga specjalnie 
przygotow anych zarówno spo­
łecznie ja k  i  zawodowo kad r 
pracowniczych. Temu w łaśnie 
celowi służy zorganizowany o- 
becnie kurs dla in s tru k to ró w  or 
ganizaeyjnyćh.

C ztero tygodniow y ku rs  da 
absolwentow i przygotow anie fa  
chowe ogólne, zaznajam ia jąc 
go jednocześnie poza w iadom o­
ściam i branżowym i, ze zdoby­
czami u s tro ju  P o lsk i Ludowej.


